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sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond-Press, 
NIC w cie Posce Są także jeszcze inne 
órych dostaniecie „Odkrywcę: 


im Wojska Kiliń 7; Przemyśl - Cex 
Bolesławiec — Biuro Usług Turystyć tycznych „Perfekt Rzeczka — Po 
UI. Sierpnia 80 nr 1 Rzeszów — sklep „Agatka 
Bydgoszcz — M h N, ul. Czerka go K/pawilonu Merkury 
izęstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, ul. Koperni- Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoned 
2 4, tel. (034) 324 94 67: Sochaczew zi zewskiej i Pola Bitwy r 
Biuro Informacji Turystycznej i Promocji Miast ul. Kościuszki 
Szamotuły ż 
ul. Czerwony Dwór (targowisko) Szklarska Poręba — Muzi mi. J. Naumowicz, Szosajdjafiogówia8 
ańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiex Szczecin — Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/8: 
luza”. ul. Garncarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnicki L je — Fort Gerharda 
Ja ki 52, Świętojańska; „Gdański Dom Książki”. ul. Miszewskie- i - Muzeum, ul. POŃ 
16; „Gabinet Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120; Centralne 
Muzeum Morskie, Ołowianka 9-13 
6a/17: „Desant 


ul. Portowa 4; sklep 


Wambierzyce — skansen, u 
Warszawa l. świę ymut”, Ul Gorażziego 
jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11: Centrum Inform: acji klep „Mapa”, ul. O n - PredalopilkOero- 
uralnej, ul. Grodzka 16; Centralna Recepcja y 
Ratuszowy 2. m Informacji Turystycznej, Rynek 14; księgaaniayfógoli- 
IKętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy I ynek.6: księgamia „Marco Polo". ul. Wyszyńskiego SGsisjęgimia 
Konin amia „Mawi”. ul. 3-Maja 2; a 
Kraków — „Antyki — Miliaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”, ul 
Sławkowska 13-15; księgamia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2: Galeria S i PKS; ukSięgamnia 
Rycerska. ul. Szpitalna 5; Galeria ..Negotiolum”. al. 3-go Maja I śląsk a2 k*,ul.bka 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 
Legnica - sklep „Leo”. ul. Zamkowa 2. 


Lębork — sklep „Demobii”. ul. Zwycięstwa 3: i De zał 
ibań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2 Ś s rystycznęgo PTTK, pl. 
- księgamia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6: Księga: 

wima 34: księgarnia „Nike”. ul. A. Struga 3: księj k i ni łojska Polskiego 69 
L3 um”, ul. Piotrkowska 18 
Mielec — „Księgamia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5; 
Międzyrzecz — Biuro Tutystyczne „.Małgorzata”, ul. Młyńst 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 iosk wielobranżowy: 
Nadarzyce — Bar Mil 


unki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemyfy stop- 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: dakcyjnej. 7 
Opole - Antykwariąt „Quo Vadis", ul. Grunwaldzka 19 A: Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1/02, 2/02 i 3/03 w cenie fgjj 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 8,90 zł/egz. 


Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich k 
Zachęcam) ku ków „Odki h pre- 
- PZMot Automobilklub Nadnot 11 Listopada 1 ER. ok, FO woczików rywcy” w cenych pre. 


Drodzy Czytelnicy 


od marca. To dzięki Waszej entuzjastycznej reakcji na pierwszy, pełnokolorowy 

numer naszego czasopisma. Otrzymaliśmy wiele serdecznych listów, telefonów, 
mądrych uwag i rad oraz innych wyrazów sympatii — jesteśmy za nie bardzo wdzięczni. 
Wasza przychylność jest najlepszą zachętą dla dziennikarskiej i redakcyjnej pracy. 


N areszcie wiosna! Wiosenne ożywienie w redakcji „Odkrywcy” trwa już jednak 


A pracy będzie co niemiara, sezon poszukiwań — wiosna przecież — został otwarty! 


Otrzymujemy od Was coraz więcej informacji o odnalezionych „skarbach”, zatopionych 
czołgach i pojazdach, czy odkrytych w lasach szczątkach samolotów. Staramy się iść tropem 
tych informacji i być we wszystkich interesujących miejscach, które wskazujecie. 


Takimi miejscami są. opisane przez Łukasza Orlickiego w artykule „Resztki arsenału”, 
pełne granatów i pocisków pozostałości po niemieckich schronach na amunicję z 
czasów II wojny światowej, znajdujące się w samym centrum Radomska! oraz m.in. lasy 
województwa zachodniopomorskiego, które jest jednym, wielkim cmentarzyskiem maszyn 
bojowych z lat ostatniej wojny — Joanna Orłowska w artykule „Nieznany lot” pisze o losach 
szczątków niemieckiego samolotu, którego historii już zapewne nigdy nie poznamy, gdyż 
niestety, jak wiele znalezisk stał się ofiarą rabunkowej działalności „pseudomiłośników” 
militariów i zwykłych wandali. 


W listach do redakcji pojawiają się również pytania — trudno się dziwić, przecież 
sezon trwa — jaki sprzęt najlepiej zabrać w teren i z kim wybrać się na poszukiwania. 
Odpowiedzi na pierwsze pytanie szukajcie Drodzy Czytelnicy w artykule Piotra Szyngiery 
„Wykrywacze metalu bez tajemnic” (to już niestety ostatni odcinek cyklu), natomiast na 
drugie pytanie, trudno udzielić jednoznacznej odpowiedzi... radzimy jednak, aby był to 
przyjaciel... tym bardziej, że tegoroczny sezon może być trochę nerwowy, ze względu 
na połowicznie funkcjonującą (brak przepisów wykonawczych, które powinny ukazać się 
lada moment), restrykcyjną ustawę o ochronie zabytków. 


| na koniec zapraszam do lektury prawdziwie rewelacyjnego tekstu w dziale Śledztwo 
Odkrywcy. Autor, ze względu na okoliczności i aurę tajemnicy spowijającą osobę jednego z 
najwyższych dostojników Ill Rzeszy — gauleitera Kocha, pozostaje anonimowy. „Tajemnice 
gauleitera — Erich Koch nareszcie zeznaje” — to artykuł, który trzeba przeczytać! Już 
dzisiaj zapowiadamy drugą (w numerze majowym) część tej sensacyjnej historii opartej o 
wspomnienia pracownika barczewskiego więzienia, w którym Erich Koch spędził ostatnie 
lata życia. 


Z osobą Ericha Kocha związana jest również tematyka artykułu Roberta Kudelskiego, 
który po raz kolejny ujawnia tragiczne losy bezcennych dzieł sztuki, zrabowanych przez 
wysoko postawionych funkcjonariuszy nazistowskiego państwa, mające zasilić prywatne 
zbiory dostojników III Rzeszy. Tym razem opisana historia ma szczęśliwe zakończenie, ale 
los innych, bezcennych dzieł wciąż pozostaje nieznany... 


Drodzy Czytelnicy, serdecznie zapraszam do lektury tych i innych artykułów 
wypełniających kwietniowy numer „Odkrywcy”. 


Izabela Kwiecińska 


Zapraszamy na XIX Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji. 


Szczegóły na stronie 51 


Redakcja 
ul. Kaszubska 4 
50-214 Wrocław, 
tel: (0-71) 329 71 71. 
(0-71) 329 71 85, 
(0-71) 329 71 86 
fax: (0-71) 328.83 71 


„dawca 
„Instytut Badań Historycznych 
i krajoznawczych” Sp. z 0,0. 
ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 
Prezes Zarządu 
Magdalena Haber 
Redaktor Naczelny 
Jarosław Antasik 
e-mail: antasikQodkrywca-online.com 
Sekretarz Redakcji 
Izabela Kwiecińska 
(0-71) 329 71 86 
e-mail: kwiecinskaGodkrywca-online.com 
Zespół Redakcyjny 
(0-71) 329 71 85 
Joanna Orłowska, Łukasz Orlicki 
e-mail: redakcjaGodkrywca-oniine.com 
Współpracują 
Marian Anklewicz, Tomasz Bienek, Bartłomiej 
Błaszkowski. Piotr Bochyński, Marek Dudziak, 
Grzegorz Grześkowiak, Paweł Jarecki, Proteus, 
Zbigniew Rekuć, Aleksander Rostocki. 
Marek Sokołowski, Wojciech Stojak, Lech Zwirełło 
Dział Reklamy i Promocji 
(0-71) 329 71 71 
e-mail: reklamaGodkrywcaronline.com 
Strona internetowa 
www.odkrywca-online.com 
Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 
Skład 
AS-TECH, Wrocław 
e-mail: biuroGtmm.w.pl 
Realizacja: specjalista DTP — Cezary Chmielewski 
Druk 
Drukarnia LCL 
ul. Dąbrowskiego 247/249 
93-232 Łódź 
www.lcl.com.pl 
Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów | zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
w wymianie korespondencji. Przednuki artykułów i ko- 
piowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji 
Warunki prenumeraty 
Prenumeratę krajową przyjmujemy na 6 miesięcy 
- 57 zł. 
Prenumerztę należy opłacić w banku lub na po- 
ace. 
+. Prenumerata poza granicami kraju za 
pośrednictwem internetu: www.exportim.com 
Numery archiwalne 
Do nabycia; II, IV, XII 2000 — cena 6.00 zł za 1 egz. 
Rocznik 200] : I i Ii-XII - 5,00 zł/egz. 
Rocznik 2002 — cena 80 zł. 
Rocznik 2003 — cena 83 zł. 
Pytania prosimy kierować pod nr tel. (0-71) 329 7] 71. 
Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych” Sp. z0.0. 
ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


= 


W NUMER. 
©" OXIEM PROTEUSA 


3. Pan Samochodzik i Wielka Europa 


©" AKTUALNOŚCI 


4 Resztki arsenalu 
Eksploratorzy z Towarzystwa Przy- 
jaciół Muzeum z Radomska zloka- 
lizowali schrony na amunicję, któ- 
re znajdowały się na terenie parku w 
centrum miasta. 

5. Nieznany [ot 
Dwie alumi- 
niowe bla- 
chy, mnóstwo 
skorodowa- 
nych łusek 
od pocisków — to obecnie największe 
pozostałości po katastrofie lotniczej nie- 
mieckiego samolotu odnalezionego w 
okolicach Wysokiej Kamieńskiej w woj. 
zachodniopomorskim. 

sq ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
6 Tajemnice gauleitera — Erich Koch na- 
reszcie zeznaje.. 

„Odkrywca” dotarł do sensacyjnych do- 

kumentów Ericha Kocha, osławionego 

gauleitera Prus Wschodnich. 

Wojna „Warszyca” 

W 1947 r.. w łódzkiej 

dzielnicy Brusy, przed 

pluton egzekucyjny UB 

przyprowadzono skutego 

_ kajdankami mężczyznę. 

Żołnierze wykonujący 

egzekucję strzelali z czy- 

stym sumieniem do ban- 

dyty odpowiedzialnego za 

śmierć ich kolegów. Prawda była jednak 
nieco inna... 

POSZUKIWANIA 


12 Wojenne zagadki kopalni gipsu 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W KWIETNIU 


Okładka: Archiwum Ullsteina 
(źródło: IPN), Zbigniew Furmann 


2 OpkRywca 4/2004 


14 Jawor wciąż nieodkryty 
Czy Jawor. 25- 
tysięczne miasteczko 
na Dolnym Śląsku. 
skrywa pod po- 
wierzchniami ulic za- 
pomniane przejścia 
i wydrążone przez 
stuleciami lochy? 

16 Tajemnice Janowieckiego Zamku 
Historia podziemnego korytarza, który 
prawdopodobnie miał być korytarzem 
ucieczkowym, opisana przez Zbysz- 
ka Rekucia. 

18 Zagadki Stadionu Olimpijskiego cz. 2 
Miesiąc temu przed- 
stawiliśmy próby wy- 
jaśnienia zagadki sta- 
dionu. Eksploratorzy 
wykorzystując zdoby- 
te strzępki informacji i 
ciężki sprzęt przepro- 
wadzili badania, któ- 
re zamiast odpowiedzi, 

ZY tylko więcej pytań. 


CENNE BEZCENNE/UTRACONE 


20 Kodeks Baltazara Behema 
Tym razem dr Robert Kudelski opisu- 
je historię poszukiwań 
jednego z najcen- 
niejszych narodo- 
wych zbiorów sztuki 
piśmienniczej — Ko- 
deksu Behema, któ- 
re zakończyły się 
sukcesem. Kodeks, 
do dzisiaj znajduje się w Bibliotece 
Jagiellońskiej. 
RAPORT 


22 uśpiony olbrzym 
Każdy bez trudu wskaże na mapie naj- 
bardziej wysunięte fragmenty Europy. 


najwyższy szczyt, 

najdłuższą rzekę 

i najgłębsze je- 

zioro. Ale czy 

ktoś wie. gdzie 
znajduje się 
największy budynek w Europie? 

26 Jak to z berlinką było... 

Trzeci i ostatni odcinek o rozpoczętej 
70 lat temu realizacji wielkiego pro- 
jektu: połączenia autostradą stolicy III 
Rzeszy — Berlina ze wschodniopruskim 
Królewcem. 

CODDMARŚCIE 

27 Pozycja Od- 
rzańska. Skansen 
fortyfikacyjny „Le- 
śna Góra” 


GEEPFĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 

30 Czersk — gotycka warownia na Ma- 
zowszu 
W drugiej połowie X wie- 
ku Czersk był tak ważnym 
osiedlem. iż obrano go za 
siedzibę archidiakona 
diecezji poznańskiej, a 
już w XIII wieku został 
stolicą Księstwa Mazo- 
wieckiego. 


| 5 KOLEKCJONERSTWO 
33 Znaki tożsamości niemieckiej — Luft- 
waffe 1935-45 
38 Znakowanie amunicji produkcji: 
$reckiej, tureckiej, litewskiej i fiń- 
skiej 
Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą 
mogli zidentyfikować swoje zbiory. 
39 Polski „Demos” i so- 
wiecki „Prymus” 
Żołnierskie kuchenki 
polowe. 


40 Niemiecka Odznaka Obser- 
watora Balonowego 
„Ballonbeobachterabzeichen”. 


42 Helmy armii butgarskiej a 


| ać SPRZĘT 


44 Wykrywacze metalu bez tajemnic 
cz.5 

GĘEPF"SIĘGARNIA ODKRYWCY 

49 Nowości kwietnia w księgarni Od- 
Rrywcy 


© MINIKONKURS 
52 Nagrody dla Odkrywców 
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Pan Samochodzik 
i Wielka Europa 


PROTEUS 


Za kilka dni wchodzimy do Unii. Jakże epokowa chwila! Co prawda nikt nas tam nie chce a dla 


porządnych obywateli Bawarii, Katalonii czy Londynu jesteśmy zaledwie Kyo historii 
Eon europejskiego Status Quo albo nielegalnymi robotnikami na sąsie 
nal 


niej budowie. Jed- 


fakt pozostaje faktem, pierwszego maja zostaniemy przytączeni do Wielkiej Europy, o której ma- 


rzyli zarówno filozofowie jak i dyktatorzy. 


prasie gorączka informacyjna — nowy VAT, prawo pracy, 
W" dyrektywy. Wszyscy szykują się na nadejście godzi- 

ny zero. Więc i ja, by nie odstawać od całości zabrałem 
się za czytanie. Jednak mój wybór nie padł na żadne prawnicze 
rozważania czy gospodarcze prognozy. Skromnie zagłębiłem się w 
ulubioną lekturę z dzieciństwa. Znów z Panem Samochodzikiem 
tropiłem złodziei dzieł sztuki. szukałem tajemniczych szachow- 
nic, chroniłem przed wywiezieniem starodawne ikony. 
poczułem się znacznie lepiej. Pan Tomasz, nieugii 
ny urzędnik Państwowy, a zarazem poszukiwacz 
to co dla mnie, a i dla wielu z Was wydaje się b: 
biednej i zacofanej Polsce epoki Gierka czy Jaru: 
poprowadzić nas ścieżkami przygody. zauroczyć perełkami archi- 
tektury, pokazać skrytki pełne ski iw — a co najważniejsze na 
kolejnych stronach powieści jał ze zwykłymi ludźmi, 
którym przeszłość nie była ol k pamiętamy Pan Tomasz 
w śwoim szkaradnie piękny! le starał się powstrzymać 
wywóz dzieł sztuki z Polski, iędzynarodowymi szajka- 


alcząc 
mi przemytników. Niestety dzisiaj, gdy otwierają się granice, cel- 
nicy przestają przeszukiwać samochodowe bagażniki, a znacznie 


bogatsi sąsiedzi sięgają po swe pamiątki — etat Pana Tomasza po- 
zostaje pusty. 

Nikogo nie 

leniem za granicę, że trzeba tęj 
jerów. Lecz nie tylko przemytnicy są pro- 
olskich zabytków. Znacznie niebezpiecz- 
niejsze jest niszczenie zamków, pałaców czy założeń fabrycznych. 
Zagrożeniem są nudne muzea, które nie potrafią przekonać do swo- 
jej misji. Niebezpieczne są zamknięte kręgi archeologów, archiwistów 
swej wiedzy tajemnej. Oczywiście wszyś 
niędzy, to takie proste rozwiązanie i 
to tylko ułamek prawdy. Według mnie 
lotyczącym ochrony polskich pamiątek hi- 

i, jest absolutne oddzielenie Państwa i jego urzędników od ama- 
torów i ich zainteresowań. Ta przepaść powoduje, że urzędom wiecz- 
nie brakuje środków a ich praco! óbują bronić swoich stano- 
«wisk poprzez skrajnie pasy 
strony barykady stoją dziesiąt 
mających przecież własne pii 
ko sporadycznie inwestują swój czas i swoje pieniąd,; 
odbudowę czy zachowanie ginących obiektów. 

Czy winni są urzędnicy? Myślę, że nie! Wierzę, że działają ze 
szlachetnych pobudek, zgodnie z literą prawa i chcą zachować 
to co można jeszcze w sytuacji braku funduszy państwowych 
zachować. Błąd tkwi w systemie prawnym. Kolejne ustawy takie 
Jak już wcześniej opisywane w Odkrywcy: ustawa o posiadaniu 
broni, o muzeach, o ochronie zabytków czy ostatnio uchwalona 
ustawa podatkowa (w zasadzie uniemożliwia odpisywanie od po- 
datku darowizn na cele społeczne) powodują, że przepaść między 
Państwem a społeczeństwem staje się jeszcze głębsza. Oczywiście 
można nałożyć sto dodatkowych ograniczeń, utrudnić życie kolek- 


cjonerom. zamknąć eksploratorów czy karać ich za posiadanie łuski 
— ale takie działanie, prędzej czy później, zemści się „zejściem do 
podziemia” tych co szukają. Podupadną setki zabytków bo ich re- 
monty będą zbyt drogie, nikt nie będzie ujawniał swoich znalezisk, 


jne i prywatne a w dziedzi- 
cą mieszkać w czystej okoli- 
cy, wypoczywać nad pięt 
runkach, dlatego coraz 


tają niewidzącym wzrokiem pustą sy! 
we aukcje i nie zauważają zrabowanyt 
Może zwyciężyła propaganda, ki lata przekonywała, 
że to co niemieckie, rosyjskie, żydo! lewarte zachowania 
bo obce kulturowo? Może ustawiczne wkładanie braku szacunku 
dla przeszłości kojarzonej z okupacją czy zaborami spowodowało, 
że odwróciliśmy się od historii. A może nudny, naszpikowany data- 
mi program szkolny od samego dzieciństw: ? 
Nie wiem! Ale jeśli sami nie weźmii 
się na pustyni kulturowej w kraju be: 
chlubnej przeszłości. 
Pewien czas temu mieszkałem w Anglii. Działają tam dwie 
wielkie organizacje, jedna prywatna (National Trust) druga 
państwowa (English Heritage). Ich zadaniem jest dbałość o za- 
bytki i udostępnienie ich szerokim rzeszom odbiorców. Ponadto 
istnieją setki udostępnionych do zwiedzania prywatnych muzeów, 
kolekcji. galerii. Turyści niczni „wtłaczają” miliardy 
funtów w przemysł turyst iązany z różnego rodzaju zabyt- 
kami. W ten sposób fin; ochronę i konserwację. Istnieje 
olbrzymi rynek pamiątek historycznych, obok ciekawych miejsc 
zliczone hotele i BGB, a kolejni inwestorzy pchają się 
iś kościół czy zameczek do ratowania, bo taka inwe- 
dużo szybciej niż budowa marketów. 
nie może być tak u nas? Czemu rząd nie jest zainte- 
rzeniem strategii rozwoju turystyki historycznej. Naj- 
pierw trzeba stworzyć sprzyjające prawo, zadbać o inwestorów, 
stworzyć rynek dzieł sztuki z prawdziwymi, niezależnymi eksper- 
tami. Jeżeli te warunki zostaną spełnione — pojawią się pieniądze. 
Wspólne prywatno-samorządowe przedsięwzięcia zaczną nakręcać 
koniunkturę. Komercja? Może tak. Brak romantyzmu? Zapewne. 
Jednak w Anglii w ten sposób miliony turystów co roku płaci za 
utrzymanie i renowacje angielskich pomników historii. A gdy i w 
Polsce pojawi się konkurencja wśród zabytków. zacznie się tworzyć 
prawdziwy intratny przemysł turystyki historycznej, to może hi- 
storia przestanie się kojarzyć z nudnymi lekcjami?... a Pan To- 
masz będzie spokojny, że ukochane dzieła sztuki pozostaną ozdobą 
pięknie utrzymanych zamków. u 


ozdób. Dlaczego? 
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gz, 


: 
Reszt 


ŁUKASZ ORLICKI 


Podczas zbierania materiałów o żołnierzach Armii 
Krajowej z Radomska, odebraliśmy telefon z in- 
formacją o przeprowadzonej przez eksploratorów 
z tego miasta akcji poszukiwawczej. 


rupa osób z radomszczańskiego 

Towarzystwa Przyjaciół Muzeum. 

dysponując oryginalnym szki- 
cem sytuacyjnym i relacjami naoczne- 
go świadka, przystąpiła do lokalizowa- 
nia schronów na amunicję, zbudowa- 
nych przez Niemców pod koniec 1944 
roku. Schrony były typowymi ziemian- 
kami wpuszczonymi 1.5 m w ziemię i 
oszalowanymi deskami z drewna. Z rela- 
cji ojca organiza- 
tora poszukiwań, 
Dariusza Solo- 
rza, wynikało, 
że istniało około 
16 stanowisk, 
w większości z 
amunicją i gra- 
natami ręcznymi, 
nasadkowymi, 
możździerzowymi, 
pociskami arty- 
leryjskimi kil- 
ku kalibrów oraz 
różnego rodzaju 
materiałami wy- 
buchowymi m.in. 
trotylem z zapal- 
nikami i detona- 
torami. „Smacz- 
ku” dodawał fakt, że znajdowały się one 
na terenie parku w centrum miasta. 
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Rosjanie po 
zajęciu Radomska, 
natychmiast zabra- 
li cięższą amunicję. 
materiały wybu- 
chowe i broń. Kil- 
ka dni później zja- 
wili się partyzan- 
ci z Armii Krajowej 
i „zajęli” się grana- 


tami oraz amunicją do Mausera. Reszta 
składu powoli „znikała”. Drewno z osza- 
lowania zostało rozebrane przez oko- 
liczną ludność, a same stanowiska przy- 
sypane ziemią. 

Poszukiwania rozpoczęto po uzyskaniu 
zgody nieco zdziwionych tą inicjatywą po- 
licjantów. Eksploratorzy znali mniej więcej 
położenie schronów. Przez pół 
godziny wydłubywali z ziemi 
tylko kapsle. drobne mo- 
nety i inne „śmieci”. Do- 
piero po godzinie wy- 
krywacz dał mocny 

sygnał. Nic dziw- 
nego, po kilku ru- 
chach saperki, na 
światło dzienne wydo- 
byto pierwszy pocisk karabi- 
nowy francuskiej produkcji (na 
zdjęciu doskonale widoczne znako- 
wania — patrz Odkrywca nr 55. „Znako- 
wanie den tusek amunicji francuskiej”). 
Od tego momentu wykrywacz zaczął 
„szaleć” wskazując dużo większe przed- 


< di - <4 $ | <a 
i arsenału 


mioty. To były już granaty moździerzowe, 
tuż pod powierzchnią! Przemieszane, w 
części skierowane zapalnikami do góry. 
W tym momencie członkowie TPM prze- 
rwali prace i niezwłocznie zawiadomi- 
li saperów. 

Władze miejskie, które zainteresowały 
się tym. co znajduje się pod ziemią w 
centrum miasta, wynajęty prywatną 
firmę z Brzegu, zajmującą się czyszcze- 
niem terenu z niewypałów i niewybu- 
chów. Odkopano około 28 granatów 
możździerzowych, 7 pocisków artyleryj- 
skich, 29 granatów nasadkowych i tyl- 
ko 15 sztuk amunicji karabinowej. Przez 
dwa dni znaleziono dalsze 12 granatów 
moździerzowych, kostkę trotylu i 1690 
sztuk amunicji. Niestety poszukiwaczy. 
z Towarzystwa, którzy zainicjowali całą 
akcję zupełnie odsunięto, nie udzielając 
żadnych informacji. Wiadomo, że zna- 
leziono nie tylko materiały wybuchowe. 
Ale dla władz miejskich wszystko co odko- 
pano było albo niebezpieczne. albo nie- 
godne uwagi. Całość znalezionej amunicji. 
zniszczono. a przedmioty np. oryginaln: 
niemiecką skrzynkę z narzędziami wyrzu- 
cono na śmietnik (wl iązującej 
ustawie o ochronie zal k 

Szkoda, że chcąc działać w zgodzie 
z przepisami, czasami trzeba liczyć się 
z brakiem zrozumienia ze strony władz, 
których nie tylko obowiązkiem, ale i 
powinnością jest dbanie o materialne - 
świadectwa historii. Niestety, nawet zrze- 
szeni w stowarzyszeniach pasjonaci i po- 
szukiwacze rzadko mogą mieć nadzieję, 
że ich zainteresowania zostaną docenio- 
ne, a szkoda... 

Zdjęcia: Marcin Stelmaszczyk, 
Towarzystwo Przyjaciół Muzeum 

w Radomsku. 


Amunicja z działek pokładowych samolotu zebra- 
na w miejscu katastrofy. To jedyne źródło in- 
formacji pozwalające zidentyfikować szczątki 
rozbitej maszyny jako samolot Luftwaffe. 


— 


Nieznany Ic 


Dwie faliste, nitowane aluminiowe blachy. Jedna ze śladem sza- 
rego kamuflażu. Oprócz tego, mnóstwo skorodowanych łusek od 
pocisków o kalibrze 13,1 mm oraz 20 mm. To obecnie największe 

ozostałości po katastrofie lotniczej niemieckiego : samolotu, odna- 
ezione w zalesionych okolicach Wysokiej Kamieńskiej w woj. za- 


chodniopomorskim. 


— Silnik przed 15 laty powędrował na złom 
— opowiada Darek Flis z Zabierzewa, któ- 
ry wyciągał szczątki samolotu z ziemi. — Za- 
nim do tego doszło, przez 5 lat leżał za stodołą, 
w gospodarstwie. Był „świeży”, bardzo dobrze 
zachowany. Niestety nikomu niepotrzebny. 
— Byłem smykiem, miałem 9 lat, gdy 
wybraliśmy się do lasu w poszukiwaniu „ku- 
lek" — Darek opowiada o odkryciu. — Miej- 
sce wypadku wskazał nam dziadek kolegi, któ- 
ry mieszkał od czasu zakończenia 
wojny, niedaleko. Na głębokości 


około metra zahaczyliśmy 
o kawałek metalu. SE 


Znaleziony na powierzchni fragment 
instalacji elektrycznej samolotu. 


Odgrzebaliśmy ziemię. Silnik leżał osobno, 
był zbyt wielki by go wyciągnąć o własnych 
siłach. Zaangażowaliśmy więc konie, które 
wyciągały silnik za pomocą łańcucha. Gdy 
znalezisko „wyszło” z dołu, wciągnęliśmy je 
na wóz i zawieźliśmy na podwórze. 

Na silniku wybite były numery seryjne. 
Dzięki nim. przy odrobinie szczęścia. być 
może udałoby się zidentyfikować typ sa- 
molotu. Obecnie takiej szansy już nie ma. 
Nie można nawet stwierdzić czy była to ma- 
szyna myśliwska, czy może bombowiec. 


Na miejscu katastrofy przeprowadziliśmy 
powierzchniowe rozpoznanie. Wyraźny 
krater poupadkowy otoczony drzewa- 
mi wciąż kryje szczątki maszyny. Są to 
wspomniane łuski od pocisków z działek 
pokładowych MG 131 oraz MG 151/20, 
taśma od naboi 20 mm, kawałki spalonej 
gumy i przeżartej przez rdzę blachy poszycia 
kadłuba lub skrzydeł samolotu. Na jednej 
z nich widać jeszcze w większości zatarte cy- 

4 try malowane jasną 
farbą. Żelazna skoro- 
dowana klamra 
- to najprawdo- 


Jedna z kilku alu- 
miniowych blach 
poszycia kadłuba 
lub skrzydeł samo- 
lotu. 


podobniej część uprzęży od spadochronu 
lub pasów od fotela pilota. Zebrana amu- 
nicja produkcji niemieckiej to jedyne źródło 
informacji. pozwalające zidentyfikować roz- 
bitą maszynę jako samolot Luftwaffe. 

Nadal widać wykop. z którego przed 
20 laty wydobyto silnik samolotu. Na jego 
dnie, na głębokości około 1,5 m zalegają 
zielono-białe grudki utlenionego aluminium. 
zwęglone bryły ziemi i popiół. Znak, że sa- 
molot płonął przez jakiś czas po upadku. 

Czy eksplodował w powietrzu trafio- 
ny pociskiem, a jego fragmenty rozsiane 
są na większym obszarze? Czy też wbił się 
wziemię, po czym nastąpiła eksplozja? Trud- 
no dzisiaj ustalić. Wywiad środowiskowy nie 
wyjaśnił, co stało się ze skrzydłami, resztką 
kadłuba i z działkami pokładowymi. — Silnik 
musiał spaść razem z działkami, bo w jednym 
wykopie leżą zmieszane dwa rodzaje amu- 
nicji — sugeruje Bartek Suleja z Jarszewka, 
miłośnik wojennej historii regionu. Jednak 
pożądanych dla każdego zbieracza milita- 
riów dziatek pokładowych, jak dotąd nie 
udało się odnaleźć. 

Województwo zachodniopomorskie jest 
wielkim cmentarzyskiem bojowych maszyn. 
Setki aluminiowych części wciąż leży zakry- 
tych piachem lub grzęźnie w bagnie. Każda 
wyprawa w teren owocuje odkryciem no- 
wego tropu prowadzącego do rozbitego lub 
zatopionego samolotu. Dzięki świadomym 
poszukiwaczom, miłośnikom historii nieje- 
den lot da się, choćby w części odtworzyć, 
tym samym przywrócić pamięci. Niestety, 
niektóre wraki samolotów bywają obiektem 
rabunkowej działalności pseudomiłośników 
militariów. Przez lata przetrwał w dobrym 
stanie w wodach Zalewu Szczecińskiego nie- 
miecki samolot. W ubiegłym roku natrafiła 
na niego grupa poszukiwaczy. Nie mogąc 
wydobyć go z dna w całości, powyrywała z 
niego co wartościowsze fragmenty i działka 
pokładowe. Odjechali z łupem. 

Zdjęcia: Autorka 


Erich Koch urodził się 19 VI 1896 r. w Elberfeld. Jako weteran I wojny 
światowej został członkiem freikorpusów, a od 1922 roku NSDAP. W 1928 r. 
został gauleiterem Prus Wschodnich, a w 1941 r. szefem Zarządu Cywilnego 
Okręgu Białystok i komisarzem Rzeszy na Ukrainę. 

Dał się poznać jako bezwzględny wykonawca nazistowskich teorii „rasy pa- 
nów”. Jego pierwszym posunięciem było zamknięcie wszystkich szkół, nie- 
potrzebnych dla „podludzi”. Zarządzając gestapo i policją na okupowanych 
terytoriach zamierzał przekształcić całą podległą mu ludność słowiańską w 
niewolników pracujących dla chwały III Rzeszy. 

Uważa się go za jednego z największych zbrodniarzy wojennych, bezpośrednio 
odpowiedzialnych za wymordowanie polskiej inteligencji, sowieckich par- 
tyzantów i setek tysięcy Żydów z Białostockiego i Ukrainy. Zgromadził ol- 
brzymie kolekcje zrabowanych dzieł sztuki. Po wojnie any, w brytyj- 
skiej strefie okupacyjnej podczas przypadkowej kontroli dokumentów. Wy- 
dany Polsce, gdzie oskarżono go o śmierć 400 tys. obywateli polskich, zmarł 
w więzieniu w Barczewie w 1986 r. w wieku 90 lat. Był jedynym, poza Ru- 
dolfem Hessem, zbrodniarzem hitlerowskim skazanym po wojnie, któremu 
udało się dożyć sędziwego wieku. 


Tajemnice gauleitera 
— Erich Koch nareszcie zeznaje... 


RYJEK 


W szary listopadowy wieczór 1986 roku, gdzieś na 
obrzeżach Polski „C”, w niegdysiejszych Prusach 
Wschodnich, kilku mężczyzn uniosto ze skrzyni gra- 
natowego Żuka drewnianą trumnę, by po chwi- 
li opuścić ją na dno uprzednio przygotowanego, 
wilgotnego wykopu. W pośpiechu zasypywano 
dół i poszukiwano... krzyża, GR ER o gdzieś 
w domu pogrzebowym... Tabliczki z imieniem 
i nazwiskiem już nie szukano... Nie dlatego, że 
siąpił wówczas uciążliwy, zimny deszcz... Nad 
mogiłą stanął prosty, bezimienny krzyż... 


Cela nr 12 (już nieistniejąca) w której 
przebywał Erich Koch. 


pierwszym okresie swego istnienia zwane było „Domem 
Karnym”, następnie„Królewskim Zakładem Karnym” 

a także, po niemiecku określane jako „Zuchthaus”. Po 
przejęciu w 1945 r. przez administrację polską: „Więzienie Karne”. 
„Więzienie w Barczewie”, „Ciężkie Więzienie”, „Centralne Więzienie 
Karne" oraz „Zakład Karny”. Wcześniej ponury olbrzym z czerwo- 
nej cegły przez stulecia był klasztorem dla braci mniejszych z pro- 
wincji saskiej św. Jana Chrzciciela w Wartenborku, mieście urodze- 
nia kompozytora Roty. Wyrugowani przez młode pruskie państwo 
zakonnicy, pozostawili olbrzymi kompleks sukcesywnie zamieniany 
na więzienie o najcięższym rygorze. Od 1812 roku. gdy osadzo- 
no pierwszych skazańców, do dzisiaj spełnia taką właśnie funkcję. 
W 1831 roku rozebrano m.in. część krużganków, zakrystię i mniej- 
sze budynki, czyniąc ogromne straty w historycznej zabudowie 
klasztoru. Wyrokami Okręgowego Sądu Kameralnego w Berlinie 
i wyższych sądów krajowych w Królewcu. Wrocławiu. Gdańsku, 
Katowicach. Poznaniu, Rostocku i Szczecinie, osadzano w nim 
mężczyzn skazanych na karę najcięższego z pruskich więzień. 
Począwszy od 1832 r. rozpoczęto osadzanie skazanych za 
najcięższe zbrodnie z wykonaniem kary śmierci włącznie. W 1923 r. 
w więzieniu wybuchł bunt, którego podłożem był panujący tam 
rygor. 1 lutego 1941 r. w więzieniu przebywało 837 osób, a wa- 
runki odbywania kary w dalszym ciągu określano na bardzo trud- 
ne, nawet jak na ówczesne standardy... 

W pierwszych latach powojennych więzienie podlegało Minister- 
stwu Bezpieczeństwa Publicznego (IV Departament Więziennictwa), 
następnie Ministerstwu Sprawiedliwości. Wówczas najliczniejszą 
grupę więźniów stanowili jeńcy wojenni, volksdeutsche i osoby. 
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które w czasie okupacji dopuściły się zbrodni wojennych oraz 
zdrady narodu polskiego. a także żołnierze AK i NSZ, tzw. „wro- 
gowie władzy ludowej”. W latach późniejszych w dalszym ciągu 
było to miejsce odosobnienia dla skazanych za najpoważniejsze 
przestępstwa. Istniał tu też wydzielony oddział dla kobiet. 
Więzienie od pamiętnego dla zakonników 1812 roku posiadało. 
własny cmentarz, na 
którym dokonywano 
pochówków zmarłych 
więźniów oraz stra- 
żników i członków ich 
rodzin... 


Pawilon XIV 


Z mokotowskiego 
więzienia do Barcze- 
wa, przewieziono 
więźnia dnia 13 
marca 1965 roku. 
Przed osadzeniem w 
celi. poddany został 
dokładnemu, oso- 
bistemu przeszuka- 
niu przez funkcjo- 
nariuszy ochrony 
z dziennej zmiany. 
Pozostawiono przy 


nim artykuły żywnościowe, korespondencję, wycinki prasowe na 
temat ostatniej wojny oraz kilka gazet. Resztę prasy skonfiskowano, 
chociaż wycinki prasowe i korespondencję osobistą sprawdzono 
dość pobieżnie. Funkcjonariuszy interesowały przede wszystkim 
niebezpieczne przedmioty jak nóż, żyletka, igła czy drut. Postano- 
wieniem ówczesnego wymiaru sprawiedliwości osadzony miał być 
odosobniony, stąd ostrożność pracowników więzienia. Podczas tej 
rewizji nie znaleziono przy nim niebezpiecznych rzeczy. 

Przebrany w odzież więzienną, wyposażony w pościel, alumi- 
niową miskę, talerz, kubek i łyżkę, umieszczony został w celi nr 12, 
przedostatniej, po prawej stronie na końcu korytarza, która została 
uprzednio przygotowana dla więźnia i wyposażona w standardowy 
sprzęt tzw. kwaterunkowy. 

W spisie rzeczy, na potrzeby depozytu wartościowego barczew- 
skiego więzienia, z którymi przybył, wyszczególniono: „obrączkę 
żółtą, dwie koronki żółte, ząb 


biały, oraz bony towarowe o 
sb i die Wochen und 


etui, kubek blaszany aluminiowy 9cm produkcji niemieckiej, rękawiczki 
granatowy, beret. czapka z daszkiem. Kolejna para półbutów 'skórza- 
nych, kilka krawatów, czarny trzos skórzany na tytoń, pantofle ranne 
o wysokich spodach koloru brązowego, skarpety, maszynka do golenia 
metalowa w metalowym opakowaniu”. 

Oddział czternasty, zwany potocznie kwarantanną lub 
więzieniem w specjalnie strzeżonym więzieniu, zyskał sobie po- 
nurą sławę. Jednopiętrowy, z korytarzem na parterze przegrodzo- 
nym metalowymi kratami. Po jednej i drugiej stronie drzwi do cel, 
z dwoma metalowymi zasuwami, z dużym zamkiem na drzwiach. 
Odgłos zamykanych zasuw i zapadki w zamku robi zawsze na obec- 
nych ponure i przygnębiające wrażenie... 

Cela, w której więzień Erich Koch spędził ostatnie lata życia to 
ponad osiem metrów kwadratowych powierzchni i dwadzieścia 
siedem metrów kubatury. Małe, wysoko umieszczone okno, kraty 
z prętów i siatka. Widok na dziedziniec więzienny zasłaniała blen- 
da — ornamentowe, szare, zbrojone szkło a łukowy sufit czynił 
wrażenie sklepienia piwnicy. Więzienne metalowe tóżko z mate- 
racem, stolik, dwa taborety, wisząca mała szafka, metalowa szufe|- 
ka, szczotka do zamiatania, kubełek na śmieci oraz „bomba”, czyli 
kubeł z przykrywą, który zastępował WC, raz na dobę opróżniany. 
Umywalkę i muszlę klozetową zamontowano dopiero po 1980 
roku. Od lat 70. korytarz pawilonu czternastego był monitorowa- 
ny przez kamerę telewizyjną. 

Kocha 
umieszczono tam 
bynajmniej nie 
w obawie przed 
ucieczką. Odizolo- 
wanie od innych 
więźniów miało 
uchronić go przed 
samosądem. 
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tek” mieścił się w dwóch 
zniszczonych walizach 
firmy „Garnntiert ech Wul- 
kanfiber”, a w nich: „łyżka 
i widelec plastykowy koloru 
czarnego, bielizna osobista, 
kalesony, koszule, bluzki, 
podkoszulki firm „Mehrens”, 
„Cimbria” i „Wollgenischt” 
(w zgodzie z drukiem depo- 
zytowym). Wszystko brudne, 
zniszczone i cerowane. Dalej 
„półbuty skórzane brązowe 
firmy „Osming”, płaszcz let- 
ni, dwie pary okularów w tym 
jedne zniszczone i szmaciane 
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Na temat wyposaże- 
nia celi i warunków, 
w jakich odbywał karę, 
krążyły różne cudowne 
opowieści. Jak fama 
niosła, nie miała to 
być cela lecz salon z 
tapczanikiem, miękkie 
fotele, biurko, telewi- 
zor, sprzęt radiowy. 
Pielęgniarka czekająca 
stale w pogotowiu. 
Wyżywienie z restaura- 
cji. paczki żywnościowe, 
konto w niemieckiej 
ambasadzie, książki i 
niezliczone czasopisma. 
W rzeczywistości nie 
miał żadnych przy- 
wilejów. Taka sama 
miska, łyżka, kubek 
aluminiowy. pościel — wyposażenie jak w innych celach. Jeden, 
25 calowy, czarno-biały telewizor na cały oddział, który wędrował 
z celi do celi zgodnie z grafikiem. Przeciętnie jedna cela raz w mie- 
siącu oglądała telewizję tylko do głównego dziennika. Koch telewizję 
zobaczył w 1970 roku po raz pierwszy w Barczewie. Początkowa 
nie chciał uwierzyć, że coś takiego jak telewizja istnieje. Po progra- 
mie często mówił, co mu się najbardziej podobało. Wielokroć pisał 
prośby o dodatkowe oglądanie telewizji. Lubił oglądać telewizję... 
Kiedy nie miał kary tzw. regulaminowej, stanowczo domagał się 
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swojej kolejki wołając na oddziałowego 
„Fernsehen!”. Natomiast stałym elementem 
wyposażenia większości cel były oczywiście 
głośniki. 

„Podpatrywanie” Kocha w celi nie było 
tarsi oddziałowi wiedzieli jak 
.. Znali każde wybrzuszenie na 
linoleum, każdą luźną, skrzypiącą deskę. Po- 
trafili chodzić bezszelestnie. Kiedy ktoś inny 
próbował odsłonić wizjer w drzwiach celi 
nr 12 (numeracja obowiązywała do roku 
2003), jej lokator odzywał się głośno — dozę chcesz? Koch 
nie malpa!" — wspomina jeden z odziałowych. Rozpoznawał 
wszystkich oddziałowych, wychowawcę, dowódców zmian, ko- 
mendanta czy naczelnika... po krokach. po sposobie otwierania 
zamka więziennego, jego odgłosach... „Swoich” poznawał. Bał 
się natomiast obcych. Niechętnie opuszczał celę nawet „do leka- 
rza”. Konsekwentnie natomiast przestrzegał rygorów, które sobie 
sam narzucił. Codzienna, dokładna gimnastyka i spacer. Nigdy w 
ciągu dnia nie położył się na pryczy! O godzinie 10.00 rozpoczynał 
spacer. Po jakimś czasie przeniósł ten przywilej na godzinę 9.00. 
Gdy różnie bywało z jego wypełnianiem przez funkcjonariuszy. 
wystarczyło przysłowiowe 5 minut spóźnienia a już stukał laską w 
łóżko lub walił nią o podłogę: — Panie oddzialowa, przechadzka! 

Był nieufny, a szczególnie w stosunku do niektórych funkcjonariu- 
szy czy wychowawców, o komendantach w ogóle nie wspominając. 
Współwięźniów traktował jak „nieistniejących”, jak powietrze. Nato- 
miast nikt go tak nie drażnił jak dziennikarze po każdym udzielonym 
im wywiadzie... Jak pracowało mu się z Orłowskim (czy odwrotnie) 
pozostanie chyba tajemnicą na zawsze. Wywiad rzeka, jaki z nim 
przeprowadził, musiał na pewno należeć do jednego z trudniejszych 
przypadków w dziennikarskiej karierze Orłowskiego. 

Po wielu latach odbywania kary nie widać było u Kocha żad- 
nych psychicznych nieprawidłowości. Nie zdziecinniał ze starości. 
jak to się zdarzało niektórym wieloletnim więźniom. Humor mu 
dopisywał, zwłaszcza, gdy pojawiała się pielęgniarka... Jedynie 
przed naczelnikiem więzienia czuł pewien respekt... 

Koch nagabywany na temat wojny. niechętnie o niej rozmawiał. 
Jeśli się w końcu zdecydował, to w kilku zdaw- 
kowych słowach streszczał zdarzenie, podawał 
lakonicznie fakty lub opowiadał pokrótce, z kim 
rozmawiał i co mówił. Co widział i co wiedział 
w danym czasie stanowiło temat wiecznych 
wykrętów (przynajmniej w rozmowach z funkcjo- 
nariuszami). Wypowiadane zdania były proste, 
ograniczone gramatycznie i ubogie w treść. Wy- 
darzenia Il wojny światowej wydawały się być 
dlań stosunkowo mało zrozumiałe i wręcz słabo 
znane... W rozmowie z inną osobą, bardzo nie- 
ufnie odnosił się do faktów z nimi związanych, 
„uciekał” z rozmową... O wiele więcej za to 
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Schemat kompetencyjny. 

- mógł powiedzieć na temat samej 

> partii i państwa. Przez cały okres 
pobytu w więzieniu, nie zmienił 
swojego pierwotnego stosun- 
ku do Hitlera. Do końca weń 
wierzył... Wydaje się, iż książka 
jaka powstała po rozmowach z 
Kochem, znana pod tytułem „Ta- 

,_ jemnica Gauleitera" musiała być 
mocno „poszerzona” o domysły 

i dopowiedzi raczej oraz o po- ' 
prawki faktów. które znał autor tej książki i rozumiał, czerpiąc z 
ówczesnej wiedzy historycznej czy nie dając wiary wypowiedziom 
Kocha. Ten zaś potrafił kręcić, przez te wszystkie lata... 

Odsiadując wyrok Koch nigdy nie przyjął do wiadomości, że 
uznano go za zbrodniarza wojennego. Nigdy nie czuł się winnym... 
Bardzo impulsywnie reagował na wszelkie określenia tego typu, 
gdy napotykał je w gazetach lub usłyszał z głośnika w celi lub w 
telewizji. Był nieprawdopodobnie mocno na to wyczulony. Spędził 
„ocean” czasu w samotności i do końca pozostał bardzo czujny. To 
jedyny w historii więzienia skazany, który wyrok odsiedział sam, 
w pojedynczej celi. Inni więźniowie, określani mianem niebez- 
piecznych, izolowani byli za karę na okres najwyżej kilku miesięcy. 
Tylko raz Koch opuścił barczewski Zakład Karny. Z chwilą, kiedy doń 
przybył, częściej zwracał uwagę na swój stan zdrowia. We wrześniu 
1967 roku został przewieziony do Łodzi na operację nowotworu. 
Zabieg, niezmiernie ryzykowny (?), „udał się” nadspodziewanie 
dobrze... Po operacji wrócił do barczewskiego więzienia. 

Od powrotu po udanej operacji w Łodzi zaczął dużo czytać. 
Pozycje historyczne, wiele książek przygodowych (czy jest to dość 
charakterystyczne akurat dla Niemca z niepełnym wykształceniem, 
oceńcie Państwo sami). prace Marksa. Engelsa, czy Ulbrichta... 
Wszystkie książki, jakie zebrał napisane są po niemiecku. Dla od- 
miany, od tamtego 1967 roku przeczytał tylko jedną po polsku. 
Poza niemieckojęzycznymi książkami czytał także polskie dzienniki 
i miesięczniki, m.in.: „Trybunę Ludu”, „Gazetę Olsztyńską”, „Stolicę”, 
dostarczane mu przez służbę więzienną. Czytał też czasopisma 
i wydawnictwa z NRD, jak np. „Neues Deutschland” czy „PdSU”. 
W wybranych książkach sprowadzanych przez 
np. „Książnicę Polską” podkreślał tekst, który 
z jakiegoś szczególnego punktu widzenia był zbieżny 
z jego poglądami lub diametralnie różnił się od 
tychże. Na marginesie zaś czynił notatki drobnym 
maczkiem. zapisując wiele stron komentarzami i 
uwagami. Tam, gdzie miał wątpliwości jakiejś natury, 
zaznaczał i ponownie nanosił własne odnośniki na 
marginesach. W trakcie spacerów, gdy pora roku na 
to pozwalała, kolekcjonował... kwiaty i zioła. Pokaźny 
zbiór zasuszonych kwiatów i ziół przetrwał do dzisiaj 
pomiędzy kartkami odnalezionych książek. 

Swego czasu prasa utrzymywała, że Erich Koch 
w więzieniu nie pisywał żadnych pamiętników, czy 
jakichkolwiek wspomnień. To nieprawda. Pisał dużo 
i często. Jak relacjonowali funkcjonariusze barczew- 
skiego więzienia, w różnych okresach przejawiał 
większą lub mniejszą aktywność w tym względzie, 
pisząc na wiele tematów, czyniąc wiele notatek 
na obrzeżach gazet, pozostałościach opakowań po 
ciastkach i innych skrawkach papieru. Czyżby przy- 

gotowywał się do większego zadania? Rozpoczął 

przypuszczalnie w więzieniu na Mokotowie a przede 

A wszystkim. jak można wnioskować na podstawie 
odkrycia, pisał w Barczewie. Cdn. a 

Wszystkie informacje oparte są na wspomnieniach 

pracownika barczewskiego więzienia. 

Zdjęcia: archiwum redakcji 


Porucznik AK Stanisław Sojczyński 
ps. „Zbigniew” (od 1944 r. „Warszyc”). 


e 
ołnierze plutonu mieli prawo myśleć 
/5 skazanym jak o bandycie. Byli 
świadkami długiego procesu człowieka 
uważanego przez władze PRL-u za jedne- 
go z najgroźniejszych i bezwzględnych. Jak 
wyglądały losy człowieka, którego życie 
zakończyło się 19 lutego 1947 roku? 

Sto kilometrów od Łodzi w kierunku 
południowo-zachodnim znajdują się po- 
wiaty: radomszczański, częstochowski i 
piotrkowski. W październiku 1939 roku 
znalazły się w obrębie terytorium zna- 
nego jako Generalna Gubernia. Na kilka 
dni przed złożeniem broni przez ostatnią, 
większą, regularną jednostkę polską, usta- 
lono w Warszawie zasady i plan konspiracji 
przeciwko niemieckim okupantom. Kraj po- 
dzielono na obwody i okręgi, delegując na 
każdy z nich zaufaną osobę w celu organi- 
zowania struktur terenowych. W powiecie 
Radomsko, komórki ZWZ organizował na- 
uczyciel gimnazjalny. Aleksander Stasiński 
ps. „Kruk”, z leżących niedaleko Rzejowic. 
Zasady powstawania pierwszych struktur 
organizacyjnych bazowały najczęściej na 
przedwojennych znajomościach. Tą drogą 
do „Kruką” dotarł pod koniec października 
jego były uczeń, w cywilu również nauczy- 
ciel, Stanisław Sojczyński, porucznik rezer- 
wy z Wrześniowego. 27 pp. Nowy członek 
organizacji przyjął pseudonim „Zbigniew”. 
Według „Kruka” Sojczyński: „Okazał się w 
przyszłości jednym z najzdolniejszych ofi- 
cerów i organizatorów... był przysłowiową 
prawą ręką każdego komendanta obwodu 
Radomsko, a oddział żołnierzy zorganizo- 
wany przez niego w Rzejowicach, był później 
kadrą pierwszego, leśnego oddziału party- 
zanckiego. „Zbigniewa” cechował przyjazny 
stosunek do podwładnych, odwaga i brawu- 
ra (...)”. A odwaga była potrzebna. Rok 
1940 i pierwsza połowa 1941 r. przyniosły 
ciężkie chwile. Wraz z klęską Francji, Niem- 
cy okupujący Polskę stali się bardziej zu- 
chwali i bezwzględni. Członkowie podzie- 
mia stanęli przed problemem długotrwałej 
konspiracji. bez nadziei na jej szybkie 


Wojna 


ŁUKASZ ORLICKI 


| „Warszyca ... 


19 lutego 1947 roku, w łódzkiej dzielnicy Brusy, przed pluton egze- 
kucyjny Urzędu Bezpieczeństwa przyprowadzono skutego kajdanka- 
mi mężczyznę. Żołnierze wykonujący egzekucję strzelali z czystym 
sumieniem do bandyty odpowiedzialnego za śmierć ich kolegów. 
Wiedzieli też, że śledztwem i wyrokiem osobiście był zainteresowany 
szef Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Mieczysław Moczar. 


Członkowie sztabu pierwszego oddziału partyzanckiego 


z rejonu Radomska. 


zakończenie. Do wybuchu wojny radziec- 
ko-niemieckiej, wszelkie działania ZWZ w 
powiatach radomszczańskim i piotrkowskim 
ograniczały się do propagandy przetrwa- 
nia ciężkiej sytuacji. Prowadzono je poprzez 
kolportaż ulotek, prasy podziemnej i orga- 
nizowanie struktur późniejszych grup bo- 
jowych. We wrześniu podpalono fabrykę 
produkującą na potrzeby wojska drewnia- 
ne części do karabinów. Ale punktem zwrot- 
nym okazał się rok 1943. 

W maju tego roku, „Zbigniew” po raz 
pierwszy zastosował swo- 
iste zagranie psychologicz- 
ne, tak charakterystycz- 
ne później dla jego metod 
działania. W 1942 roku 
w Radomsku rozpoczął 
urzędowanie nowy szef ge- 
stapo SS-Untersturmfiihrer 
Willy Berger. Wraz ze swo- 
im zastępcą Haubtschar- 
fiihrerem Johanem Wa- 
gnerem szybko zasłynęli 
z okrucieństwa. Normą 
podczas przesłuchań stały 
się tortury: bicie. wbijanie 
szpilek za paznokcie, czy 
łamanie kości. Nazywano 
ich „katami” z Radomska. 
17 lipca 1943 w odwecie 
za śmierć Volksdeutscha. 


który zginął zresztą z 
rąk swojego pijanego 
kolegi, we wsi Dmenin 
z rozkazu Bergera po- 
wieszono 10 przypad- 
kowo zgromadzonych 
Polaków, wśród któ- 
rych znalazł się 11-let- 
ni chłopiec spotkany 
po drodze i wciągnięty 
do grupy przez Wa- 
gnera. To wydarzenie 
przyspieszyło decyzję 
Armii Krajowej o likwi- 
dacji obydwu gesta- 
powców. Jednak planowana akcja niosła 
ze sobą niebezpieczeństwo rozpętania ko- 
lejnej fali represji. Z inicjatywy „Zbignie- 
wa” podjęto ryzykowne działanie mające 
temu zapobiec. Zamach miał wstrząsnąć 
Niemcamii wywołać wrażenie, że stoi za 
nim potężna organizacja zdolna upomnieć 
się o własnych obywateli. 

Do urzędujących w siedzibie gesta- 
po Wagnera i Bergera, zaczęły napływać 
ostrzeżenia w języku niemieckim podpi- 
sane przez dowodzącego akcją „Zbignie- 


Pogrzeb zabitych gestapowców. Maj 1943 r. 
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wa”. Dostarczano je trzykrotnie, jednak za 
każdym razem były one ignorowane. Po kil- 
ku miesiącach na biurkach obu gestapow- 
ców wylądowały wyroki śmierci. Na pozór. 
nie wywołały one na Niemcach jakiegokol- 
wiek wrażenia, wręcz chwalili się nimi przed 
znajomymi. Ale były to tylko pozory, bo- 
wiem zwiększyli ochronę osobistą i przesta- 
li pojedynczo wychodzić na ulice. 

27 maja po południu, wracającym 
do domu gestapowcom zastąpili 
drogę dwaj młodzi mężczyźni uzbroje- 
ni w Vis-y. Jednym z nich był najbliższy 
współpracownik „Zbigniewa”, Bronisław 
Skóra-Skoczyński ps. „Robotnik”, który w 
swoich pamiętnikach wspominał: „Widzę: 
przed sobą przerażone oczy Wagnera i strze- 
lam między nie. Trafiłem. Wagner pada łapiąc 
się za twarz. Zwracam się do Bergera i strze- 
lam drugi raz. Widzę, że dostał w szyję bo 
przysiadł nagle zbroczony krwią. Wtedy trze- 
cim strzałem ranię Smaltza (członka ochro- 
ny - przyp. Autora). Szofera chybiłem i ten 
uciekł za płot. Mijam leżących na chodniku 
Bergera i Wagnera i ostrzeliwuję uciekających. 
Niemców. W pewnej chwili czuję podmuch 
kuli koło ucha i huk wystrzału, coś jest nie 
tak myślę i odwracam się. Widzę, że Wagner 
jest lekko ranny bo kula zamiast między oczy 
trafiła go w policzek. Dobył pistolet i zaczął do 
mnie strzelać. Mierzę do niego i trafiam tym 
razem prosto w serce. Następnym strzałem 
dobijam Bergera (...)”. Ochrona gestapow- 
ców wycofała się do magistratu, skąd do- 
piero po godzinie podjęto bezskuteczny 
pościg. Wdowa pó Bergerze żądała powie- 
szenia stu Polaków. Naczelnik powiatu na- 
kazał aresztować 400... i wtedy na jego 
biurku pojawiło się ostrzeżenie, identycz- 
ne z tymi, które zlekceważyli gestapowcy. 
Naczelnik po wyjeździe małżonki Bergera 
miał powiedzieć: „Ja ją rozumiem, ale ona 
pojechała, a ja zostaję (...)”. Po czym zwol- 
nił wszystkich zakładników, uzasadniając 
swoją decyzję zwierzchnikom na kilku stro- 
nach raportu. 

Zamach spełnił zamierzony cel i wiele 
zmienił. Niemcy w Radomsku nabrali re- 
spektu wobec AK. Precyzja wykonanej 
akcji, w której zginęły dwie 
osoby z wyrokami, dodat- | | 
kowo regularnie ostrzega- 
ne przez pół roku pismami, 
zrobiła na nich wrażenie. 
Na pewien czas zaprzesta- 
no torturowania więźniów w 
lochach gestapo. Sojczyński + 
znalazł potwierdzenie, że 
oficjalne wyroki podziem- 
nego sądu i perspektywa nie- 
uchronnej kary stanowią skuteczną metodę 
w walce z Niemcami. Zaczęto więc wysyłać 
i dostarczać pisma konfidentom, szpiclom, 
współpracownikom gestapo i pospolitym 
szumowinom. Były to ostrzeżenia, kary 
chłosty i wyroki śmierci. Odpowiedzią 
Niemców na te działania były pacyfikacje 
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i aresztowania podejrzanych o współpracę 
zAK. Wodwecie, 7 sierpnia „Zbigniew” do- 
prowadził do ataku na więzienie w Radom- 
sku, w wyniku którego odbito ponad 50 
osób i opanowano na krótki czas praktycz- 
nie całe miasto. Te operacje będące reakcją 
na określone, zbrodnicze działania gestapo 
powodowały u nieprzyjaciela niepewność i 
zamęt, a przecież o to chodziło. 

Rok 1943 przyniósł jeszcze jedną 
zmianę. Na terenie województwa łódzkie- 
go pojawiły się niewielkie siły Gwardii Lu- 
daWej. Szybko zaczęły się rozrastać łącząc 

*ię z poprzedzającymi front oddziałami par- 
tyzantki radzieckiej. Zaczęło dochodzić do 
pierwszych kontaktów. „Zbigniew” obawiał 
się przede wszystkim chaotyczności i nie- 
zdyscyplinowania GL. W jego piśmie z listo- 
pada 1943 roku do do- 
wódcy oddziału Gwar- 
dii Ludowej czytamy: 
„1. Otrzymałem meldu- 
nek, że na dzień 9.IX prze- 
widujecie Panowie akcję 
mającą na celu wyrżnięcie 
kilku, względnie kilkuna- 
stu Niemców w m. Ra- 
domsko. Wyczynowi temu 
każdy z nas przyklasnąłby 
z wielkim zadowoleniem 
i sami na tego rodza- 


„R 
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ju akcję chętnie pójdziemy. Jednak w obec- 
nej sytuacji egzekucja masowa na Niemcach 
pociągnęłaby tak tragiczne dla społeczeństwa 
polskiego następstwa, że trudno mi uwierzyć 
w prawdziwość otrzymanego o zamiarze Pa- 
nów meldunku (...) 2. Omówienia wymagają 
również tego rodzaju sprawy jak: walka z ban- 
dytyzmem. podział lasów na rejony aby so- 
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Oddział AK w sierpniu 1944 r. 


Pierwszy sabotaż 


bie wzajemnie nie 
przeszkadzać, Uni- 
kanie wymuszeń 
1 frekwizycji (...)". 
] W czerwcu 

1944 szefem II 
| Radomsko-Kie- 
f leckiego Obwo- 

du Armii Ludowej 
|. został Mieczysław 
+ Moczar ps. „Mie- 
tek”. Według 
świadków szybko 
1 doszło do kon- 

fliktu pomiędzy 

nim a „Zbignie- 

wem”. Chodziło 
najprawdopodobniej o zagarnięcie zrzu- 
tu broni dla AK, W każdym razie wrogość 
pomiędzy „Warszycem” (bo taki pseudonim 
przyjął pod koniec okupacji Sojczyński), a 
Moczarem miała wybuchnąć z całą siłą do- 
piero po wojnie. 

Tymczasem współpraca, w formie co 
prawda ograniczonej, dochodziła do skut- 
ku. Najbardziej znamiennym przykładem 
zadającym kłam późniejszej propagandzie 
było wsparcie przez „Warszyca” oddziałów 
AL w momencie przemarszu przez po- 
wiat Świętokrzyskiej Brygady NSZ. Bryga- 
da była oskarżana o współpracę z Niem- 
cami. NSZ-owcy atakowali oddziały party- 
zantki radzieckiej i AL-owskiej, Po ostrym 
sprzeciwie i groźbie użycia siły przez Armię 
Krajową, NSZ przemaszerował przez tereny 


Pożar fabryki 
Thonet — Mundus. 


H a _ powiatu częstochowskiego w głąb Nie- 


miec. Jednak wraz ze zbliżaniem się Ar- 
mii Czerwonej, w szeregach AK zaczęto! 
narastać poczucie bezsilności. Dotarły 
— już do nich wiadomości o represyjnym 
traktowaniu ich towarzyszy zterenów 
zarządzanych przez nowe władze. 
W ostatniej dekadzie stycznia „Warszyc” 
odczytał rozkaz wydany 19.1.1945 roku 
o rozwiązaniu struktur AK i demobilizacji. 
To był moment przełomowy. Ci, którzy zde- 
cydowali się wyjść z ukrycia, narażając się na 
szykany ze strony świeżo utworzonych pla- 
cówek UB, przeżyli. Reszta cofnęła się do 
lasu rozpoczynając krótki i tragiczny okres 
walki, z góry skazanej na klęskę. 


W drugiej grupie znalazł się „Warszyc”, 
organizując powtórnie swoich byłych towa- 
rzyszy pod sztandarami Konspiracyjnego 
Wojska Polskiego. Wraz z rozpoczęciem 
działalności przez KWP, pojawia się też 
„czarna” legenda „Warszyca”. Mimo, że 
w Radomsku i w rodzinnych Rzejowi- 
cach znajdują się tablice upamiętniające 
postać kapitana Sojczyńskiego. to bar- 
dzo często zdarza się usłyszeć od star- 
szych ludzi, pamiętających go, że „War- 
szyc był postacią niejednoznaczną”. Czyżby 
PRL-owska propaganda była 
tak przekonywująca? Mówi je- 
den z mieszkańców Stobiec- | 
ka — „Kto dał prawo »Warszyco- 
wi« wydać rozkaz o likwidowaniu 
bez śladu? W samym powiecie 
radomszczańskim zamordowano 
około 700 chłopów, robotników 
i milicjantów. Profesora Chodurę 
Andrzeja zamordowali jego 
uczniowie z oddziału »Warszyca«, 
dalsze ofiary to pracownicy gmi- 
ny Gosławice... Oddział »Warszy- 
ca« pod dowództwem »klingi« za- 
trzymał ciężarówkę z robotnikami 
z Piotrkowa, którzy jechali z ziemniakami na 
Śląsk wymienić je na węgiel. Wszystkich za- 
mordowano...”. 

Gdzie leży prawda? 

Kapitan Sojczyński był doskonałym or- 
ganizatorem, jego oddział walkę z komu- 
nistami rozpoczął od produkcji ulotek, 
haseł i podziemnej prasy. Ale pamiętając 
o skuteczności metod z okresu okupacji 
w rozkazie nr 1, z 3 stycznia 1946 roku, 
nakreślił główne sposoby walki KWP. „Jeśli 
Polska za okupacji niemieckiej dla odzyskania 
wolności poświęciła ponad 6 milionów oby- 
wateli, w tym przynajmniej 2 miliony swo- 
ich najlepszych synów, to obecnie dla tego 
samego celu nie może zawahać się pozbyć 
kilkudziesięciu tysięcy odszczepieńców i naj- 
gorszych szumowin. Nie jest przestępstwem 
likwidować zdrajców (...)”. 

Tak więc głównym zadaniem stało się 
likwidowanie funkcjonariuszy UB, MO 
i działaczy partyjnych. a także osób z nimi 
współpracujących. Prowadzona wojna, 
z perspektywy „Warszyca”, nie różniła się 
od tej znanej mu z lat okupacji. Akcje prze- 
prowadzane przez KWP były kopiami ak- 
cji z lat 1943-45. Do domów członków 
PPR dostarczano wyroki śmierci, chłosty 
bądź ostrzeżenia, a tych, którzy się nie 
podporządkowali czekały egzekucje. Prze- 
prowadzono identyczną akcję odbicia 
więźniów, tym razem z aresztu UB (jed- 
nak w odróżnieniu od Niemców, UB i MO 
podjęły natychmiastowy pościg rozbijając 
część sił partyzanckich). 

Prawdą jest, że żonierze KWP zabi- 
li po wojnie około 350 osób związanych 
w większości z UB i PPR. Istniały też przypad- 
ki rozstrzeliwania jeńców radzieckich wziętych 
do niewoli. Ale dla „Warszyca” takiego typu 


za gie yć waniu Sy atągt 
alazowie! 


akcje nie różniły się od likwido- 
wania agentów gestapo, szpicli 
czy zabijania wziętych do nie- 
woli żandarmów niemieckich 
oraz członków ukraińskiej bry- 
gady Kamińskiego'. W odpo- 
wiedzi władze komunistyczne 
rozpoczęty swoją akcję infor- 
macyjno-propagandową, w któ- 
rej „Warszyc” zaczął przegrywać. 
Ludność pragnęła uwierzyć, że 
wojna jest skończona i nastąpił 


O Beynietnki tag «WERE 


Poza Pułkownik MOCZABĄ, 
Komendanta Wojewódzkiego Urzędu Zezyśeczedatwa Publicznego 
—sdai_ 
eat» BĘ adrożał wobeę Szeleczedatem 1 Panki ROLL 
Ba „sałat sabarczo aaatasiocego w 
RZARERE 
proce dążya do, 
rokel Społsczttztem pofaiega. 
e, Screśi: 
-_skatsł Paa za karę śmie: 
*yęok zostanie wykooaay w ciągi oześcim tygodni. 
Kierownictwo Walki » dezproriem. 


Wyrok na szefa WUBP w Łodzi M. Moczara. 


powrót suwerennego państwa polskiego. 
Przeprowadzając akcje nawet przeciwko zna- 
nym zbrodniarzom aparatu bezpieczeństwa, 
„Warszyc” musiał się liczyć, że w odczu 
ciu opinii społecznej nie mającej kontak- 
tu z jakąkolwiek prasą niezależną. zapi- 
sze się w świadomości ludzi jako „ban- 
dyta”. Poza tym. nie tylko władze, ale 
i ludzie zaczęli przypisywać niewyjaśnione 
zabójstwa żołnierzom KWP. Tym bardziej, 
że walka zaczęła się zaostrzać. Po schwyta- 
niu 17 żołnierzy biorących udział w ataku na 
więzienie UB, w błyskawicznym procesie wy- 
dano w Radomsku 12 wyroków śmierci. Wy- 
konanych bardzo szybko, bez możliwości ape- 
lacji i prośby o ułaskawienie. W dokumen- 
tach zeznań świadków, przechowywanych w 
IPN wynika, że zabito ich w szczególnie okrut- 
ny sposób, wyłupując oczy, obcinając dłonie, 
wbijając gwoździe w głowę i łamiąc kości. 
Odpowiedzią „Warszyca” był rozkaz zlikwido- 
wania funkcjonariuszy UB w Radomsku. bez 
przesyłania jakichkolwiek ostrzeżeń. 
Tymczasem szefem wojewódzkiego UB, 
odpowiedzialnym za likwidację „band” zo- 
stał, owiany złą sławą, Moczar. Znał „War- 
szyca” i pragnął jego śmierci jeszcze za daw- 
ne spory. Jednak. to „Warszyc” pierwszy pró- 
bował zaatakować bezpośrednio. W lutym 
1946 roku wydał wyrok na „Mietka”, wyty- 
pował oddział i oczekiwał rezultatu. Jednak 
wtej rozgrywce Moczar miał mocniejsze kar- 
ty. Dysponował wystarczająco dużą ochroną 
i był ostrożny, czyniąc atak na swoją osobę 
niemożliwym. Sam przeszedł do kontrakcji. 
delegując specgrupę z Łodzi z zadaniem od- 
nalezienia i aresztowania „Warszyca”. Oba- 
wiał się, że lokalni funkcjonariusze mogą 
współpracować z podziemiem. Całkiem 
słusznie, bo gdy w wyniku donosu, bądź 


Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz- 
nego w Łodzi, znany ze szczególnej nienawiści do 
byłych żofnierzy Armii Krajowej. Od 1964 roku Mi- 
nister Spraw Wewnętrznych w rządzie PRL, odpo- 


4d Specjalny Ktromnictwa Walki 2 Bozprzwicz 
Br po rłepatrzęsta gazach 


Mieczystaw Moczar (1913- 
1986) 


k Prawdziwe nazwisko Miko- 
łaj Demko, ps. „Mietek”. Od 1942 
roku czionek Komunistycznej Par- 
tii Polski. Podczas wojny dowódca 
Obwodów Gwardii Ludowej i Ar- 
mii Ludowej. W latach 1945-48 szef 


wiedzialny za rozpętanie kampanii an- 
tysemickiej w marcu 1968 roku. JaRo 


, członek Komitetu Centralnego PZPR 


i szef służb specjalnych osiągnął szczyt 
swoich wpływów w latach 1968-71. 
W latach 1964-86 pełnił funkcję preze- 
sa ZBOWiD-u. 


oj 


onych preęż prawo połakie | 


| tego samego dnia samobójstwo popełnił 


zdrady, 27 czerwca 1946 roku aresztowa- 
no kapitana Sojczyńskiego w Częstochowie, 


szef miejskiego UB, por. R. Karol. 

Proces „Warszyca” i atmosfera wokół 
jego aresztowania, była świetnie rozegrana 
propagandowo, niewielu chciało lub mogło 

uwierzyć kapitanowi S. Sojczyńskiemu. 
Większość odetchnęła z ulgą, że koszmar 
wojny domowej się skończył. 

Czy dzisiejsza ostrożność starszych ludzi 
w ocenie „Warszyca” nie jest echem jeszcze 
tamtych działań? 

Z jego schwytaniem i śmiercią łączą 
się dwie tajemnice. Jedna mówi o agen- 
cie UB, który przeniknął do struktur KWP 
i sprzedał wszystkie informacje, rozbijając 
całą siatkę. Oficer ten podobno do tej pory 
jest uważany za szanowanego członka AK, 
któremu udało się uniknąć represji w cza- 
sach PRL-u. Drugą tajemnicą, jest zniknięcie 
zwłok Sojczyńskiego. Mimo drobiazgowe- 
go śledztwa IPN, nie udało się określić 
miejsca ich pochówku. Istnieją hipotezy 
mówiące o specjalnym oddziale UB, któ- 
ry 20 lutego wykopał zwłoki i przewiózł 
w nieznanym kierunku. Żyli też świadkowie 
gotowi przysiąc, że Moczar własnoręcznie 
zabił „Warszyca” w celi, a protokół eg- 
zekucji spreparowano. Historia kapitana 
Stanisława Sojczyńskiego jeszcze nie ięsy 
zamknięta. 

Fot. Stanisław Janiszewski, w zbiorach 

Muzeum Regionalnego w Radomsku. 

Instytut Pamięci Narodowej w Łodzi. 


LITERATURA: 

1. opr. Drzewoski G. „Pamiętniki Robotnika”, 
(w:) „Komu i Czemu”, Radomsko 1996. 

2. Stasiński A. „Moje Wspomnienia Partyzanckie”, 
z rękopisu opr. Walaszczyk K., Radomsko 1990. 


Przypisy: 

'Kilkudziesięciu z nich schwytał oddział AK „Ro- 
botnika” w 1944 roku. znaleziono przy nich fo- 
tografie, na których pozowali przy ciałach po- 
mordowanych kobiet i dzieci. Wszystkich zakłuto 
bagnetami. 
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Wojenne zagadki kopalni 


ZBYSZEK POSZUKIWACZ 


„W drugiej połowie XIX w. zaczął się rozwijać przemysł cemen- 
towy w Opolu. Wpłynęty na to odkrycie złóż margli z okre- 
su kredowego oraz połączenia kolejowe z górnośląskim 
okręgiem przemysłowym (...), umożliwiło to urucho- 
mienie w Opołu dużych cementowni. Dla produkcji 
bowiem jednej tony cementu potrzeba około 500 


kg węgla. Dlatego też krótko 


o uruchomieniu li- 


nii kolejowej powstała w Opolu pierwsza fabry- 
ka cementu portlandzkiego. Założyli ją.w roku 
1857 kapitaliści hamburscy, aw roku 1862 
przeszła w posiadanie byłego jej dzierżawcy 


— Grundmanna:.,”' 


zyżby zbieżność nazwisk? a może to 
(Cprodianie Giintera Grundmana, 
człowieka, który będąc Dolnośląskim 
Konserwatorem Zabytków prowadził, zakro- 
joną na szeroką skalę, akcję ukrywania dóbr 
kultury pod koniec Il wojny światowej 
Złoże gipsu w Dzierżysławiu w XIX w. 
było eksploatowane, bez przestrzegania ja- 
kichkolwiek zasad („na dziko”) przez po- 
szczególnych właścicieli gruntów. Dopiero w 
1870 r. rozpoczęto prawidłową eksploatację 
złoża początkowo odkrywkowo. a następnie 
jako kopalnie ze sztolniami upadowymi: 
„Ludwik”, „Ferdynand”, „Anna”, które 
funkcjonowały do 1945 roku 
Przed wojną było trzech głównych 
właścicieli, z których każdy posiadał swoją 
kopalnię. Z „Ludwika” wyciągano urobek 
w kierunku na wschód, wprost do drogi 
Kietrz-Ściborowice, skąd, wprost z ram- 
py załadowczej, furmankami i samocho- 


eksploatowano partie złoża położone 
w kierunku zachodnim. Natomiast 
„Anna”, która do 1949 r. była własnością 
T. Rudzińskiego (Rugiński) była kopalnią 
najlepiej rozwiniętą pod względem tech- 
nicznym i organizacyjnym. 


Niemieckie dokumenty 
archiwalne zawierające 
dane dotyczące kopal- 
ni gipsu. 

OT - Operational Group 
VII / Armament Control 
VIII b (Oberschlesien)* 
Construction Nr 47 
Code name: Krabbe 


Name und ort (nazwa i lo- 
kalizacja): 

Gipsgrube Ruginski Dir- 
schel, Kreis Leobschiitz 


gipsu 


Widok terenu po byłej 
kopalni Dzierżystaw. 


Uciekający Niemcy wywieźli urządzenia 
produkcyjne, zatopili kopalnię i zniszczyli 
dokumentację dawnych robót górniczych 
Zwierciadło wody w kopalni podniosło się 
do poziomu potoku Morawki. 28 lutego 


| Bahnstation Katscher O(ber) S(chle- 
|sien) (VIIIb) — Krabbe (kopalnia gip- 


Podziemny chodnik kopalni gipsu 
w Dzierżysławiu.5 


dami odwożono gips. Z kopalni „Ferdy- 
nand” (skierowanej w przeciwną stronę) 


Pozostałości budynków. 
(po byłej kopali 
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su Rugińskiego, linia kolejowa 
Głubczyce Kietrz na Górnym Śląsku. 
kryptonim obiektu Krabbe) 
Ferfugbare flache: 5 000 qm 
(powierzchnia: 5 000 mkw) 

Firma: Argus, Berlin — Reinickendorf 
Produkt: Triebwerk As 411 
Bemerkungen: Gesperrt 27.7 
Dokumentacja projektowa obiek- 
tu miafa numer 183, poz. 118 
Dzierżysław (Dirschel), pow. Giub- 
czyce. Komando 250 jeńców ra- 
dzieckich pracujących w kopalni 
gipsu i magazynach amunicji. GZA, 
op. Cit., k. 198.5 


1949 r. Zjednoczenie Fabryk Cemen- 
tu „Centrocement” przejęto kopalnię 
od byłego właściciela T. Rudzińskiego 
(Rugińskiego) i podjęło bezzwłocznie 
prace przy odbudowie wyrobisk. 
mając na celu podjęcie produkcj 
(wiercenia kontrolne i odwodnie- 
nie kopalni). W związku z tym m.in. 
zbudowano kolejkę wąskotorow: 
3,3 km z Kietrza do kopalni. Kopa! 
funkcjonowała do końca 1973 r. 

O tym, co działo się w kopal- 
ni w 1944 i 45 r. najwięcej mógłby 
powiedzieć jej właściciel. jednak 
służby geologiczne (po wojnie 


nteresowała tylko i wyłącznie wielkość za- 
sobów gipsu. a nie działalność produkcyj- 
na Niemców w podziemiach kopalni. W po- 
wojennych raportach zapisano: 

(...) Wydział Górniczy b. Zjednocze- 
nia F. Cementu, nie posiadając żadnych da- 
nych ani też map. a nie mogąc oprzeć się na 
gołosłownych i prawdopodobnie świadomie 
wątpliwej wartości informacjach b. właściciela, 
zmuszony był przed decyzją przystąpienia 
do jakichkolwiek prac stwierdzić istnienie 
przemysłowych zasobów gipsu...* 

Niestety nie zachowały się także informa- 
cje, czy w odwodnionej części kopalni odkryto 
jakieś pozostałości po produkcji zbrojeniowej 
lub ukryte dobra kultury. Tajemnice Grund- 
manna pobudzają wyobraźnię każdego od- 
krywcy i powodują chęć do penetracji starych 
wyrobisk kopalni w Dzierżysławiu. Niestety 
obecnie są one niedostępne i zalane wodą. 

(...) Dysponujemy wiarygodną relacją 
świadka, który twierdzi, że w zatopionych 
dziś chodnikach Niemcy produkowali elemen- 
ty do... rakiet V2. Ponadto informacje polskie- 
go wywiadu wspominają o tej kopalni.” 

Być może agregat As 411 był elemen- 
tem rakiety „V”. Problem w tym, że firmy 
niemieckie nie chcą udzielać informacji na 
temat swojej działalności produkcyjnej pod- 
czas Il wojny światowej. Doświadczyliśmy 
tego w praktyce.* Niedostępna kopalnia 
w Dzierżysławiu nadal strzeże swoich wo- 
jennych tajemnic. a 

Zdjęcia: Andrzej Kurcoń 


— Upodowi „Fereyńana" 


KSTNIEŚ 


py (%% 


Przypisy: 
Popiołek O.S. „Sprawy i wydarzenia opolskie. Szkice z dziejów ziemi opolski: 
Katowice 1957. s. 38-39. 

? Wichert H.W. „Decknamenverzeichnis deutscher unterirdischer Bauten des zweiten 
Weltkrieges”, BRD 1993. 

* Wykaz komand pracy jeńców wojennych Wehrmachtu na terenie woj. opolskiego 
w okresie Il wojny światowej — Muzeum Martyrologii Jeńców Wojennych w Łam- 
binowicach. 

* Centralne Archiwum Geologiczne. 

* Fotografia Ludwika Brzyskiego ze zbiorów Muzeum Ziemi Głubczyckiej 

« Centralne Archiwum Geologiczne. 

7 Krzysztof Stecki, Nowa Trybuna Opolska, styczeń 1998. 

* Jacek M. Kowalski, J. Robert Kudelski, Zbigniew Rekuć, „Lubiąż, na tropach wo- 
jennych tajemnic”. Biuro Odkryć 2003. 
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POSZUKIWANIA 


Podziemny labirynt pod miastem 
- fantazja czy rzeczywistość? 


Jawor wciąż 
nieodkryty 


ZYGMUNT GOŁĄB 


W ciągu ostatnich lat natrafiono na ślady pod- 
ziemnych tuneli i przejść w wielu miastach Pol- 
ski. Połączone piwnice, obiegające stare ryn- 
ki i łączące się z ważniejszymi budowlami, jak 
kościoły, zamki czy pałace, nadal kryją w sobie 
wiele zagadek. Także Jawor, 25 tysięczne miastecz- 
ko na Dolnym Śląsku najprawdopodobniej skry- 
wa pod powierzchniami ulic zapomniane przejścia 
i wydrążone przez stuleciami lochy. 


z relacjami świadków, opisującymi 

miejsca, w których mogą 
przebiegać podziemne koryta- 
rze. | choć nie udało się jed- 


noznacznie stwierdzić, czy 
i jakie lochy krzyżowały 1 
się pod Jaworem, nie- 


mal pewne jest, że 
to niewielkie, urokli- 
we miasto na Pogó- 
rzu Sudeckim skry- 
wa jeszcze niejedną 
tajemnicę... 

Jawor słynie ze 
swoich zabytków, a 
zachowane w mieście 
średniowieczne 
układy ulic nadają 
mu specyficznego 
charakteru. Najbardziej znaną starą bu- 
dowlą jest Kościół Pokoju (drugi znajdu- 
je się w pobliskiej Świdnicy i są to tylko 
dwa takie obiekty w Polsce). W mieście 
znajdują się jednak i inne warte poznania 
zabytki, choć dla poszukiwaczy tajemnic 
przeszłości istotniejsze jest to, co można 
w nich jeszcze odkryć. Sprawa przejść pod 
miastem, które przed wiekami łączyłyby 
ważniejsze budowle w mieście jest nadal 
otwarta. Niezależne od siebie relacje moich 
rozmówców, opowiadających o takich sa- 
mych tajemniczych jamach na terenie sta- 
rych kompleksów, wspomnienia budow- 
niczych powojennego Jawora, którzy w 
trakcie stawiania budynków mieszkalnych 
natknęli się na tunel łączący prawdopo- 
dobnie miejscowy zamek z kościołem, za- 
padliska na podwórzach najstarszych za- 
chowanych kamienic oraz wiele innych 
— to wszystko skłania do zastanowienia 
się, czy pod jaworskimi ulicami nie biegną 
stare lochy i tunele, od stuleci czekające 
na odkrycie... 


| kilka miesięcy zapoznawałem się 
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Niektórzy twierdzą, 

że w skarpie, na której 

przed wiekami wybudowa- 

no Zamek Piastowski, wydrążone 

są tunele. Choć teoria wydaje się być: 
fantastyczna, nie można jej wykluczyć. 


Ślad pierwszy 


Miejscem. od którego należałoby zacząć 
poszukiwanie podziemnych tuneli jest 
wybudowany w średniowieczu Zamek 
Piastowski. W ciągu wieków zatracił on 
swój pierwotny rys architektoniczny, 
a wielokrotne przebudowy pozbawiły ten 
gmach — o zgoła imponującej kubaturze 
— charakterystycznych dla jakiegokolwiek 
stylu detali. 

Żyją w Jaworze ludzie, którzy twierdzą, 
że niegdyś buszowali po opuszczonych 
pomieszczeniach zamkowych. Jednym 
z nich jest Jerzy Prymas. Wciąż pamięta on 
wycieczki, jakie wraz z kolegami urządzał 
w podziemiach zamku przed blisko 50 
laty. Według jego słów, w pomieszczeniu 
pod zamkową wieżą chłopcy znaleźli 
wejście prowadzące do lochów. Dzieciaki 
weszły do łukowato sklepionego tunelu, 
który — prawdopodobnie — biegł w kie- 
runku południowo-wschodnim, a więc 
w stronę pobliskiego Bolkowa. Część tunelu, 


który dodatkowo miał rozgałęziać się po 
drodze, została zamurowana. Obecnie od- 
nalezienie owego wejścia wydaje się mało 
prawdopodobne. Czyżby ktoś je specjalnie 
zamaskował? 

Zamkowa wieża znajduje się w po- 
łudniowym skrzydle zamku. | tu, jednakże 
od strony zewnętrznej, miało prowadzić 
kolejne zejście do tunelu. Był on jakoby 
łukowato sklepiony, zbudowany ze sta- 
rych cegieł. unoszące się w nim zatęchłe 
powietrze było zimne i wilgotne. Niektórzy 
twierdzą. że to wejście do podziemi nadal 
jest dostępne. choć przemyślnie ukryte... 
Niestety, moi rozmówcy nie potrafili 
wskazać, w którą stronę mogło biec pod- 
ziemne połączenie, nie będące z pewnością 
tylko zwykłą zamkową piwnicą... 

Z kolei inni moi rozmówcy uważają, że 
tunele mogły przebiegać w skarpie, na któ- 
rej wybudowano zamek. Jednak bez eks- 
ploracji zamkowych piwnic dywagacje. 
gdzie i którędy miałyby przebiegać pod- 


Zamkowa wieża w południowym skrzy- 
dle - u jej stóp mogły znajdować się 
wejścia do tuneli i przejść, wiodących 
do innych budowli w mieście. 


ziemne struktury wydają się być bezcelo- 
we. Gdyby zachował się choć jeden doku- 
ment, nasuwający przypuszczenie, że pod 
jaworskim zamkiem krzyżowały się tunele, 
można byłoby się na tym oprzeć w toku 
dalszych poszukiwań. Niestety, jak na ra- 
zie nie udało mi się dotrzeć do żadnego 
takiego dokumentu czy mapy... A szkoda, 
gdyż relacje pracowników budowlanych 
stawiających budynki mieszkalne w latach 
60.. na odcinku ulic między zamkiem a go- 
tyckim kościołem pw. św. Marcina, wspo- 
minają o odkopaniu resztek sklepień na li- 
nii zamek — kościół. Niestety. ze względu 
na wymóg budowlany część owego tu- 
nelu zasypano. Czy mógł on przebiegać 
pod kościołem św. Marcina — największą 
świątynią w mieście — i dalej, wzdłuż linii 
ówczesnych murów obronnych? Czy w inte- 
resie dawnych władców księstwa jaworsko- 


świdnickiego i czeskich 
namiestników było 
przekuwanie i łącze- 
nie istniejących piw- 
nic i lochów, by móc 
— w razie zagrożenia 
— ewakuować się z 
miasta? Odkrycia z in- 
nych miejscowości wy- 
dają się potwierdzać 
to przypuszczenie. 


© Gad drgi 


Jeśli istotnie byłoby 
tak w rzeczywistości, 
tunel siłą rzeczy 
musiałby „zahaczyć” 
o kolejną budowlę, 
tzw. „pałac Agnieszki”. 
Jest to kolejna, bardzo 
stara budowla świecka 
w Jaworze. Piwnice tej 
imponującej wielko- 
ścią kamienicy przy 
ul. Legnickiej mają 
charakter wyraźnie śre- 
dniowieczny. Według 
słów mieszkańców 
i tego, co sam zobaczyłem w podziemiach 
gmachu, prawdopodobne jest, że i tu krzy- 
żowały się co najmniej dwa tunele. Czy 
i ten budynek mógł być połączony z pobli- 
skim kościołem św. Marcina podziemnym 
przejściem? 

Według słów jednej z mieszkanek 
„pałacu Agnieszki” kilka lat temu na po- 
dwórku chciano wkopać ławkę. Naraz łopa- 
ta jednego z robotników obsunęła się i.. 
wpadła do dziury w ziemi! Nie dało się jej 
stamtąd wyciągnąć. Otwór zabezpieczono 
i zasypano. ławkę natomiast wkopano w in- 
nym miejscu podwórza. Nie jest to bynajm- 
niej jedyna tajemnicza historia związana 
z budynkiem i samym jego najbliższym oto- 
czeniem. Kolejna mówi o zapadlisku, spo- 
wodowanym pracami przy zakładaniu sieci 
telefonicznej. Nie udało mi się potwierdzić 
tej opowieści z braku czasu. Gdyby okazała 
się ona prawdziwa. stanowiłaby dowód 
na prawdopodobieństwo istnienia pod- 
ziemnych, niedostępnych obecnie struktur 
w tej części miasta. 


Ślad trzeci 


Idąc dalej, wzdłuż układu ulic średnio- 
wiecznego Jawora. można natknąć się na 
resztki murów obronnych oraz fragment za- 
chowanej bastei obronnej. Jednak o wiele 
bardziej interesujący wydaje się inny bu- 
dynek, który jako jedyny został dobudo- 
wany do biegnących tu niegdyś murów 
obronnych — tak wynika ze starych map, 
udostępnionych mi dzięki uprzejmości 
Muzeum Regionalnego w Jaworze. Jest to 
półokrągła basteja ze skrzydłami mieszkal- 


POS 


DOWZA 


Trzypiętrowa, zabytkowa kamienica 
przy ul. Staszica 4. W jej podziemiach 
miały niegdyś przecinać się tunele, 
biegnące prawdopodobnie aż w 
trzech różnych kierunkach. Dzi- 
siaj można tam ujrzeć ślady po 
zamurowanych przejściach. 


nymi przy ul. Łukasińskiego, kryjąca rzeko- 
mo w swoich podziemiach wejście do tu- 
nelu zakręcającego w stronę centrum mia- 
sta. Kilku moich rozmówców twierdziło, że 
zapuszczało się w te wilgotne i mroczne lo- 
chy. Niestety, sami mieszkańcy kamienicy 
nie mają w tej kwestii za wiele do powie- 
dzenia. Jednak nie tylko to jest tu istotne 
— tajemnicza wizyta Niemców po drugiej 
wojnie światowej dowodzi. że gmach może 
skrywać niejedną tajemnicę... 

Niedaleko stąd do siedziby Muzeum 
Regionalnego, znajdującej się w średnio- 
wiecznym zespole klasztornym. Tego 
właśnie miejsca dotyczą niezależne od 
siebie relacje dwóch moich rozmówców, 
którzy w odstępie dwudziestu lat scho- 
dzili do tej samej, prawdopodobnie, jamy 
w ziemi na terenie obecnego Muzeum. 
Było to możliwe dzięki temu, że instytu- 
cja ta zajęła średniowieczny kompleks do- 
piero w połowie lat 80. Zanim to jednak 
nastąpiło, moi rozmówcy mieli jakoby 
natknąć się na pozostałości podziemnego 
korytarza, zakończonego zawałem... 

— W połowie lat 60. w miejscu, gdzie 
obecnie zbiegają się mury oddzielające dzie- 
dziniec od pobliskiej ulicy widniał w ziemi 
otwór — mówi jeden z mężczyzn. pragnący 
zachować anonimowość. — Zsunąłem się po 
nasypie, utworzonym z gruzów jakieś cztery 
metry w głąb jamy. Wtedy ujrzałem półokrągłe 
kamienne sklepienie... 

Niemal identyczna jest relacja drugie- 
go. młodszego mężczyzny, który znalazł się 
w tym samym miejscu krótko przed prze- 
jęciem średniowiecznego klasztoru przez 
Muzeum. Również zsunął się po nasypie 
do dziury i ujrzał pozostałości podziem- 
nego korytarza. Ponieważ miał przy sobie 
latarkę, stwierdził, że kamienie, z których 
wybudowano sklepienie, wyglądały na bar- 
dzo stare... Obie relacje dzieli blisko 20 lat 


ObkRywca 4/2004 15 


POSZUKIWANIA 


dwie stare budowle? 


i pochodzą one od ludzi, którzy nie znają się. 
Z pewnością trzeba wziąć poprawkę na wiek 
tych mężczyzn, obaj byli dziećmi, gdy scho- 
dzili w podziemny loch. Małe dziecko wi- 
dzi w końcu świat z innej perspektywy, niż 
dorosły. Nie zmienia to jednak faktu, że 
kiedyś na muzealnym obecnie dziedzińcu 
było zapadlisko, prowadzące do podziem- 
nych struktur. Jednak dzisiaj po owej jamie 
nie ma już śladu, a sami pracownicy Mu- 
zeum nie potwierdzają jej istnienia... 
Zaledwie kilka kroków dzieli mury 
opasające siedzibę jaworskiego Muzeum 
Regionalnego od imponującego wielkością 
starego gmachu na ul. Staszica 4. W jego 
piwnicach gołym okiem widać ślady zamu- 
rowanych przejść, wiodących co najmniej 


Na pierwszym planie: tzw. „pałac Agnieszki”, 
w tle — kościół pw. św. Marcina. Co łączy te 


w dwóch kierunkach — do 
kamienicy stojącej naprzeciw 
oraz w stronę nieodlegtego 
już Zamku Piastowskiego... 
W niniejszym artykule, je- 
dynie z grubsza poruszyłem 
niektóre najbardziej, moim 
zdaniem, interesujące kwe- 
stie. Nie udało mi się 
dotrzeć do dokumentów, 
na których być może za- 
znaczono przebieg któregoś 
z przejść. Oficjalne stanowi- 
ska władz oraz ludzi zawo- 
dowo zgłębiających historię 
Jawora przeczą istnieniu 
podziemnych tuneli lub — 
w najlepszym wypadku — są obojętne. Nie 
pomogło mi to w poznaniu prawdy. Czyżby 
więc pod Jaworem krzyżowały się pod- 
ziemne przejścia? Czy wymienione prze- 
ze mnie budynki mogły wówczas pełnić 
rolę „stacji”. miejsc, którymi wchodziło się 
lub wychodziło z podziemnych struktur? 
Nadal spotykam ludzi, którzy w młodości 
bywali w miejscach obecnie niedostępnych. 
Wciąż również docierają do mnie relacje 
o zagadkowych, zamurowanych przejściach, 
tajemniczych studniach. zagubionych 
podziemnych korytarzach i piwnicach 
zbyt małych w stosunku do budynków, 
które na nich stoją... Podczas penetracji 
dostępnych piwnic i podziemi przekonałem 
się, że te opowieści mogą mieć racjonalną 


Podwórze tzw. „pałacu Agnieszki”. W tym miej- 
scu łopata wpadła do dziury. Czyżby runęło 
sklepienie podziemnego tunelu, biegnącego 
od strony kościoła św. Marcina? 


podstawę. Dlatego z tym większą radością 
i jednocześnie ciekawością zbieram kolejne 
historie oraz nowe poszlaki. 

Jesienią 2003 r. w Nowej Gazecie Jawor- 
skiej, lokalnym tygodniku, w którym pracuję, 
opublikowałem cykl artykułów „Tajemnice ja- 
worskiej ziemi”. Tym tematem musnąłem za- 
ledwie czubek góry lodowej, wciąż nieznanej 
i nie odkrytej. Ostatnio jednak dowiedziałem 
się kilku nowych. istotnych rzeczy. dlatego 
z pewnością powrócę do prób wyjaśnienia 
i udokumentowania tego, co kryje się pod 
miastem. Bo choć oficjalne stanowisko władz 
i historyków jest co najmniej pobłażliwe, nikt 
nie stwierdził, że pod Jaworem nie ma pod- 
ziemnych przejść.. a 

Zdjęcia: Zygmunt Gołąb 


Tajemnice Janowieckiego Zamku 


ZBIGNIEW REKUĆ 


Zamek położony jest nad stromą 
skarpą dc sg Wisły, 
odgrodzoną od płaskowyżu 
głębokim wąwozem i fosą. 
U podnóża warowni znajduje się 
miasteczko Janowiec z rynkiem 
i kościołem. Od najbliższej rze- 
ki! dzielą je tęgi i rozległe pasma 
BE Janowiec zwany Serokomią 

ył pierwotnie własnością Ja- 
nowskich, herbu Serokomla. 
W 1508 r. przeszedł w ręce 
rodziny Firlejów, herbu Lewart. 
W ich władaniu zamek pozostał 
do 1585 r., później przejął go Jan 
Dulski, herbu Przegonia. 


d 1593 r. rozpoczyna się swoista 
O karuzela właścicieli. Od tego roku 

zamek przechodzi na własność ro- 
dziny Tarło, herbu Topór, a po 1654 r. 
rodu Lubomirskich, herbu Szreniawa. 
Po 1790 r. dysponentem zamku sta- 
je się Mikołaj Junosza Piaskowski, her- 
bu Junosza. Kolejnym właścicielem jest 
Jan Potocki, herbu Pilawa, a ok. 1810 r. 
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zamek, na publicznej licytacji. kupuje 
Walenty Osławski. herbu Konczak. Do 
1878 r. pozostaje w posiadaniu rodziny 
Osławskich. Następnie zmienia kolejnych 
właścicieli aż do 1927 roku, kiedy podczas 
parcelacji nabywa go Leon Kozłowski. 
W 1975 r. zamek staje się własnością 
Muzeum Kazimierza Dolnego (obecnie 
Muzeum Nadwiślańskie). dzięki które- 


mu powoli odzyskuje dawną świetność. 
W odrestaurowanych częściach zamku 
znajdują się sale gościnno-hotelowe wraz 
z restauracją. niestety w przeważającej 
części zamek pozostał nadal zabezpie- 
czoną (na szczęście) ruiną. 

Na jednej z konferencji naukowych 
Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji prof. 
A. Gruszecki poprosił nasz zespół o zbada- 


nie podziemnego korytarza wychodzącego 
z piwnicy w rejonie wieży zachodniej zam- 
ku, który prawdopodobnie miał być kory- 
tarzem ucieczkowym. W grudniu 1993 r. 
przyjechaliśmy do zamku na rekonesans 
podziemi. 

Zbadania podziemnego przejścia 
podjął się zespół specjalistów z Warszawy, 
Wałbrzycha i Wrocławia w kwietniu 1994 r. 
W ciągu kilku dni dotarliśmy do dna koryta- 
rzyka w górotworze zamkowym. Miał 14 m 
długości i 11 m głębokości. Przejście zostało 
wykute w skale wapiennej przez „poszuki- 
waczy skarbów” prawdopodobnie w pierw- 
szej połowie XX wieku. Przebieg korytarza 
jest ukierunkowany na studnię i oddalony 
od niej o 40 m. Kopanie przełazów i za- 
cisków w ciągłym przeciągu przypłaciłem 
ostrym zapaleniem krtani i w konsekwen- 
cji mój głos nie spodobał się filmow- 
com z United Productions, którzy przyje- 
chali realizować zdjęcia do filmu. Zresztą 
film nigdy nie został zmontowany i prze- 
padł gdzieś w archiwach filmowych, nie- 
koniecznie ze względu na mój „mało ak- 
torski głos”... 

*W maju 1994 r. przekazaliśmy Dyrekcji 
Muzeum Nadwiślańskiego dokumentację 
podziemnego korytarza z propozycją od- 
kopania studni przez Polskie Towarzystwo 
Eksploracyjne.? 


Wstyczniu 1995 r. 
z propozycją sfinanso- 
wania akcji odkopania 
studni wystąpiliśmy 
do firmy United Pro- 
ductions. Po uzyska- 
niu pozytywnej odpo- 
wiedzi, otrzymaliśmy 
potrzebne nam środki 
do kontynuacji prac 
badawczych w Ja- 
nowcu. 


Zbyszek Rekuć 
- przefaz do 
ostatniej sali na 
dnie korytarzy- 
ka... 


W kwietniu na dziedzińcu zamku 
stawiła się ekipa Polskiego Towarzystwa 
Eksploracyjnego. Do dyspozycji mieliśmy 
wyciągarkę oraz dwa kubły transportowe. 
Do głębokości 10 m prostokątna cembro- 
wina studni 2,5 x 2,5 była odtworzona w 
latach 80. XX w. Kopiąc dalej natrafiliśmy 
na znaczne poszerzenie ok. 5 m, które 
jak się później okazało powstało podczas 
wrzucania niewypałów do studni. Ze stud- 
ni wydobyliśmy 156 sztuk różnego rodza- 
ju niewypałów. m.in. naboje karabinowe 
od „mauzerów” i .pepesz” oraz granaty 
moździerzowe. Ze studni wydobyliśmy 
również bombę chemiczną i naboje 
do granatnika „Panzerschreck” kaliber 
88 mm. Saperzy z Dęblina nie nadążali 


Zamek w Janowcu nad Wisła, 


Unia lica muru zewnetrznego 


Skala 1:100 
Plan. 


podczas odkopywa- 
nia podziemi tajemni- | 
czego korytarzyka. 
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z wywozem zardzewiałej śmierci, a leżące 
pod murem niewypały były punktem za- 
palnym (w pełnym tego słowa znacze- 
niu) pomiędzy ekipą kopiącą a dyrekcją 
zamku. 

Na głębokości 25 i 26 m natrafiliśmy 
na dwa odchodzące poziomo koryta- 
rze. Jeden 2,5 m dł. a drugi 6 m. oba 
zakończone przodkami. Na dole w stud- 
ni miałem przygodę, która zapisała się 
trwale w mojej pamięci. Na tę „szychtę” 
udałem się sam, gdyż brakowało nam 
już ludzi do pra- 
cy (wcześniej w 
studni pracowały 
dwie osoby, a 
trzecia obsługiwa- 
ła wyciągarkę). 
Odkopywałem 
boczny koryta- 
rzyk, kamienie 
i gruz wrzucałem 
do wiadra. Na- 
gle z samej góry 
zawału, wprost 
pod moje nogi 
poturlał się granat 
(okrągła „filipinka” 
z zardzewiałym za- 
palnikiem, bez za- 
wleczki). Napięcie psychiczne osiągnęło 
apogeum, a włos zjeżył mi się na głowie. 
Nie wytrzymałem — wyjechałem wcześniej 
z „szychty” i poprosiłem naszego mine- 
ra Krzysztofa o wywiezienie niewypału 
na powierzchnię. Po tym zdarzeniu 
Włodzimierz Kucia, Prezes PTE, prze- 
szkolił i zatrudnił do kopania studni oko- 
liczną ludność 

W czerwcu 1995 r. dyrektor Muzeum 
Nadwiślańskiego wstrzymał prace eksplora- 
cyjne w zamkowej studni, w momencie gdy 
dotarliśmy do głębokości 46,2 m. Decyzja 
była efektem konfliktu pomiędzy Dyrekcją 
Muzeum Nadwiślańskiego, a Prezesem PTE. 
Pracownicy zamku przykryli studnię kon- 
strukcją z desek, a wyciągarka pozostawiona 
beztrosko za bramą zamku została... ukra- 
dziona. Taki był koniec prac PTE w Zamku 
w Janowcu. Zresztą kilka lat później, wraz 
z odejściem z Towarzystwa Włodzimierza 
Kuci i śmiercią Stanisława Siorka. Towa- 
rzystwo przestało praktycznie działać. 
Tajemnica studni nie została rozwiązana, 
a właśnie teraz na tej głębokości zaczęły się 
najciekawsze kulturowo warstwy — już bez 
niewypałów. a 

Zdjęcia: prywatne zbiory Autora 
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Legenda do mapy: 


IMIII — Teren lotniska na Polach Marsowych. 
1. Trybuna honorowa, gdzie najprawdopodob- 


niej mieścił się punkt sanitarny nr 11. 


2. Hala Sportowa (niem. Turnhale) z widocznym 


oznakowaniem schronu przeciwlotniczego. 


3. Wieża zegarowa z pozycją obserwatora ar- 


tyleryjskiego. 


4. Schrony lub bunkry na wale oddzielającym 


tor regatowy (dzisiaj nie istniejące). 


ygląda na to. że Stadion Olim- 
pijski przypomina inne „tajem- 
nicze”, poniemieckie komplek- 


sy. Im dłużej się nimi zajmujemy. tym 
częściej natykamy się na niewyjaśnione 
miejsca, które nie są zaznaczone na ma- 
pach geodezyjnych, na przedwojennych i 
powojennych planach. Na niesprawdzo- 
ne informacje i teorie nie pokryte racjo- 
nalnymi argumentami. Geneza ich może 
być banalnie prosta, ale może też kryć 
prawdziwą tajemnicę. Zdawałoby się, że 
w natłoku niejasności i pytań związanych 
z piaskiem pod wieżą, rurą i schronem 
w parku, pewność zyskalibyśmy dopiero 
rozwiercając każdą piędź ziemi w pobliżu 
stadionu na głębokości poniżej 40 m. Nie 
mamy jednak takich możliwości ani takich 


środków. Musimy zadowolić się próbą re- 
konstrukcji faktów i zdarzeń jakie miały 
miejsce na terenie stadionu w czasie woj- 
ny. Jeśli je poznamy. będziemy również 
mogli odpowiedzieć na pytanie co może 
znajdować się pod Stadionem. 


Stadionu 


zagadka 


.Ol[impijskiego (cz. 2) 


ŁUKASZ ORLICKI 


Zacznijmy od pewnego listu napisa- 
nego długo po wojnie. przez jednego z 
niemieckich pilotów uczestniczących w 
dostarczaniu drogą powietrzną dostaw 
amunicji i sprzętu dla oblężonej twier- 
dzy. Pilot, podoficer Luftwaffe Werner 
Grund w nocy z 26 na 27 marca 1945 
zasiadł za sterami jednego z transpor- 
towych szybowców FSD 230. Były one 
ostatnią nadzieją obrońców. odcinanych 
od dostaw z lotniska na Gądowie. 

„(...) Do akcji ruszyłem jako druga 
maszyna. Samolotem holowniczym był 
He — 111, widziałem płonący Głogów, 
następny był Wrocław. Na kontrolce 
zapaliło się zielone światełko, znak aby 
zwolnić hol. Jeszcze jeden rzut oka na 
kompas i wolny lot. Załoga He— 111 była 
szczęśliwa, że mnie zostawiła. Pojawiły się 
myśliwce wroga. Odciągnęły ode mnie 
reflektory. Według wcześniejszej oce- 
ny zdjęć lotniczych zacząłem szukać Ka- 
iserstrasse (dzisiejszy plac Grunwaldz- 
ki. przyp. Autora) i pasa lądowego. Nie 
chciałem aby maszyna wylądowała w Odrze. 
Z wysokości około 3000 metrów mogłem tyl- 
ko zobaczyć dopływy Odry i policzyć mosty. 
Kiedy zszedłem niżej, widziałem błyski bomb 
i płonące domy (...)”. 

Werner Grund krążył nad miastem aż 
zlokalizował okolicę placu Grunwaldzkiego, 
gdzie wylądował i przenocował. Rano zo- 
stał odwieziony samochodem na Hermann 
Góring Sportfeld. Tam przebywał przez 
około dwa tygodnie: „Siedziałem z dwo- 
ma kolegami, pilotami w piwnicy, graliśmy w 
skata przy świetle świec (...). Kieszonkowe la- 
tarki były użyteczne w półciemnych pomiesz- 
czeniach. Codziennie przeszukiwaliśmy okolicę, 
pojedynczo lub po dwóch. Jeden Volksstur- 
mista, którego poznałem we Wrocławiu po- 
kazywał mi halę gimnastyczną. Służyła jako 
punkt sanitarny, albo raczej miała służyć. To 
co mogłem zobaczyć, to były zniszczone bu- 
dynki. Pewnego dnia stałem przed wejściem 
do kwatery, kiedy zobaczyłem rosyjskie IL-2 na 
niebie. (...) Stało się tak, że bomba zniszczyła 


| Miesiąc temu przedstawiliśmy próby wyjaśnienia zagadki sta- 
dionu. Eksploratorzy wykorzystując zdobyte strzępki informacji 
i ciężki sprzęt przeprowadzili badania, które zamiast odpowie- 
| dzi, zadały tylko więcej pytań. 


nasz punkt zaopatrzeniowy (...) został on 
przeniesiony na ulicę Adolfa Hitlera między 
Birkhuhn Weg a Drossel Weg, jeśli dobrze 
pamiętam. Przez bombardowanie zginęła 
jedna kobieta, a jeden z pilotów został ciężko 
ranny. Widziałem jak go przenoszą do szpita- 
la (...). Dla nas oznaczało to przeprowadzkę. 
Dowiedzieliśmy się, że w wale oddzielającym 
tor regatowy od zbiornika wodnego znajdują 
się opuszczone schrony. Spakowaliśmy swoje 
plecaki i przenieśliśrny się do wolno stojących 
bunkrów (...). Piloci aby dostać się na wał 
używali przywiązanych w pobliżu łódek. W 
mieszczących się na wale bunkrach spędzili 
resztę czasu jaki pozostał im do ewakuacji. 
Jednak zanim wylecieli, autor listu wspo- 
minał: „Stojąca w pobliżu stadionu wieża ze- 
garowa nie została zniszczona. Na niej zamo- 
cowano lornetę obserwacyjną. Wspiąłem się. 
do góry. Mogłem widzieć grających w piłkę 
Rosjan (...). 
Piloci po dwutygodniowym pobycie na 
terenie kompleksu Hermana Góringa od- 
lecieli do Świdnicy z... Friesenwiese, czyli 
leżących w pobliżu Pól Marsowych. Jak to 
możliwe? W niektórych wersjach hipotezy o 
podziemiach stadionu, wspominane są wra- 
ki samolotów na płycie głównej, czyżby w 
grę wchodziło lotnisko? Z listu wynika, że 
pilot trafił na teren stadionu i mieszkał na 
nim w bliżej niezidentyfikowanych piwni- 
cach. Punkty zaopatrzeniowe. o których pi- 
sze, mieściły się prawdopodobnie w trybu- 
nie honorowej przylegającej do Friesenwie- 
se, bądź w piwnicach domu leżącego na- 
przeciw wejścia od strony ulicy Mickiewi- 
cza. Tylko w tych potencjalnych kryjówkach 
są widoczne, na zdjęciu lotniczym z 1947 
roku udostępnionym do wglądu redakcji, 
zniszczenia spowodowane wspomnianym 
przez niego nalotem przeprowadzonym 
przez radzieckie IL-2. Z opisanej przez nie- 
go sytuacji wynika, że teren obiektu nie był 
specjalnie chroniony przez jednostki SS. Co 
więcej, oprowadzający go po terenie Her- 
mann Góring Sportfeld, był volkssturmistą. 
Nie należał więc do żadnej jednostki spe- 


Poła Marsowe (niem. — Frisenwiese). W lutym 194 


roku budowano tutaj lądowisko i pas startow 
W głębi widoczna trybuna honorowa. Pod nią znajde 
wał się najprawdopodobniej punkt sanitarny nr 14 


jalnej, wprost przeciwnie. Mimo, że jed- 
zostki Volkssturmu zebrały dosyć dobre opi- 
nie podczas walk na terenie Wrocławia, da- 
lej pozostawały formacjami o najniższym 
stopniu wyszkolenia wojskowego. Trudno 
aby dowództwo obrony kierowało je do 
obrony szczególnie ważnych obiektów. 

W. Grund wspomina, że używali 
w półciemnej piwnicy lamp. brakowało 
prądu, a przecież w całym Wrocławiu 
do końca oblężenia prąd był dostępny. 
Zwiedzając okolicę stadionu zaglądał do 
stojącej 20 metrów obok hali sportowej, 
gdzie miał mieścić się punkt opatrunkowy, 
(do dzisiaj można dostrzec na niej ponie- 
mieckie białe pasy oznaczające schrony). 
W czasie zwiedzania opuszczonego z 
wyglądu stadionu wchodzi, na budzącą 
tyle emocji wśród dzisiejszych badaczy, 
wieżę zegarową i przez zamontowaną na jej 
szczycie lornetę obserwuje okolicę. Po na- 
locie piloci przenoszą się na niedaleki wał, 
oddzielający od rzeki tor regatowy. Ostat- 
ni okres pobytu we Wrocławiu przemiesz- 
kują w znajdujących się na wale opuszczo- 
nych schronach. 

Wykorzystując dokumenty i relacje 
niemieckich żołnierzy takich jak Werner 
Grund, pytając żyjących jeszcze do dzi- 
siaj wrocławian. sprawdzając zapiski do- 
wódców obrony Breslau, zaczął się nam 
wyłaniać obraz tego co działo się na tere- 
nie wrocławskiego Stadionu Olimpijskiego 
od stycznia 1945 roku, czyli od momentu 
rozpoczęcia obrony Twierdzy Breslau. 

W połowie stycznia 1945 roku okry- 
ty złą sławą gauleiter Hanke, rozpoczyna 
ewakuację miasta. Tłumy mieszkańców 
próbują wyjechać w głąb Niemiec. Do 
lutego, kiedy miasto zostało ostatecznie 
odcięte, nie udało się jednak wyprowadzić 
większości z nich. Dowództwo obrony 
sądziło, że Rosjanie będą atakować od stro- 
ny północno-wschodniej, właśnie do strony 
dzielnic, na których jest położony stadion. 
Dlatego szczególną rolę przywiązywano do 
opróżnienia domów m.in. na Sępolnie, Za- 
lesiu i Zaciszu. Ulepszano linię obrony przy- 
gotowywaną już w roku 1944. Zaminowa- 
no mosty. Jednak z czasem zaczęto zdawać 
sobie sprawę, że atak nie nastąpi z tej stro- 
ny. Główne uderzenie pójdzie od południa 
i zachodu, gdzie mieściło się jedyne we 
Wrocławiu lotnisko. Tam skoncentrowała 
się uwaga dowódców obrony. Niespodzie- 
wanie dzielnice zdawałoby się najbardziej 
zagrożone, czyli Sępolno. Zacisze i Zalesie, 
znalazły się z dala od głównej linii frontu. 
Odcięto dla nich prąd, domy i ulice zaczęły 
wyglądać na wymarłe. Jednak sam teren 
leżącego obok kompleksu sportowego stał 
się widownią gorączkowych prac prowadzo- 
nych przez wojsko. Nie dotyczyły one pod- 
ziemnych magazynów, a budowy zapaso- 
wego lotniska. Prace posuwały się w szyb- 
kim tempie, zamierzano wykorzystywać 
największą powierzchnię Friesenwiese, czy- 


[i dzisiejszych Pól Marsowych. Już w lutym 
wylądowały na nim dwa ciężkie samoloty 
transportowe Ju-52. Okazało się, że Niem- 
cy mają poważny problem — zbyt grząskie 
podłoże. Mimo wysiłków ekip saperów nie 
udało się doprowadzić go do takiego stanu, 
aby bez problemu mogły na nim lądować i 
startować Junkersy. Ponadto sam teren sta- 
dionu znalazł się w zasięgu rosyjskiej ar- 
tylerii. Mimo sprzeciwu dowodzącego w 
tym czasie obroną pułkownika von Ahl- 
fena. Hanke zdecydował o zaprzestaniu 
rozbudowy lotniska na terenie Pól Marso- 
wych. W zamian za to zarządził ją na dzi- 
siejszym placu Grunwaldzkim, gdzie prace 
przeprowadzano kosztem ogromnych strat. 
Tam też, od momentu utraty kontroli nad 
lotniskiem na Gądowie, lądowały szybow- 
ce transportowe takie jak pilotowane przez 
Wernera Grunda. Do oblężonego Wrocławia 
dotarło ponad 200 szybowców typu DSF 
230 i Go-242. Część z nich lądowała w 
okolicach Parku Szczytnickiego i Stadio- 
nu Olimpijskiego. Tam też przewożono pi- 
lotów, którzy mogli być odtransportowa- 
ni w celu powtórnego wykorzystania do 
lotów z zaopatrzeniem. Ewakuowano ich 
głównie przy pomocy małych samolotów 
Fieseler 156 „Storch”. Od 
1 do 29 kwietnia odbyły 
one przynajmniej 29 lo- 
tów zabierając około 45 
osób. w większości pilo- 
tów szybowców. Lotni- 
sko na terenie Pól Mar- 
sowych traktowano jako 
zapasowe. Nie istniała tu 
jakakolwiek bardziej roz- 
budowana infrastruktura. 
Oprócz punktu sanitarne- 
go nr 11, mieszczącego 
się prawdopodobnie 
pod trybunami honoro- 
wymi na terenie Friesen- 
wiese, lub w piwnicach 
hali gimnastycznej. 

Od marca 1945 roku zaczęła przybywać 
na teren Sępolna i Zalesia ludność, którą 
usuwano z kolei z dzielnic uznanych za naj- 
bardziej zagrożone atakami: z południowych 
i zachodnich. 

Jednym z ludzi, którzy zamieszkali 
opuszczone domy na leżącym w pobliżu 
stadionu Sępolnie był Ambroży Grzenia: 
— Po zajęciu miasta przez Rosjan chodziliśmy na 
teren stadionu i Pól Marsowych. Stały tam dwa 
samoloty niemieckie i jeden zaryty w ziemię 
radziecki kukuruźnik (dwupłatowy bombo- 
wiec nocny przyp. Autora). Jeden z samolo- 
tów niemieckich był Junkersem. Pamiętam cha- 
rakterystyczną falistą blachę z jego poszycia. 
Chodziliśmy też na stadion z wieżą zegarową. 
Tam pod trybunami były pomieszczenia z 
różnym sprzętem sportowym. My braliśmy ka- 
jaki i ptywaliśmy po kanale regatowym. Wieża 
zegarowa była zamknięta przez jakiś czas. Po- 
dobno na jej szczycie leżały rozkładające się 


POSZUKIWANIA 


zwłoki niemieckiego obserwatora artyleryjskie- 
go zastrzelonego przez Rosjan(...). 
Dysponując z grubsza chronologią 
wydarzeń jakie zachodziły na terenie Sta- 
dionu Olimpijskiego, możemy zadać pod- 
stawowe pytanie. Czy istniała możliwość, 
aby Niemcy wybudowali potężne, pod- 
ziemne kompleksy na głębokości ponad 
40 metrów? Naszym zdaniem nie! Je- 
dyną możliwością przeprowadzenia tak 
potężnych prac stanowiła przebudowa 
Stadionu w 1936 roku. Była jednak pro- 
wadzona przez służby cywilne. z pełną do- 
kumentacją, w której nie ma śladu po pod- 
ziemnym kompleksie. Jest wykluczone aby 
przeprowadzono prace bez wiedzy osób po- 
stronnych, a informacja o nich nigdzie by 
się nie pojawiła. W czasie wojny stadion po- 
zostawał pod zarządem cywilnym prawie 
do końca 1944 roku. Gdy kontrolę przejęło 
wojsko, próbowano przystosować teren do 
pełnienia funkcji zaplecza linii frontu (stąd 
schron w parku i gniazdo obserwatora ar- 
tyleryjskiego na wieży). Od lutego budowa- 
no lotnisko, ale w marcu, gdy trafił na jego 
teren Werner Grund, prace były już wstrzy- 
mane, choć wykorzystywano Pola Marsowe 
jako pas startowy dla lekkich maszyn. 


Hala Sportowa. Nad oknami piwnicy widoczne 
oznakowania schronu przeciwlotniczego. 


Podsumowując. Niemcy po prostu 
nie mieli możliwości, czasu i potrzeby, 
aby budować w tym miejscu potężny 
podziemny kompleks. Czy to oznacza, że 
teren sportowego obiektu nie kryje żadnych 
niemieckich tajemnic? Pod takim stwierdze- 
niem jeszcze się nie podpiszemy. u 

Zdjęcia: Autor 
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W poszukiwaniu bezcennych dzieł sztuki 


3 


J. ROBERT KUDELSKI 


Przed II wojną światową jedne z najcenniejszych narodowych zbiorów sztuki 
piśmienniczej miała w swoim posiadaniu Biblioteka Jagiellońska. Ich wartość 
intelektualna i zabytkowa była znana specjalistom z całego świata. Wśród tych 
arcydzieł znajdowały się bowiem cymelia nie posiadające swoich odpowied- 
ników w innych kolekcjach. Zbiory krakowskie były więc błogosławieństwem 
dla uczonych i przekleństwem dla tych, którzy mieli ich strzec. Przekonali się 
o tym pracownicy Jagielonki w chwili wybuchu wojny. 
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ilka miesięcy przed agresją na 
Polskę, niemieccy historycy doko- 
knali dokładnej analizy i lustracji na- 
szych zbiorów muzealnych. Poznali też miej- 
sca przechowywania najcenniejszych zabyt- 
ków. We wrześniu 1939 roku na terenie 
podbitej przez Wehrmacht Polski pojawiły 
się liczne zastępy tzw. Specjalnych Komi- 
sarzy ds. Zabezpieczenia i Ochrony Dzieł 
Sztuki na Terenach Okupowanych oraz do- 
radcy ds. zbiorów sztuki. Najbardziej zna- 
ni spośród nich to dr Kajetan Miilmann, 
dr Hans Pósse, dr Wilhelm Ernst de Pale- 
zieux, dr Werner Kudlich i dr Dagobert Frey, 
powiązani z wysoko postawionymi funk- 
cjonariuszami nazistowskiego państwa. 
Ich prawdziwym zadaniem była grabież 
najbardziej wartościowych zabytków, któ- 
re miały zasilić prywatne zbiory dostoj- 
ników Ill Rzeszy na czele z samym Adol- 
fem Hitlerem. Pozostałe przedmioty miały 
stać się częścią nowo tworzonych niemiec 
kich muzeów. O faktycznym kierunku prac 
„zabezpieczających” świadczy m.in. decy- 
zja Hermana Góringa przytoczona podczas 
procesu w Norymberdze. W dokumencie 
z 5.XI.1940 roku rozkazał, by zbiory zagra- 
bione z paryskich kolekcji i zgromadzone 
przez Komisarzy w Luwrze dzielone były 
wg klucza: dla Hitlera, dla Górigna, Ein- 
satzstabu Rosenberga i wreszcie niemiec- 
kich muzeów. Można więc założyć, że po- 
dobny model działalności specjalistów ds. 
dzieł sztuki wprowadzony został we wszyst- 
kich okupowanych krajach. 

Polscy muzealnicy byli całkowicie za- 
skoczeni bezpardonowym działaniem 
wkraczających na nasze ziemie oddziałów 
Wehrmachtu. Wszelkie dobra na zajętym te- 
renie traktowano jako wojenne trofea. Ten 
sam proceder dotyczył również kolekcji mu- 
zealnych. Przerażeni kustosze gorączkowo 
próbowali temu przeciwdziałać, wywożąc 
i ukrywając najcenniejsze przedmioty. 
Wielu dzieł sztuki nie udało się jednak 
ewakuować w bezpieczne miejsce. Pozosta- 
wione na łaskę najeźdźcy bezcenne kolek- 
cje prywatne i państwowe, staty się łupem 
żołnierzy i niemieckich Komisarzy. Tym sa- 
mym „zabezpieczone” zbiory krakowskich 
muzeów zostały oddane pod zarząd Gene- 
ralnego Gubernatora Hansa Franka. Cho- 
ciaż pretensje do nich rościli sobie repre- 


zentanci Hermana Góringa (Miilmann) 

i samego Hitlera (Pósse), to Frankowi udało 
się zachować je dla siebie. Stał się tym sa- 
mym właścicielem kolekcji wawelskiej, de- 
pozytów Muzeum Czartoryskich i.Bibliote- 
ki Jagiellońskiej. Wśród tych skarbów były 
m.in. obrazy Leonarda da Vinci, Cranacha 

i Rembrandta, pamiątki po władcach Pol- 
ski oraz Kodeks Behema. 

Było to/niepowtarzalnesdzieło, sztu- 
ki rękopiśmienniczej,- praktycznie nie 
posiadającerswojego europejskiego o0d- 
powiednika, Kodeks'powstałnaprzełomie 
XV/XVI w. za sprawą notariusza miejskie- 
go Baltazara Behema. Zawierał minia- 
tury przedstawiające pracę warsztatów 
rzemieślniczych, herby krakowskich ce- 
chów, ich akty prawne i przywileje. Spi- 
sany został na 372 kartach po łacinie, nie- 
miecku i polsku. Do Biblioteki Jagiellońskiej 
trafił w 1825 roku decyzją krakowskiego 
Senatu. Ponieważ część treści zawartych 
w kodeksie napisanych zostało w języku nie- 
mieckim, naziści rościli.sobie prawa do jego 
własności i jak większość zbiorów krakow- 
skich został oddany w depozyt Generalne- 
mu Gubernatorowi, - 

Zgodnie z zarządzeniem Hansa Franka 
(wydanym 16.XII.1939 r.) dzieło Behema. 
przejęły władze niemieckie. Wraz z innys: 
mi przedmiotami znalazło się w oficjalnym 
spisie zgromadzonych dziet sztuki W.punk- 
cie 23 wyszczególniono: „Codex Picturat 
des Balthasar Behem, Krakau ab 1505. 
Od tego momentu losy Kodeksu byłiy nie 
zwykle dramatyczne. Frank nie cieszył się 
bowiem zbyt długo posiadaniem zagrabio=. 
nych skarbów. Wraz z innymi zbiorami sztu* 
ki Kodeks został w 1941 roku przesieiony. 
do Berlina, czego zażyczył sobie najpraw- 
dopodobniej sekretarz Hitlera Martin Bor- 
mann. Dzieło Baltazara Behema przebywało 
w Kaiser Friedrich Museum do 1942 roku. 
Ciężkie bombardowania stolicy Ill Rzeszy 
spowodowały jednak. że Kodeks wraz z in- 
nymi skarbami powrócił do Krakowa. Kiedy 
w 1944 roku pojawiło się realne zagrożenie 
ze strony nacierających wojsk radzieckich 
zarządzono ewakuację najcenniejszych za- 
bytków. Duże ilości obiektów muzealnych 
trafiły na Dolny Śląsk. Najcenniejsze zabyt- 
ki zostały w styczniu 1945 roku, na rozkaz 
Hansa Franka, zapakowane do 3 skrzyń 


przewiezione do jego domu w Bawarii. 
Stanowiły prywatny depozyt Gubernatora 
do maja 1945 roku znajdowały się w Heu- 
naus. Jeszcze w marcu 1945 roku w porozu- 
mieniu z radcą ministerialnym dr Humme- 
lem ustalono, że Kodeks Behema wraz z in- 
nymi bezcennym skarbami kultury zostanie 
ukryty w kopalni Alt Ausee. Rozwój sytuacji 
na froncie zachodnim uniemożliwił jednak 
realizację tych zamierzeń. Skrzynie wraz 
z polskimi zabytkami pozostały w domu 
Hansa Franka pod opieką konserwatora 
Ernsta Wilhelma Palezieux. Tam zostały 
odnalezione przez aresztujących Franka 
żołnierzy US Army. 
Po zakończeniu Il wojny światowej ko- 
lekcji krakowskich muzeów poszukiwa- 
li równocześnie pracownicy grup rewin- 
dykacyjnych i liczne instytucje krajowe. 
"W sprawę źaangażowana byłą również Pol- 
ska Misja Wojskowa przy Sojuszniczej Ra- 
dzie Kontroli, reprezentująca interesy Polski 
na forum powojennej Europy. Działalnością 
rewindykacyjną zajmowało się podległe Mi- 
ji Biuro Rewindykacji i Odszkodowań Wo- 
jenńych ściślefwspófpracując-z+Minister- 
stwem Kultury i Sztuki oraz jego przedsta- 
wicielami na terenie Niemiec (Karolem Es- 
treicherem. Janem Morawińskim i Adamem 
Stebelskim). 

Historia poszukiwań Kodeksu Behema 
oraz innych bezcennych dzieł sztuki znana 
jest dzięki kilku dokumentom, które spo- 
czywają w polskich i amerykańskich archi- 
wach. Wśród nich są m.in. raporty i notat- 
ki przedstawiciela rządu polskiego ds. re- 
windykacji prof. Karola Estreichera, który 
już w listopadzie 1945 roku przyjechał do 
Neuhaus w Bawarii, gdzie znajdowała się 
posiadłość Hansa Franka. Nie natrafił tam 

__ jednak na polskie zbiory muzealne. W trak- 
3 cie”rozmów ze służącymi Gubernatora (w 
Większości przymusowymi robotnikami), 

- profesor dowiedział się;że.dzieła sztuki 
zostały zabezpieczone przez Amerykanów 

w maju 1945'roku. Wśród nich był m.in. 
bezcenny Kodeks Behemia; co potwierdzały 

— zeznania zebrane przez Ministerstwo Kultu- 
- ry hsztdki oraz śledztwo Karola Estreiche- 
"m. „Sam gubernator Frank wyjeżdżając 
samochodami osobowymi nie mógł ze 
zabrać zbyt wielu rzeczy. Wywiózł 
się jedynie kilka najcenniejszych 
"p zedmiotów artystycznych, wśród nich 
Kodeks-Behema'(XVI wiek), ornat Pio- 
tra Kmity z Wawelu (XVI wiek), kasetę 
z kości słoniowej (XVI wiek), figurę Ma- 
donny z Krużlowej (XV wiek), portret 
kardynała przypisywany Rafaelowi...".' 
Q fakcie wywozu z Krakowa zbiorów 
wawelskich informował również profesor 
Adolf Szyszko-Bohusz, przedwojenny kie- 
rownik odbudowy i konserwacji dawnej sie- 
dziby królewskiej. Przebywając przez cały 
okres okupacji w Krakowie był świadkiem 
grabieży bezcennych dzieł sztuki. „W apar- 
tamentach swoich na Wawelu zgroma- 


cenne, bezcenne /utracone 


dził Frank i pokazywał jako własne, po- 
darowane mu przez Hitlera następujące 
przedmioty: 1. Ornat Kmity, wyszywany 
perłami z czasów wieku XVI, pochodzący 
z Katedry Wawelskiej, 2. Kodeks Balta- 
zara Behema z Biblioteki Jagiellońskiej, 
ilustrujący życie krakowskich cechów... 
Wszystkie te przedmioty zabrał ze sobą 
w czasie ucieczki z Krakowa”.* 

Biblioteka Jagiellońska starała się pomóc 
w prowadzeniu śledztwa, przygotowując 
spisy zagrabionych zbiorów i wysyłając sto- 
sowne prośby do przedstawicielstw państw 
koalicji antyhitlerowskiej. Kodeksu Baltaza- 
ra Behema i bezcennych rycin stanowiących 
własność Jagiellonki poszukiwano ze szcze- 
gólnym naciskiem. Świadczy o tym pismo 
z 3.XII.1945 roku wysłane przez dyrektora 
Edwarda Kuntze do Ambasady Brytyjskiej 
w Warszawie. „(...) Dość powiedzieć, że 31 
rycin (unikatów) ukradzionych z Gabine- 
tu Rycin Biblioteki Jagiellońskiej przed- 
stawia wedle cen płaconych w roku 1939 
wartość ok. 650 000 franków szwajcar- 
skich, nie licząc wartości druku Baemlera 
Passio etc z roku 1475, będącego unika- 
tem oraz wartości sławnego „Codex pic- 
turatus” Baltazara Behema (podkreślenie 
Autora), którego wartość w pieniądzach 
trudna jest do określenia, gdyż to bar- 
dzo wybitne dzieło nie posiada wśród 
zabytków malarstwa książkowego na 
przełomie wieków XV/XVI swojego od- 
powiednika, a dla historii kultury polskiej 
jest bezcenne...”.* 

Starania polskich re- 
windykatorów i dyrekto- 
ra Biblioteki Jagiellońskiej 
zakończyły się sukcesem. 
Po aresztowaniu Hansa 
Franka dzieło Baltazara 
Behema wraz z innymi 
depozytami zostało 
przekazane do jedne- 
go z amerykańskich 
Punktów Zbiorczych, 
gromadzących od- 
nalezione przez 
aliantów muze- 
alia. Ich weryfi- 
kacją zajęto się 
już w czerw- 
cu 1945 roku, 
ale skompliko- 
wane proce- 
dury rewindykacyj- 
ne spowodowały. że na zwrot polskiej 
własności musieliśmy czekać jeszcze wiele 
miesięcy. Dopiero 30.IV.1946 roku Kodeks 
Behema dotarł do Polski z Norymbergii 
wraz z ołtarzem Mariackim, obrazami Le- 
onarda da Vinci (portretem Cecylii Galerani) 
i Rembrandta („Krajobraz z miłosiernym Sa- 
marytaninem”) oraz innymi skarbami kul- 
tury zrabowanymi przez Niemców w czasie 
wojny. Bezcenne zabytki zrabowane przez 
Generalnego Gubernatora przejął Dyrek- 


tor Państwowych Zbiorów 
| Sztuki na Wawelu, prof. 
Adam Bochnak. 

Los był łaskawy dla Ko- 
deksu Baltazara Behema. Do 
dzisiaj znajduje się w Biblio- 
tece Jagiellońskiej. Los innych, 
bezcennych dzieł sztuki wciąż 
pozostaje nieznany... u 

W artykule wykorzystano 
dokumentację MKiS, AAN, NARA 
Zdjęcia: http://www.wsp.krakow.pl/ 

whk/zabytki/k_behem.html 
i zbiory Autora. 


Przypisy: 
1 Pismo dr K. Estreichera do Biura Rewindykacji 
UNRRA z 3 maja 1950. 

zZeznanie prof. Adolfa Szyszko-Bohusza z 23 lu- 
tego 1946 roku. 

» Pismo Edwarda Kuntze do Ambasady Brytyjskiej 
w Warszawie z 3 grudnia 1945 roku. 
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RAPORT 


Czy „Stary Marten” ożyje na nowo? 


Uśpiony olbrzym 


MICHAŁ BANAŚ 


w Europie? 


eograficznie, za największy obiekt 


należy uznać halę fabryczną 

zakładów metalurgicznych pod Mo- 
skwą, ale już wkrótce, 1 maja największy 
budynek Unii Europejskiej będzie znajdo- 
wał się w Polsce, we wschodniej dzielnicy 
Krakowa — Nowej Hucie. Mowa o kombi- 
nacie metalurgicznym „Huta im. Tadeusza 
Sędzimira” (dawniej im. Lenina). Na tym 
terenie bowiem, zajmującym wiele kilo- 
metrów kwadratowych, stoi ów rekordo- 
wy budynek. 

Niedaleko od bramy nr 1 znajduje się 
Centrum Administracyjne Huty (zbudo- 
wane w 1955 r.. zaprojektowane przez 
J. Ingardena i J. Ballenstedt'a) przez 
mieszkańców zwane żartobliwie „Waty- 
kanem”, ze względu na swoją oryginalną 


architekturę. Obok Centrum stoi budynek 
„Starej Stalowni Martenowskiej”. Hala ta 
ma wprost imponujące rozmiary: 640 me- 
trów długości, około 200 szerokości oraz 80 
metrów wysokości. Wzdłuż hali rozciąga się 
rząd częściowo rozebranych kominów. Bu- 
dynek ma konstrukcję stalową i wypełnione 
cegłą ściany. Wewnątrz znajduje się kilka 
standardowej wielkości torów kolejowych, 
na co najmniej dwóch poziomach. Obec- 
nie budynek jest opuszczony. Jedynymi jego 
lokatorami są ptaki, których krzyk robi nie- 
samowite wrażenie. Są to jedyne odgłosy 
wydobywające się z hali, gdy na pewien 
czas „milknie” przemysłowy kombinat. 
Hala pochodzi z pierwszej fazy budo- 
wy huty, z początku lat 50. Aby zmienić 
„niekorzystną strukturę społeczną Krako- 


Widok z zewnątrz zachodniej 
części Stalowni Martenowskiej. 


WCZWYNGCECONOCICOWACIWYCZIEICZAJ dane o najwyższych szczytach 
LGOTA W CZCYC W CYZOWC SNY o redniej bez trudu wskaże na mapie 
najbardziej wysunięte fragmenty Europy: na póły SANS 
ZA SWCI YZ WTZ CYNEL OCANI CNN znajduje się największy budynek 


i zachód, najwyższy 


wa” stanowiącą „zagrożenie” dla ludowej 
ojczyzny, ówczesne władze zdecydowały 
się wybudować kombinat dostownie 
w „szczerym polu”, z dala od źródeł węgla 
czy korzystnych szlaków kolejowych. Istot- 
ny wpływ na umiejscowienie huty w okolicy 
Krakowa miały względy polityczne, komuni- 
styczne władze w ten sposób chciały ukarać 
prawicowy, „reakcyjny” Kraków za opozy- 
cyjne poglądy wobec nowego państwa 
W 1950 r. podjęto próbę wysiedlenia 
z Krakowa części rodzin mieszczańskich 
(z zaplanowanych 435 eksmisji wykona- 
no ok. 100), starając się w ten sposób 
doprowadzić do dominacji klasy robotni- 
czej nad grupą inteligencką i stworzenia 
z Krakowa miasta przemysłowego. W marcu 
1949 r. rozpoczęto budowę pierwszych osiedli 
mieszkaniowych, natomiast w styczniu 1950 r. 
ukończono wstępny projekt kombinatu. 
Wraz z hutą powstała nowa dzielni- 
ca mieszkaniowa, wzorcowy przykład so- 
cjalistycznego miasta. Socrealistyczna sty- 
listyka osiedla „Centrum” do dzisiaj im- 
ponuje swoją monumentalnością, ale nie 
da się ukryć, że też trwałością wykonania 
(w porównaniu z późniejszymi osiedlami) 
W tym wzorcowym mieście nie zapomnia- 
no o dużym szpitalu, teatrze (Teatr Ludowy| 
kinach, domach kultury, sklepach i kawiar- 
niach. Można wiele złego powiedzieć o No- 
wej Hucie, ale niektóre rozwiązania okazały 
się sprawdzone, np. prawie wszystkie po- 
mieszczenia parterowe wykorzystane są 


otrzymaniu przepustki) 
podpowiem drogę marszru- 
ty. Po przejściu przez bramę 
nr 1, polecam skierowa- 
nie się w lewo, w kierunku 
wydziału Wielkich Pieców, 
a następnie, bezpośrednio 
przed nimi proszę skręcić w 
prawo i po kilkuset metrach 
znajdziemy się w wagonow- 
ni. Kierowcom chcącym 
okrążyć „starego Martena” 
poradzę, aby przejechali 
blisko 3 km od bramy nr 1. 
Gdy szczęśliwie dotrzemy 
na miejsce, naszym oczom 
ukaże się rząd cokołów 
kominowych. Ze względu 
na zwartą zabudowę oraz 
obfitość zieleni (sic!) wi- 
dok nie jest jednak tak 
imponujący jakiego byśmy 
oczekiwali. 

Dla lepszego zobrazo- 
wania ogromu tej budow- 
li, warto dokonać kilka 


Plan centrum Krakowa z naniesionym, dla porówna- 
nia, rzutem podstawy opisywanego obiektu. 


na cele handlowo-usługowe, a znalezienie 
wolnego miejsca parkingowego graniczy 
z cudem. Dzielnica ta jest największym w 
Polsce „blokowiskiem” — żyje tu 200 tysięcy 
mieszkańców i jest symbolem (choć nie do 
końca słusznie) patologii społecznej. 

Kombinat i interesujący nas budy- 
nek znajduje się na wschodnim krańcu tej 
dzielnicy. Hutę z częścią mieszkaniową dzie- 
li szeroka wielopasmowa Aleja Solidarności 
(dawniej Lenina) przecinająca zielone, re- 
kreacyjne doliny Dłubni. 

Równie imponujących rozmiarów (jak 
wszystko w Nowej Hucie) jest, opisywa- 
ny wcześniej, „Watykan” — dwa biurow- 
ce o raczej eklektycznym niż socrealistycz- 
nym wykończeniu, stanowiące otoczenie 
bramy nr 1. Osobom, które chciałyby 
zwiedzić kombinat (po wcześniejszym 


Część środkowa z fragment: 


porównań: 
« _ budynek zajmuje tyle 
samo powierzchni, ile trzy 
place o wymiarach Rynku 
Głównego w Krakowie (200x200 m), 
ustawione jeden za drugim, 

* pod jego dachem można by zmieścić 
szesnaście pełnowymiarowych boisk do 
piłki nożnej (100x75 m), 

+ w jego wnętrzu można by położyć 
obok siebie dwie (byłe) wieże WTC 
(550x80x80 m). 

Prawda, że ta statystyka robi 
wrażenie? 


RAPORT 


Fragment hali z rozebranym częściowo 
kominem. 


20 września ubiegłego roku, w innej 
hali Huty im Sędzimira — dawnej walcow- 
ni — odbył się koncert symfoniczny „Car- 
mina Burana” . Został on entuzjastycznie 
przyjęty przez publiczność i media. 

Mam nadzieję, że (podobnie jak wal- 
cownia) „Stary Marten” stanie się pewne- 
go dnia wielką salą koncertową i galerią. 
Huta przestanie być nazywana „owocem 
gwałtu na organizmie miejskim” sprzed po- 
nad 50 lat i stanie się kolejnym magnesem 
przyciągającym turystów do Krakowa. 


Zdjęcia i infografika: 
Michał Banaś 


Kubatura Starej 
Stalowni Martenow- 
skiej (pogrubiona) z nanie- 
sionymi dla przykładu kubatura- 
mi wież WTC (szary). 


Światło węwnątrz magazynu zachodniego. 
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OMREROWARZAZCY 
Jak to z berlinRką byfo... (cz. 3) 


BARTOSZ BAJKÓW 


W poprzednich numerach Odkrywcy, opisaliśmy realizację, rozpoczętą 70 lat temu, wielkiego pro- 
jektu: połączenia autostradą stolicy Ill Rzeszy — Berlina ze wschodniopruskim Królewcem. Tym ra- 
zem kolejna i ostatnia część opisu pozostałości po budowanej w latach 30. i 40. autostradzie. War- 
to podkreślić, że gdyby obecnie wskrzesić ideę dokończenia inwestycji, sytuacja gospodarcza na 
Pomorzu mogłaby się drastycznie zmienić. Naturalnie z korzyścią, gdyż berlinka dałaby impuls do 


przyciągnięcia inwestorów np. z zakresu nowych technologii oraz do turystyki i innych form wypo- 


czynku dla mieszkańców jednoczącej się Europy. 


najdą nie tylko owe ziemne przyczółki, ale i przygotowane zjaz- 
dy i wjazdy dla węzła Freienwalde-Nórenberg (Chociwel-Ińsko). 
Bez problemu można natomiast zidentyfikować szeroki nasyp auto- 
strady przy wsi Kamienny Most. Ciekawą osobliwością jest grobla 
przez pobliskie Jezioro Dłusko. Tak się złożyło, że zbiornik ten miał 
szczęście znaleźć się na wytyczonej trasie autostrady. Za jeziorem. 
w okolicy wsi Podlipce berlinka przebiega przez las, gdzie można 
naliczyć kilka przepustów nad niewielkimi ciekami wodnymi. 
Przy drodze Węgorzyno-Recz napotkamy kolejny. gotowy 
w zakresie prac ziemnych. węzeł o nazwie Piepstock (Podlipce). 
Następnie nasza niedokończona autostrada znów przecina DK20 
w okolicy Wiewiecka i Sulic. Tutaj natrafimy na betonową. ma- 
sywną konstrukcję dla wiaduktu autostrady znajdującą się nad 
drogą lokalną. Ślady prac ziemnych ciągną się dalej na wschód, 
przez Brzeźniak, Zagozd, Zarańsko, do południowego brzegu Je- 
ziora Siecino koło Złocienia, gdzie zaprojektowano rozwidlenie 
w kierunku Gorzowa i Frankfurtu nad Odrą. Na tych odcinkach na- 
tkniemy się na kilka niewielkich przepustów, a po pewnych frag- 
mentach szlaku autostrady zdołamy spokojnie przejechać samo- 
chodem. Być może wytropimy też jakieś ślady po autostradowych 
obozach pracy, tzw. Reichsautobahnlaer'ach, które hitlerowcy sytu- 
owali w określonych odstępach przy wytyczonej trasie berlinki. 
'We wsi Cieszyno bez problemu odszukamy fundamenty pod 
wiadukt autostrady, nad rozebraną niedawno linią kolejową 
Połczyn-Zdrój — Złocieniec, którą zamieniono w asfaltową drogę ro- 
werową. Na tamtejszym z 
nasypie berlinki, 
<o odważnieji: 


Ps szosie Chociwel-Ińsko. osoby z dobrą orientacją terenu. od- 


mogą spróbować odsunąć 
właz studzienki i zejść po dra- 
binie w dół. zapewne docierając 
do przepływającej przepustem rzeczki 
Drawisko. Kilkaset metrów za nią, przy 
gruntowej drodze Cieszyno-Głęboczek, spotkamy kolejne funda- 
menty wiaduktu autostrady, a kawałek dalej, w lesie, zupełnie na 
uboczu, prawdziwa gratka! Szeroki, kamienny mostek nad rzeczką 
Miedznik. 
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Od okolic Cieszyna ślady po berlince są mniej wyraźne. Tu- 
taj roboty przerwano jeszcze na etapie prac ziemnych, co widać 
po leżących wzdłuż wytyczonej trasy, hałdach ziemi, ułożonych 
w pryzmy. Powstały one po zebraniu wierzchniej warstwy gleby 
(tzw. humusu), którą potem wysypywano tuż obok szlaku autostra- 
dy. Te pozostałości łatwo możemy wytropić koło Warniłęgu, Klu- 
czewa, Chłopowa, Gwiazdowa, Przybkówka i Barwic. W zasadzie 
ciągną się one nieprzerwanie, za wyjątkiem niektórych pól. gdzie 
uległy splantowaniu przez miejscowych rolników. To jeszcze nie 
koniec! Pryzmy. nasypy i wykopy występują dalej, w okolicy wina 
i Przeradza, Jez. Wielatowo, Starego Wierzchowa i Orawki 
przy Jez. Wierzchowo, Białego Boru oraz Miłocic koło 
Miastka. Prawdopodobnie następne ślady można 
znaleźć dopiero w rejonie Bytowa, w okoli- 
cy Rekowa i Kłączna (gdzie miał sięgać 
od strony Brus gigantyczny poligon 
SS). Nie będzie to jednak łatwe, 
gdyż jedyne co w tym miej- 
scu wykonano, to wąska 
przesieka, która miała 
służyć za swoistą linię 
wytyczającą szlak au- 
tostrady. Obec- 
nie jest ona tak 


zarośnięta, że 
nawet pomoc miejscowych lu- 
dzi może okazać się nieskuteczna. Zamiast tego. 
mogą oni pokazać miejsca gdzie powstały, ale nie 

zostały zasiedlone, obozy pracy w Kłącznie i Osławie- 
Dąbrowie. Niedaleko za tą ostatnią miejscowością przebiegała 
przedwojenna granica polsko-niemiecka. Dokładnie od tego 
miejsca znów napotkamy pryzmy. nasypy i wykopy i tak aż da 
maleńkiej osady Kucborowo niedaleko Stężycy. koło Kościerzyny. 
Przy czym na tym ostatnim etapie prace ziemne zostały przerwa- 
ne w dość wczesnym stadium. Przy okazji możemy spenetrować 
pozostałości po trzech obozach pracy (przetrzymywano tam 
głównie Żydów): pierwszy w małej osadzie Zdroje (pomiędzy szosz. 
Bytów-Kościerzyna, a Jeziorem Lubiszewskim). drugi pomiędzy 
Glinkami a Owśniczką (przy drodze gruntowej Gostomie-Korne/ 


i trzeci w Stężycy (przy szosie do Kościerzyny). Będą to betonowe 
ściany piwnic po obozowych budynkach, być może spiżarniach. 
Przy „lagerze” koło Glinek i Owśniczki miejscowa ludność kaszub- 
ska ufundowała tablicę pamiątkową dla ofiar — przymusowych bu- 
downiczych autostrady. Należy podkreślić, że na dostępnych w in- 
ternecie zdjęciach satelitarnych, cały nieukończony szlak berlinki 
jest wyraźnie widoczny! 

Warto jeszcze wspomnieć, że ślady prac ziemnych znajdują się 
także przy drodze Przeradź — Dalęcino koło Szczecinka, co sugeru- 
je. że jednak podjęto pewne roboty w kierunku Chojnic. Od tego 
miasta możemy przejechać po betonowej jezdni, wykonanej w ta- 
kim samym stylu jak berlinka i inne autostrady III Rzeszy. Wiele 
osób określa tę zmodernizowaną na początku wojny drogę (obec- 
nie DK22), również mianem berlinki. Nie miała to być wszakże 
autostrada, choć na tle mizernych, polskich szos budzi szacunek. 
Jej najciekawszy odcinek wyłożony bazaltową kostką, gdzie jezd- 
nia ma szerokość dwóch pasów w każdym kierunku, przebiega 
od bezkolizyjnego węzła w Czarlinie. przy skrzyżowaniu 
z jedną z najważniejszych polskich tras (DK1), 
do stalowego mostu nad Wisłą. Fani bun- 
krów odnajdą je w obu przyczółkach 
tego obiektu. Oprócz tego, 
po obu stronach 


zachodniego przyczółka 
dostrzeżemy fundamenty 
pod masywne wieże, których bu- 
dowy nie ukończono. Po przekroczeniu 
największej polskiej rzeki pojedziemy po betonowej szosie jesz- 
cze 12 km, do Gnojewa przed Malborkiem. skąd dalej, do dawnej 
krzyżackiej stolicy, dostaniemy się po zwykłej drodze z asfaltu. 
Najbardziej kojarzony z terminem berlinka i chyba jej 
najładniejszy odcinek, zaczyna się od węzła Elbląg-Zachód, gdzie 
częściowo kolizyjnie (wskutek braku po jednej stronie zjazdu i wjaz- 
du) krzyżują się DK7 i DK22. Stąd obie trasy łącząc się. wkraczają 
na historyczną autostradę, dzięki temu omijają Elbląg. Ten przy- 
kryty warstwą asfaltu fragment berlinki, przebiega przez okazały. 
choć jednojezdniowy. 220-to metrowy, stalowy most nad rzeką 
Elbląg. 
Na węźle Elbląg-Wschód DK7 schodzi z autostrady, kierując się 
w stronę Warszawy. Tamtejszy wiadukt berlinki, jak i następny (nad 
ul. Grunwaldzką) został odtworzony tylko na szerokość jednej nitki. 
Wkrótce, bo już wiosną 2004 roku, rozpocznie się wielka przebudo- 
wa wspomnianego węzła. Zostanie on jednak tak skonstruowany, że 
główna jezdnia, zamiast jak obecnie, zmierzać w stronę Królewca, 
będzie przekierowana na Warszawę. Planuje się również położenie 
drugiej jezdni, na opisanym obejściu Elbląga. Za węzłem ruch aut 
wyraźnie się zmniejsza, a teren staje się pagórkowaty. Południowa 


nitka cieszy oko swym pierwotnym, betonowym wyglądem, a pas 
pod północną jezdnię na szczęście nie porastają krzewy. Również 
mosty i wiadukty autostrady są w przyzwoitym stanie. W dodatku 
te ostatnie obiekty występują z dużym natężeniem. raczej niespo- 
tykanym na budowanych później drogach szybkiego ruchu. Przy 
niektórych z nich potworzyły się dzikie zjazdy. Okolica w wielu 
miejscach wygląda tak. jakby nie zmieniła się od czasu wojny, 
gdyż nie dostrzeżemy żadnych nowych budynków. 

Przemierzając ten ciekawy teren mijamy kolejno: węzeł Po- 
morską Wieś, most nad Burzanką, węzeł Frombork, most nad 
Baudą i węzeł Chruściel, gdzie większość samochodów skręca na 
Braniewo. Od tego miejsca droga jest już zaniedbana. Północny 
pas pokryła roślinność „wdzierając” się nawet na EE pra- 
wej jezdni. Wkrótce przejeżdżamy 
pod następnym wiaduk- 
tem, po którym 


biegnie bru- 
kowana droga 

lokalna do Braniewa. 
W tym miejscu las „wcho- 
dzi” na samą szosę tak, że dwa 
auta minęłyby się z trudem. Nic w 
tym dziwnego, gdyż do niedawna był to 
+ zamknięty odcinek, który prowadził do wy- 
sadzonego mostu nad Pasłęką. Właśnie go odbudo- 
wano. choć właściwie nie jest to dobre określenie. Nowy most 
postawiono bowiem na wysokości północnej jezdni, zostawiając 
oczywiście miejsce dla ewentualnej południowej nitki. Dokładnie 
tak samo uczyniono z mostami nad Młynówką i Omazą, ten dru- 
gi oddając do użytku kilka lat temu. Jedynym obiektem, ostatnio 
zrekonstruowanym na szerokość dwóch pasów, jest wiadukt w Szy- 
nelach. Pomiędzy nim, a wspomnianym mostem nad Młynówką, 
znajdują się przyczółki idącego nad autostradą wiaduktu, któ- 
ry kiedyś... zniknął. Zresztą nie jest to odosobniony przypadek. 
Kawałek za Szynelami sytuacja się powtarza. Brakuje także kon- 
strukcji wiaduktów dla dróg Pęciszewo-Krzewno i Pęciszewo-Żela- 
zna Góra. Ten ostatni obiekt jest jeszcze bardziej zagadkowy, ponie- 
waż jego betonowe przyczółki nie mają nawet naprowadzających 
na nie nasypów. Zupełnie jakby tego wiaduktu nie ukończono. 
Jednak zarówno on, jak i wszystkie opisane wyżej, zaznaczono na 
przedwojennej mapie. Być może po prostu zawaliły się lub też 
ich stan był tak zły, że je rozebrano, tak jak ostatni wiadukt przed 
granicą. Tylko po co ktoś miałby usunąć ziemię z przyczółków? 
Natomiast zapewne przydał się komuś bruk, który został zabrany 
z południowego zjazdu węzła w Szalmi. Niedawno ubytki pojawiły 
się również na północnej łącznicy. 

Gdy jadąc samochodem przekroczymy rzekę Omazę, 
w dalszą podróż, pod rygorem mandatu, musimy udać się pie- 
szo. Po przejściu około 1 km, miniemy wspomniane już betonowe 
przyczółki rozebranego wiaduktu, którym biegła droga z Jarocina 
do majątku Bielsk (Bilshófen). Po wojnie znalazł się on w pasie gra- 
nicznym i został zlikwidowany, ale pozostałości po budynkach są 
widoczne. Kawałek dalej berlinkę przecinają szlabany, polski i 30 
metrów za nim rosyjski. Dokładnie na wysokości strefy buforowej, 
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powinny znajdować się zjazdy węzła Heiligenbeil-Ost (Święta Sie- 
kierka-Wschód, obecnie miejscowość ta nazywa się Mamonowo), 
a za nimi wiadukt nad dawną drogą z Zinten (Cynty. obecnie Kor- 
niewo) do Heiligenbeil. Na razie niczego jednak nie dostrzeżemy, 
gdyż obszar ten jest bardzo gęsto porośnięty drzewami i krzakami. 
Ale już wkrótce powinno się to zmienić, gdyż w tym roku, właśnie 
na berlince, ruszy budowa nowoczesnego przejścia granicznego 
(Grzechotki-Mamonowo 2). Położona ma być też nowa nawierzch- 
nia na całym odcinku od Elbląga do granicy. tyle że prawdopo- 
dobnie jedynie na południowej jezdni. 

Chcąc zobaczyć fragment berlinki po rosyjskiej stronie, nie mu- 
simy od razu znaleźć się na terenie Obwodu Kaliningradzkiego. 
Wystarczy od wyżej wymienionych szlabanów udać się w prawo, 
wzdłuż granicy, by po jakiś 100 metrach, przy dobrej widoczności. 
ujrzeć kratownicowy wiadukt autostrady nad rozebraną linią kole- 
jową Zinten-Heiligenbeil (która w pobliskich Grzechotkach ocie- 
ra się o polskie terytorium). Zresztą do rosyjskiej strefy przygra- 
nicznej i tak nie wolno wchodzić. Poza nią (po przekroczeniu 
granicy) można zobaczyć jak wygląda postęp prac przy moder- 
nizacji berlinki. Wiadomo, że Rosjanie prawie ukończyli budowę 
drugiej jezdni i odnowili część wiaduktów i mostów. Na pewno 
warto przyjrzeć się obiektowi nad ciekiem wodnym, zwanym do 
1945 roku Griinwehrer MiihlenflieB. Usytuowany jest on w okolicy 
węzła Zinten (obecna droga Korniewo-Laduszkin) i ma długość 240 
metrów oraz aż 40 metrów wysokości! To nie koniec atrakcji. Choć 
możemy uznać, że berlinka formalnie kończy się przy prowadzącej 
do Kaliningradu trasie A195, to warto jeszcze odbić nieco na pra- 
wo, na dobudowaną w 1939 roku autostradową obwodnicę mia- 
sta. Dzięki temu przejedziemy po długim na 635 metrów moście 
nad Pregołą, którego kilka uszkodzonych w 1945 roku przęseł jed- 
nej nitki, niemal pionowo wystaje ponad drogę. 
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Po wojnie zupełnie różny był status jednojezdniowych odcin- 
ków berlinki. Trasę od węzła Elbląg-Zachód do granicy z ZSRR za- 
znaczano na mapach jako funkcjonującą dwujezdniową autostradę 
pomimo tego, iż nie było północnej jezdni, a trzy mosty zostały wy- 
sadzone. Z tym, że jeden z nich. ten najdłuższy, nad rzeką Pasłęką 
miał uszkodzone tylko zachodnie przęsło. co uniemożliwiało prze- 
jazd samochodem, ale wystarczało aby piesi mogli przechodzić 
na drugą stronę. Odbudować ten obiekt można było niewielkim 
nakładem sił i środków, jednak około 1968 roku rozebrano go 
całkowicie (tak jak i mosty nad Młynówką i Omazą). Wkrótce też 
zlikwidowana została instytucja dróżnika co spowodowało, że do- 
tychczas dobrze zachowany odcinek od Elbląga do rzeki Pastęki 
zaczął popadać w dewastację. Kartografowie nadal jednak mieli 
tendencję zaznaczania tego fragmentu berlinki jako drogi dwujez- 
dniowej, jednak już z uwzględnieniem brakujących mostów. 

Przypadek obecnej drogi wojewódzkiej nr 142 jest inny. Ją 
z kolei zaznaczano jako drogę lokalną. Co ciekawe taki sam los 
spotkał także dwujezdniowy, kompletny odcinek autostrady od 
węzła w Szczecinie-Dąbiu do wspomnianej drogi wojewódzkiej. 
Sytuacja uległa zmianie kiedy w latach 70. odbudowano most nad 
rzeką Iną oraz położono, na przygotowany już w 1942 roku od- 
cinek, nawierzchnię asfaltową od Łęczycy do Lisowa. Wtedy też 
zmodernizowano drogę ze Szczecina do Goleniowa łącząc w ten 
sposób trasą dwujezdniową oba miasta. Odtąd ranga obu odcin- 


ków wzrosła J 

== - odcinki ze zbudowaną jezdnią, fizycznie przejezdne; 

=== — odcinki na których przerwano budowę, bądź ją plano- 
wano; 

- 


RS= - odcinekberlinki postronie rosyjskiej (Rosjanie częściowo 
zbudowali drugą jezdnię). 
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cja Odrzańska. 


SRansen fortyfika 
„Leśna Góra” 


JERZY SADOWSKI 


Informacja, że w styczniu Armia Czerwona sforsowała 
Odrę w rejonie Zielonej Góry nie budzi dzisiaj żadnych 
emocji. Podobny los spotka zapewne doniesienie, iż wal- 
ki objęty fortyfikacje Pozycji Odrzańskiej w rejonie Ciga- 
cic... Inaczej jednak odczytamy tą wiadomość gdy dada: 
my, że wzmiankowane radziecko-niemieckie boje miały 
miejsce w styczniu 2004 oraz, że tłem był skansen forty- 
fikacji Pozycji Odrzańskiej... Aby bliżej poznać fakty, cof- 


nijmy się do lat 20. XX wieku. 


iemieckie fortyfikacje na grani- 
INs z Polską zaczęto wznosić już 

w parę lat po zakończeniu | woj- 
ny światowej. Budowano je mimo zakazów 
Traktatu Wersalskiego, chcąc przygotować 
się do rewanżu na Francji. Wymagało to 
zabezpieczenia się przed atakiem armii 
polskiej — silnego francuskiego sojusznika. 
Prace fortyfikacyjne rozpoczęto od budowy 
przyczółków nad Odrą i modernizacji for- 
tyfikacji w Prusach Wschodnich. Następnie 
opracowano projekt budowy rozległego 
kompleksu umocnień granicy wschodniej, 
obejmującego pas długości blisko 500 km. 
Składały się nań: Pozycja Odrzańska (Oder- 
Stellung) oraz Pozycja Pomorska (Pommern- 
Stelung, dzisiaj Wał Pomorski) i potężny 
Front Ufortyfikowany Łuku Odry-Warty (Fes- 
tungsfront Oder-Warthe-Bogen, dzisiaj z ro- 
syjska nazywany Międzyrzeckim Rejonem 
Umocnionym). Nie zaniedbano także budo- 
wy fortyfikacji na granicy z Czechosłowacją 
i w Prusach Wschodnich. 


Pozycja Odrzańska 


Pierwsze fortyfikacje przyszłej 
Oder-Stellung, zaczęły powstawać 
w roku 1925. 

Zbudowano je w rejonie 
Głogowa, tworząc przyczółek 
o charakterze zaczepnym, gdyż li- 
nia umocnień znalazła się zaled- 
wie 11 km od granicy z Polską. Po 
interwencji Międzyalianckiej Woj- 
skowej Komisji Kontroli, schrony 
na wschodnim brzegu rzeki 
zostały zlikwidowane w dwa lata 
później, zezwolono natomiast 
na zachowanie schronów wznie- 
sionych na zachodnim brzegu. 
To ustępstwo aliantów połączone 


z wyznaczeniem stref, w któ- 
rych dozwolono budowę 
umocnień spowodowało, że 


od roku 1928, już bez większych 
ograniczeń, przystąpiono do wznoszenia 
nadodrzańskich fortyfikacji. Rozpoczęto od 
umacniania rejonów, w których znajdowały 
się dogodne przeprawy i mosty: Chobie- 
ni. Głogowa. Nowej Soli, Cigacic, Krosna 
Odrzańskiego. Budowę umocnień konty- 
nuowano przez kolejne 10 lat, realizując 
kilka różnych etapów prac. Ponadto w la- 
tach 1939 oraz 1944/45 przeprowadzo- 
no rozbudowę i modernizację umocnień. 
W sumie na liczącym około 250 km od- 
cinku rzeki pomiędzy Wrocławiem a Kro- 
snem Odrzańskim, wybudowano około 650 
schronów. w tym szereg będących projek- 
tami jednostkowymi, np. schrony masko- 
wane jako budynki. Warto odnotować, że 
Oder-Stellung jest najstarszą i najdłużej bu- 
dowaną pozycją obronną ówczesnych Nie- 


miec oraz stanowi swoisty skansen łącząc 
niemalże wszystkie koncepcje i etapy roz- 
wojowe fortyfikacji niemieckich lat 30. 
przewidzianych dla pozycji obronnych, 
określanych terminem Stellung. 


Fortyfikacje w rejonie Cigacie 


To silnie rozbudowany fragment Pozycji 
Odrzańskiej broniący mostu drogowego 
i wypełniający kolano Odry. Jest to odcinek 
należący do skrajnej, północnej Grupy For- 
tecznej oznaczonej nr VII (VII Festungsgrup- 
pe). Schrony bojowe wzniesione na tym od- 
cinku, wchodzą w skład dwóch sektorów 
obronnych: „Cigacice” (niem. oznaczenie 
„T.” — „Tschicherzig”) i „Folwark Zawada” 
(niem. ozn. „S.V.* — „Sawade Vol- 
wark). Z uwagi na duże znacze- 
nie przeprawy i teren ułatwiający 
oskrzydlenie, fortyfikacjom w tym 
rejonie nadano znaczną głębokość 
dla zapewnienia obronie odpo- 
wiedniej siły. 

Schrony bojowe wykonano tu 
nie tylko w rejonie wału przeciw- 
powodziowego, ale również na ko- 
lejnych liniach obrony, wobec czego 
spotkać je można ponad kilometr 
od rzeki. Znaczenie tego odcinka 
znakomicie podkreśla fakt zbudo- 
wania w tym miejscu jednego z nie- 
licznych schronów wyposażonych 
w kopułę pancerną dla broni ma- 
szynowej, a więc zasługującego na 
propagandowe miano „Panzerwer- 
ke” (dzieło 705, obecnie zasypane 
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FORTYFIKACJE 


w wale przeciwpowodziowym). Szkielet 
umocnień wykonanych na odcinkach „Ciga- 
cice” i „Folwark Zawada” powstał w latach 
1932-1936. Obok kilkudziesięciu schronów 
bojowych i biernych zbudowanych w tym 
rejonie, wykonano także przeszkody, zapo- 
ry i umocnienia ziemne. Prowadzono także 
prace mające maskować zakres wykonanych 
fortyfikacji lub wspierające ich działanie, np. 
regulacje hydrotechniczne. Do maskowania 
wykorzystywano też zieleń, w tym drzewa, 
które na terenach zalewowych sadzono 
wspecjalnych „donicach” zabezpieczających 
je przed wezbranymi wodami Odry. Przy- 
gotowanie tak rozbudowanej pozycji do 
ewentualnych walk w roku 1939. objęło 
jedynie rozbudowę fortyfikacji polowych 
i przeszkód. 

Inaczej sytuacja wyglądała 
w roku 1944, w okresie stałych 
walk odwrotowych. Zatrzyma- 
nie się Armii Czerwonej pod 
Warszawą dało Niemcom czas 
na budowę umocnień w całym 
obszarze sięgającym od Wisły do 
Odry. Oder-Stellung włączono 
w pas „d” — czwarty pas pozy- 
cji obronnych OKH (OKH-Stel- 
lungen), który obejmował cały 
dawny pograniczny system 
umocnień z Polską. Nad Odrą 
silnie rozbudowano fortyfikacje 
polowe, przygotowano umoc- 
nione przyczółki przedmostowe 
osłonięte przeszkodami przeciw- 


" 


Wyeksponowany schron nr 702 prezentu- 
je szczegóły konstrukcji i relikty malowania 
maskującego. 


piechotnymi i przeciwpancernymi oraz po- 
lami minowymi. Istniejące już fortyfikacje 
przygotowano do obrony i sporadycznie 
modernizowano niektóre starsze schrony. 


Schreny bojowa 


Należą do typowych projektów budow- 
li fortyfikacji, opracowanych i wznoszo- 
nych w pierwszej połowie lat 30. Wyko- 
nano je jako „ostrzałoodporne-lekkie”, czy- 
li w kategorii odporności „B-1” co ozna- 
cza. że przy grubości żelbetu wynoszącej: 
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strop 80 cm (wzmocniony belkami stalo- 
wymi), ściany 100 cm i pancerzach do 100 
mm, schron był odporny na ogień artylerii 
średniej. Podstawowym pancerzem obiektu, 
stanowiącym jednocześnie 
narażoną na ostrzał ścianę 
czołową. była płyta pan- 
cerna o grubości 80 lub 
100 mm z dużym otwo- 
rem strzelnicy karabinu 
maszynowego i szczeliną 
obserwacyjną (z uwagi na 
brak mechanicznej wenty- 
lacji do strzelania należało 
wysuwać broń maksy- 
malnie na zewnątrz. stąd 
otwór strzelnicy był bar- 
dzo duży — 25x35 cm). 


Oczyszczone wnętrze schronu nr 702 prezentu- 
je doskonale zachowane pancerze i napisy eks- 
ploatacyjne. 


Ponadto stosowano pancerne 
drzwi wejściowe, zewnętrzne, 
wysokie (wys. 180 cm, dwu- 
dzielne) lub niskie z lukiem ewa- 
kuacyjnym (wys. 120 cm). Także 
w strzelnicy broniącej ściany tyl- 
nej i wejścia zastosowano nie- 
wielką płytę pancerną. Zasad- 
nicze uzbrojenie schronu sta- 
nowił ciężki karabin maszyno- 
wy MG 08, na lawecie fortecz- 
nej, ustawionej na skrzynkowym 
metalowym stole mieszczącym 
narzędzia i przybory, zapasowe 
części oraz zataśmowaną część 
amunicji. 

Wnętrze schronu mieściło 
także składane prycze dla załogi 
(spiętrzane po dwie lub trzy nad sobą) 
piec, telefon, stół i taborety. maszynkę 
do taśmowania amunicji. zapas wody 
i żywności oraz apteczkę. Do oświetlenia 
wnętrza używano zwykle lamp karbido- 
wych. Przedsionek petnił rolę śluzy ga- 
zowej i dezaktywacyjnej oraz magazynu 
narzędzi saperskich (szpadel. kilof, łom. 
piła, siekiera. itd.) przechowywanych 
w skrzyni lub na uchwytach ściennych. 

Ochronę bezpośrednią przed działa- 
niem grup szturmowych przeciwnika, 


miały zapewniać inne schrony, ogień ze 
stanowisk polowych oraz przeszkody prze- 
ciwpiechotne na przedpolu i stropie obiek- 
tu, np. drut kolczasty i siatki nad płytą pan- 


Prawdziwie bojowo wygląda schron 
nr 702 od czoła. 


cerną i wejściem. Budowane w mniejszej 
liczbie schrony bierne, miały analogiczną 
konstrukcję i wyposażenie. 


Skamsem fortyfikacyjny „Leśna 


Tworzony jest przez członków Zielonogór- 
skiego Oddziału Towarzystwa Przyjaciół For- 
tyfikacji pod kierownictwem Krzysztofa Mo- 
tyla i przy szerokim wsparciu innych orga- 
nizacji oraz urzędów i firm. Skansen po- 
wstaje na jednym z najciekawszych i naj- 
lepiej zachowanych odcinków fortyfikacji 
Pozycji Odrzańskiej, wyznaczonym drogo- 
wymi przeszkodami „naturalnymi”. Obej- 
muje odcinek umocnień zawarty pomiędzy 
starą drogą Zielona Góra-Cigacice, a nowa 
zbudowaną drogą szybkiego ruchu E-65 
(przyszłą autostradą A-3) Zielona Góra- 
Sulechów. Odcinek ten nie został wybrany 
przypadkowo, większość schronów w tym 
rejonie jest w dobrym stanie, umocnienia 
są silnie i zróżnicowanie rozbudowane. 
rejon jest łatwo dostępny, a teren pozwala 
na wytyczenie trasy historyczno-turystycz- 
nej w formie ścieżki spacerowej. 

Na interesującym nas obszarze znaj- 
duje się dziesięć schronów, z których czte- 
ry o nr 710, 702, 708. 698 zostaną za- 
gospodarowane i będą tworzyć „jądro 
skansenu. W pierwszej kolejności zo- 
stał wyeksponowany i odrestaurowany 
schron nr 708, a w trakcie organizowa- 
nych imprez jego wnętrze jest wyposaża! 
i udostępniane zwiedzającym. Kolejn: 
z oczyszczonych i udostępnionych obi 
tów jest schron 702 i podobnie przedsi 
wia się również wnętrze schronu 710. I 
wnętrza nie zostały zamknięte i są dostęp! 
do zwiedzania. 

Docelowo w skład Skansenu Forty*- 
kacyjnego „Leśna Góra” mają wchodz = 
następujące budowle: 


* dzieło nr 712 — schron obserwacyjny, 
= dzieło nr 711 — schron bojowy dla 
dwóch ckm, 

* dzieło nr 710 schron bierny dla dwóch 
drużyn piechoty, 

* dzieło nr 708 — schron bojowy dla 
dwóch ckm. 

* dzieło nr 702 — schron bojowy dla 
dwóch ckm, 

* dzieło nr 698 — schron bierny dla jednej 
drużyny piechoty. 

* dzieło nr 697 — schron bojowo-obser- 
wacyjny dla dwóch ckm. 

W obrębie skansenu leżą także trzy schro- 
ny, które nie zostaną zagospodarowane 
i udostępnione turystom. Dwa z nich, to 
schrony bierne nr 707 i 709 znajdujące 
się w masywie wału przeciwpowodziowe- 


KOLEJNE GIEŁDY 
2.3 LIPCA 
3:4 WRZEŚNIA 


MO 


ZWIEDZAJĄCYCH 
ZAPRASZAMY 
W PIĄTEK 
0D 9.00 DO 21.00 
W SOBOTĘ 
0D 8.00 DO 15.00 


Odrestaurowany schron nr 708, otoczony 
przeszkodami z drutu kolczastego. 


go. Budowle 
nie oznakow: 
lokalizacja wskazana zielenią. 
np. przez nasadzenie innego 
gatunku trawy. Trzeci z obiek- 
tów znajdujących się poza pro- 
gramem zagospodarowania, to 
schron bierny nr 696, który zo- 
stał całkowicie wysadzony pod- 
czas budowy drogi E-65 
Budowle obronne wcho- 
dzące w skład skansenu, jak i 
sąsiednie, są w znacznej części 
zachowane w bardzo dobrym 
stanie. W większości przypadków obiekty 
nie są wysadzone. posiadają pancerze for- 
teczne (w tym również i unikatowe), czy- 
telne ślady wyposażenia, napisy eksplo- 
atacyjne. Prezentują także różne 
sposoby maskowania: malowa- 
nie maskujące, drewniane i ce- 
glane kons! imitujące bu- 
dynki cyw osłonięcie za 
pomocą nasypów ziemnych 
i nasadzenia roślinnością. Jedy- 
nym mankamentem jest to, że 
w tych obiektach brakuje drzwi i 
wyposażenia. Natomiast różne ele 
menty wyposażenia można znaleźć 
dujących z fortyfikacjami 
gospodarstwach. a z pewnością 
najszerzej stosowane są słupki 
nośne GG więc”: 


ŁÓDŹ 2004 
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W ŁODZI SPRZEDASZ, KUPISZ, ZAMIENISZ: 
MILITARIA, STAROCIE, POJAZDY MILITARNE, 
ZABYTKOWE MOTOCYKLE I SAMOCHODY, 
CZĘŚCI, AKCESORIA, LITERATURĘ, ODZIEŻ, 
| I WSZYSTKO CO DOTYCZY DAWNEJ TECHNIKI 
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Kopuła pancerna typu 9P7 schronu 712 do dzisiaj 
j drogowego w Cigacicach. 


To trzecia już inscenizacja batalistyczna, 
jaka odbyła się na terenie skansenu „Leśna 


Góra”. Ta rekonstrukcja przebiegu walk ra- 
dziecko-niemieckich z 29.01.1945 r., o 
przełamanie fortyfikacji Oder-Stellung 
w rejonie Ciga stanowiła widowisko 
z cyklu historia żywa. Jego celem jest 
demonstracja charakteru walk na tym ob: 
szarze na przełomie stycznia i lutego 1945 
roku, jak również prezentowanie sprawności 
ówczesnego sprzętu wojskowego. 

Impreza ma charakter cykliczny, a same 
walki i biorące w niej udział grupy rekon- 
strukcyjne szerzej prezentował marcowy nr 
„Odkrywcy”. Wszystkich czytelników zapra- 
szam na kolej! 


Mapa i zdjęcia: J. Sadowski 


| Bi 
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TEL. 0-602 328837 


Opkkywca 4/2004 


29 


WĘDRÓWKI KRYWCÓW 


PAWEŁ JARECKI 


W drugiej połowie X wieku Czersk był tak ważnym a m, 
diecezji poznańskiej, a już w XIII wieku został stolicą Księ, 


Czersk = = gotycka 


h 
” 

Wieże zamku. Widok od 

południowego wschodu. 


„obrano go za siedzibę archidiakona 
iwa Mazowieckiego, centrum politycznym i 


religijnym Mazowsza-oraz ważny punktem przeprawy|przez Wisłę traktu prowadzącego na Litwę. 


łaśnie w zamku czerskim Konrad 
| Mazowiecki snuł śmiałe plany 
podbicia Prus przy pomocy mni- 


chów-rycerzy z Zakonu Krzyżackiego. Tu- 
taj też więził księcia Henryka Brodatego. 
Miejscem tym zachwyciła się także królo- 
wa Bona zakładając na zboczu zamkowej 
skarpy ogrody i winnice. 

„W Podróżach Historycznych po Zie- 
miach Polskich” Julian Ursyn Niemcewicz 
tak pisał o Czersku: „Jadąc do Góry Kalwarii 
trzeba cokolwiek zabłądzić na lewo, by odkryć 
Czersk, dawną książąt mazowieckich stolicę. 
Było to niegdyś zamożne miasto z wspaniałym 
i obszernym zamkiem i trzema wieżami na gó- 
rze, skąd oko bieg Wisły i kręgami zieleniejące 
się lasy odkrywa”. 


Rodzinne waśnie 


W trakcie rozbicia dzielnicowego państwa 
polskiego, po śmierci Bolesława Krzywo- 
ustego obszar między Bugiem a Pilicą wraz 
z cały Mazowszem. otrzymał Bolesław 
Kędzierzawy, który zamieszkiwał stale w 
Płocku i wykazywał małe zainteresowanie 
słabo zaludnionymi obszarami nowo po- 
zyskanych terenów. Po śmierci Bolesława 
Kędzierzawego w 1173 roku, Mazowsze 
otrzymał jego syn Leszek, zaś po jego bez- 
potomnej śmierci, przeszło w drodze spad- 
ku do rąk jego stryja Kazimierza Sprawie- 
dliwego. Z kolei po śmierci tego ostatnie- 
go. Mazowsze wraz z ziemiami chetmską, 
kujawską i dobrzyńską, na mocy układu 
zawartego w 1207 roku ze swoim star- 
szym bratem Leszkiem Białym, dostało 
się Konradowi. Od tego momentu datu- 
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je się powstanie niezależnego 
od reszty Królestwa Polskie- 
go. samodzielnego Księstwa 
Mazowieckiego. Rezydencją 
nowego władcy zostaje 
Czersk. To za jego panowa- 
nia czerski zamek przechodzi 
metamorfozę. W miejsce starej 
drewniano-ziemnej warowni 
i murowanego zamku obron- 
nego. pojawia się nowa sie- 
dziba, przystosowana swoim 
wyglądem zewnętrznym do 
kształtu wzgórza (niektórzy 
badacze jak T. Kiersnowska 
i T. Zagrodzki datują rozpo- 
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częcie budowy zamku na XIV 
wiek). Zamek w Czersku usy- 
tuowany został na wysokiej 
skarpie lewego brzegu Wisły. Od wschodu 
i południowego-wschodu otaczały go wody 
jeziora, stanowiącego pozostałość starorze- 
cza Wisły. Od południa i południowego-za- 
chodu rozciągały się pod grodem bagna rze- 
ki Czarnej, od której została utworzona na- 
zwa Czerska. 

Konrad I był władcą porywczym. 
gwałtownym i despotycznym. Toczył 
długoletnie spory ze swoim bratem Hen- 
rykiem Brodatym, Księciem Wrocławskim, 
o opiekę nad małoletnim Bolesławem Wsty- 
dliwym. W 1229 roku porwał brata i wtrącił 
do lochów czerskiego zamku. Henryk Bro- 
daty nie widząc możliwości wydostania się 
z niewoli, zrzekł się opieki nad Bolesławem 
i w ten sposób odzyskał wolność. To jednak 
nie koniec władczych zapędów Konrada Ma- 
zowieckiego. W roku 1233, chcąc wymusić 


Rekonstrukcja zamku w XVI w. (wg T. Zagrodzkiege 
1988 z uzupełnieniami J. Salma). 


na Bolesławie Wstydliwym zrzeknięcie się 
praw do Księstwa Krakowskiego, zasta- 
wił na niego pułapkę. „Poprosiwszy Księżnę 
Grzymisławę wraz z synem (Bolesławem Wsty- 
dliwym) na poufną rozmowę względem rządu 
ich księstwa, kazał pojmać i oboje do zam- 
ku czerskiego na uwięzienie odesłał, skąd po- 
tem ich pod ścisłą strażą do Sieciechowskiego 
zamku przeniósł, wyrzucając Bolesławowi zbyt 
wczesne przeciw prawu do władzy dążenie, 
gdyż miał dopiero lat piętnaście. Po- 
wiadają nawet. że gdy go trzymał 

w zamku czerskim, zabrawszy wszyst- 

kie jego kosztowności, zamyślał 

o sprzątnieniu samego z tego świata 

głodem, od czego tylko przekładania 

Władysława Księcia Gnieźnieńskiego 

i prośby Marka wojewody Krakow- 

skiego go odwiodły”. 


ROÓWKI RYWCÓW 


warownia ma MAZOWSZU 


Źle pisze o Konradzie zarówno cytowa- 
ny wyżej Długosz, źle kronika wielkopolska 
z XIII wieku, źle inni historycy. Opinie ich 
wyrażają pogląd, który z Konrada uczynił 
baśniowy symbol złego króla i Polaka. Za- 
pominają oni, że to właśnie „Pan na Czer- 
sku” opracował plan przyłączenia do Kró- 
lestwa Polskiego Prus, którzy stale nękali 
pogranicze mazowieckie zbrojnymi najaz- 
dami. W tym celu nawiązał w roku 1225 
układy polityczne z Zakonem Teutońskim 
Najświętszej Maryi Panny — z Krzyżakami. 
Zaproponował im, aby w zamian za nada- 
nie ziemi chełmińskiej podjęli się obrony 
pogranicza mazowieckiego od strony Prus. 
Był to jednak tylko pretekst. Konrad I Ma- 
zowiecki zamierzał, bowiem posługując się 
Zakonem Krzyżackim dokonać całkowitego 
podboju ziem pruskich uprzedzając podob- 
ny zamiar Cesarza Niemieckiego! Tego, że 
Krzyżacy okażą się później swoistym „Ko- 
niem Trojańskim”, Konrad I Mazowiecki nie 
mógł przewidzieć, dlatego jego perspekty- 
wiczny zamysł polityczny, przyłączenia do 
Korony nowych terytoriów można tylko 
pochwalić i mu przyklasnąć. Nawet gdyby 
Konrad nie zaprosił Krzyżaków, to Niemcy 
i tak rozpoczęliby w imię szerzenia praw- 
dziwej wiary aneksję Prus, następnie Litwy, 
a przy okazji rozbitego na dzielnice słabego 
Królestwa Polskiego. W rozkwicie krucjat los 
słabszych państw był przesądzony. 


Zamek na wzgórzu 


Czersk powoli stawał się stołecznym gro- 
dem książąt mazowieckich. „Zasługuje na 
uwagę osobny tytuł księcia czerskiego, jakiego 


Czołowa wieża bram- 
na od frontu oraz mu- 
rowany most na fosą 
z 1762r. 


używali władcy Ma- 
zowsza (...) już Zie- 
mowit I, syn Konra- 
da w 1256 roku na- 
zywał się Dei gratia 
dux Mazovie et de 
Czyrnsk,, a w przywi- 
leju z roku 1257 na- 
zywał się Divina mi- 
seratione Semovitus 
Dux Mazovie et te- 
rze Czyrnensis”. 
Około roku 


wjazdowej 


Mieszcząca się w wieży 


komnata 
- ogrzewane pomiesz- 


iesz- 


1262 miasto i za- RZZNONISOEW 
mek zostały zdo- kał zwierzchnik zamku 
byte i spalone JERIÓNNCWNZIJWA 
przez Litwinów 


oraz Rusinów pod 

wodzą Mendoga. W czasie tego najazdu, 
w sąsiednim Jazdowie (dziś Ujazdów), 
zabito Księcia Ziemowita, a syna jego Kon- 
rada Il wzięto do niewoli. Po kilku latach 
Konrad powraca do Czerska i odbudowuje 
zamek. Ponadto obecność dworu książęcego 
w Czersku doskonale wpływała na stan 
miasta. W roku 1398 kończy się pierwszy 
okres rozkwitu miasta, gdy książę czerski Ja- 
nusz |, przenosi stołeczną siedzibę z Czerska 
do Warszawy. Decyzja księcia podyktowana 
była prawdopodobnie faktem zmiany kory- 
ta Wisły i „odsunięcia się” rzeki od grodu, 
przez co stracił on nie tylko naturalne warun- 
ki obronne, ale także związek z wielką arte- 
rią komunikacyjną. Chcąc zrekompensować 
miastu poniesione straty i stworzyć mu 
możliwości rozwoju, książę nadał Czersku 
(w roku 1386) prawo chełmińskie. Zaczął 
także wzmacniać i rozbudowywać zamek, 
aby polepszyć jego walory obronne. W tym 
celu sprowadza wykwalifikowany zespół pra- 
cowników budowlanych pracujący wcześniej 
dla Zakonu Krzyżackiego. Do wysokości 24 m 
nadbudowana zostaje wieża południowa 
zamku zwana więzienną. pełniąca 
w późniejszych czasach również rolę strażnicy. 
Ciekawostką jest fakt, że wieża 
nie posiadała żadnych otworów. 
awnętrze jej było dostępne jedy- 
nie z góry, z wysokości chodnika 
dla straży. Mury. w dolnej partii, 
miały grubość 2 m. we wnętrzu 
natomiast na znacznej głębokości 
znajdował się „rodzaj posadzki 
z głazów łokciowych”. Jedyne 
więc wnętrze wieży stanowiło 
więzienie „in fundo”, czyli 
więzienie „na dnie”, znajdujące 
się około 10 m niżej otworu ko- 
munikacyjnego. Przez otwór 
ten spuszczano więźnia i w ten 
sam sposób dostarczano mu 
żywność. 


Nowatorskim przedsięwzięciem, 
zaczerpniętym z doświadczeń budowli 
krzyżackich, było wzniesienie czołowej 
wieży bramnej zamku. Na jej usytuowaniu 
zaważyło przypuszczalnie miejsce dawne- 
go wjazdu do grodu. Wieża mieściła cztery 
kondygnacje. wewnątrz grubego muru zbu- 
dowano korytarze i schody. Nad bramą, 
na pierwszym piętrze, znajdowało się po- 
mieszczenie dla strażników-obserwatorów, 
ierujących podnoszeniem lub opuszcza- 
niem mostu zwodzonego. W późniejszym 
czasie była tu izba wrotnego, który przez 
wąskie, podobne do strzelnicy okienko, 
mógł widzieć kto przybywa do zamku. 
wyżej nad izbą znajdowała się komnata, 
ogrzewane pomieszczenie należące do 
burgrabiego, czyli zwierzchnika zamku. 
Na wysokości komnaty, w ścianie fron- 
towej wieży, znajdowały się zachowane 
do dzisiaj trzy wnęki niegdyś tynkowa- 
ne i pokryte zapewne malowidłami lub 
rzeźbami przedstawiającymi rodowe znaki 
heraldyczne Piastów Mazowieckich, białe 
orły bez korony na czerwonym polu. Nad 
komnatą burgrabiego znajdowała się kon- 
dygnacja obronna, mająca we wszystkich 
ścianach okna strzelnicze umieszczone we 
wnękach. Murowana korona wieży bram- 
nej opasana była na zewnątrz hurdycjami 
(drewnianymi gankami) zawieszonymi na 
wspornikach. Urządzenie to umożliwiało 
rażenie przeciwnika znajdującego się 
w bezpośredniej bliskości murów a zwła- 
szcza bramy, wprost z góry. przy pomocy 
kamieni. gorącej wody i smoły. Odpo- 
wiedni dystans pomiędzy walczącymi 
stronami umożliwił dopiero rozwój broni 
palnej. Hurdycje były natomiast budowlą 
obronną jeszcze w pełni średniowieczną. 
Takie czterokondygnacyjne wieże wjazdo- 
wo-obronne w ówczesnym budownictwie 
zamkowym pojawiają się dopiero od 
połowy XV wieku. 


ObkRywca 4/2004 31 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Księstwo Janusza, który tytułował się 
Księciem Mazowieckim i Ruskim Panem 
oraz dziedzicem w Czersku, broniły od 
strony Krzyżaków zamki: w Ciechanowie, 
Makowie, Różanie, Nuże, Pułtusku, Nowym 
Mieście i Czersku. Znaczenie wojskowe tych 
warowni nie miało jednak trwać długo... 


Korale Królowej Bony 


Po wymarciu Piastów z linii mazowieckiej 
w 1526 r., następuje włączenie terytoriów 
Mazowsza do Korony, czyli do królestwa 
całej Polski (Korona Regni Poloniae), a zie- 
mia Czerska została nadana przez Zygmunta 
Starego żonie jego Bonie. Królowa chętnie 
przebywała w Czersku, który szczególnie so- 
bie upodobała, a na stokach góry zamko- 
wej zakładała winnice i swoje słynne ogro- 
dy warzywne. W jej ślady poszli mieszcza- 
nie Czerska pilnie zajmując się sadownic- 
twem i ogrodnictwem. Bona dokonała także 
pewnych zmian w obrębie samego zam- 
ku. Wewnątrz murów dowódca załogi ka- 
pitan Parias wybudował niewielki budynek 
mieszkalny, który stanął obok starożytnego 
domu oszklonego z murowanym kominem. 
Obie te budowle wzniesione w związku 
z pobytem królowej Bony. utrzymane były 
w stylu włoskiego renesansu. Okres ten za- 
myka pewien przekaz. Przed wyjazdem z 
Polski do Włoch Królowa Bona przybyła 
do Czerska, by zabrać swoje klejnoty. Gdy 
wzięła do ręki korale, sznur się zerwał, ko- 
rale rozsypały się i powpadały w różne za- 
kamarki. Ze względu na pośpiech nie udało 
się jej pozbierać wszystkich. Podobno po jej 
śmierci, już jako „Biała Dama” często po- 
wraca do zamku, poszukując rozsypanych 
korali. Gdy je znajduje, one ponownie się 
rozsypują. 


Koniec świetności 


W połowie XVII wieku zamek został znisz- 
czony przez Szwedów. 6 czerwca 1656 r. 
resztki dywizji szwedzkiej wypędzonej z 
Warszawy przez Stefana Czarnieckiego 
i rozbitej pod Warką w liczbie 108 koni 
szukały schronienia w czerskim zamku, 
który w tym czasie był w opłakanym sta- 
nie. Szwedzi, gdy nie udało im się naprawić 
fortyfikacji (co zamierzali zrobić), po trzech 
dniach pobytu wycofując się z Czerska 
spalili miasto i wysadzili w powietrze część 
wewnętrzną zamku. Dopiero w XVIII stule- 
ciu z inicjatywy marszałka Koronnego Fran- 
ciszka Bielińskiego, rozpoczęto odbudowę 
warowni. Drewniany most zwodzony 
zastąpiono murowanym o dwóch arkadach, 
odrestaurowano mury zamkowe i dobudo- 
wano nowe pomieszczenia przeznaczone na 
archiwum akt grodzkich. Niestety, był to już 
jednak koniec świetności zamku. 

Po trzecim rozbiorze Polski. Prusa- 
cy rozebrali mury i zabudowania zamko- 
we dla pozyskania cegły. Dalszą rozbiórkę 
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zahamowało utworzenie Księstwa 
Warszawskiego. Dzieła zniszczenia 
dokończyli... mieszkańcy miasta, którzy 
„rozebrali” zamkowe mury wywożąc 
z nich resztki cegieł. 

Pomyślnym okresem histo- 
rii zamku w Czersku było jego 
przejście w 1907 roku pod 
opiekę Towarzystwa Opie- 
ki nad Zabytkami Przeszłości. 
W trakcie prac konserwator- 
skich i zabezpieczających za- 
mek przed degradacją, znale- 
ziono pałasze, pistolety, ostrogi 
i kule rozmaitego kształtu oraz 
kalibru, kości i odłamki cera- 
miczne, a także gotyckie, pro- 
filowane cegły. 

Prace konserwatorskie 
przerwała | wojna światowa, 
gdy Czersk znalazł się 
w strefie działań wojennych. 
Ufortyfikowane wzgórze zam- 
kowe stanowiło ważny punkt 
strategiczny obrony Wisły. Pra- 
ce fortyfikacyjne prowadzo- 
ne przez rosyjskich saperów 
doprowadziły do zniszczenia wielu funda- 
mentów oraz osłabienia i tak nadwątlonych 
już murów. Wzgórze zamkowe przecięto 
kilkoma liniami rowów strzeleckich a na 
szczycie wieży bramnej urządzono arty- 
leryjski punkt obserwacyjny. W trakcie 
krótkotrwałej walki zamek niewiele ucier- 
piał. Powstało zaledwie kilka wyrw w mu- 
rze od ognia artyleryjskiego. 

Po wojnie kontynuowano prace restau- 
racyjne odsłaniając na terenie dziedzińca 
twierdzy fundamenty gotyckiego kościoła 
pod weżwaniem Św. Piotra. W czasie ich od- 
kopywania natrafiono na znaczną ilość kości 
ludzkich oraz kilka grobów. Jeden z nich na- 
kryty był kamienną płytą z wyrzeźbionym 
na niej rycerskim mieczem. W roku 1930 
przeszukano część zbocza góry zamkowej 
i w toku prac konserwatorskich znalezio- 
no monety, szkielety ludzkie, części uzbro- 
jenia, znaczną ilość skorup ceramicznych i... 
krążek do gry w warcaby. Czy znaleziono 
jednak wszystko? Z Czerskiem związanych 
jest wiele opowieści i legend. Jedne z nich 
opowiadają o pięknym kasztelanie, który 
pojawia się na koniu na wiejskich drogach 
i uprowadza młode dziewczęta, idące za 
nim jak zaczarowane. Sucha ziemia zamie- 
nia się w trzęsawisko i wciąga dziewice... 
Opowiadano też o tajemniczych światełkach 
migocących w pogodne noce na bagnach 
pod zamkiem, mówiąc, żesą to oczy geome- 
try. który skazany za nierzetelne wymierza- 
nie pól, pośmierci błąka się po mokradłach. 
Do dzisiaj opowiada się. że w lochach zam- 
kowych ukryto bezcenne skarby. 

- Obecnie zniszczona przez Szwedów 
i Prusaków warownia jest dostępna dla 
ruchu turystycznego. Ze szczytu wież zam- 
kowych rozciąga się wspaniała panorama 


Brama wjazdowa — z boku widoczna furta dla plesżyc» 
w wieży bramnej.'W głębi = wieża zachodnia. 


południowego Mazowsza z doliną Wisły 
i pobliską Górą Kalwarią. Po zwiedzeniu 
gotyckiego zamku i odpoczynku wśród 
romantycznych ruin zabytkowej budow- 
li. wiele osób kończy zazwyczaj swoją 
trasę zwiedzania, nie wiedząc o tym, że 
w odległości 2,5 km od Czerska znajduje 
się jeszcze jeden obiekt warty obejrzenia, 
a jest nim Kępa Radwankowska, którą 
możemy dostrzec patrząc z wież zamku 
w kierunku wschodnim. Na tej wiślanej 
wyspie rozegrały się krwawe i zacięte walki 
1. Dywizji Kościuszkowskiej z oddziałami 
9. Armii Niemieckiej w sierpniu 1944 roku. 
Tutaj w zaroślach, wśród wysokich topoli, 60 
lat temu wojska niemieckie zajęły swe sta- 
nowiska. Walki trwały aż do września 1944 
roku, ale to już zupełnie inna historia. O 

Zdjęcia i szkice: Paweł Jarecki 
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KOLEKCJONERSTW 


Znaki tożsamości niemieckiej 
— Luftwaffe 1935-45 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


Makin temat niemieckich znaków tożsamości, 


Wojs| 


lizowanych jednostek, a także powszechne stosowanie na nieśmiertelnikach trudnyci 
wania kodów, stanowić może nie lada wyzwanie dla każdego kolekcjonera. 


Tab. 1 Terytorialna struktura organizacyjna 
Luftwaffe w latach 1938-39 


przeciwieństwie do Wehrmachtu 
W Kriegsmarine, które odbudowano 

w latach 30. nawiązując do trady- 
cji pierwszowojennych i wcześniejszych, nie- 
mieckie lotnictwo powstało w zasadzie od 
podstaw. Zorganizowane przez Hermanna 
Góringa i grupę entuzjastów, rekrutujących 
się przede wszystkim spośród grona jego 
przyjaciół z okresu wspólnej przygody lot- 
niczej w czasie | wojny światowej, szybko 
przekształciło się w olbrzymią i dobrze zor- 
ganizowaną machinę wojenną. 

O dysponującej ponad 2500 samolotów 
Luftwaffe. świat dowiedział się dokładnie 
9 marca 1935 roku. Cztery lata później 
Niemcy posiadały już ponad 4 tys. maszyn 
bojowych w 302 dywizjonach zorganizowa- 
nych w 9 wielkich dywizjach lotniczych (Flie- 
gerdivisionen), jednej dywizji myśliwców 
nocnych (Nachtjagddivision) i jednej dywizji 
instruktorskiej (Lehrdivision). 

W trakcie wojny. niemieckie lotnictwo 
dysponowało kilkudziesięcioma pułkami 
myśliwców (Jagdgeschwader), bombowców 
(Kampfgeschwader). samolotów rozpoznaw- 
czych (Auklarungsgruppen), szturmowych 
(Sturzkampfgeschwader) i transportowych. 
Poza tym doskonale rozwiniętą siecią szkół 
lotniczych, lotnisk i zapleczem materiałowym. 
Należy jednak pamiętać, że o sile Luftwaffe 
nie decydowała jedynie liczba samolotów. 
Oprócz jednostek latających, w jej skład 
wchodziły bowiem także służby łączności, 
praktycznie cała artyleria przeciwlotnicza, 
wojska spadochronowe oraz, organizowane 
w trakcie wojny, dywizje polowe Luftwaffe. 


Struktura organizacyjna Luftwaffe 


Struktura operacyjna Luftwaffe zorganizo- 
wana była w oparciu o Floty Powietrzne, 
natomiast struktura administracyjna — 
w oparciu o Okręgi Lotnicze (Luftgau). Był 
to, niestety, podział dosyć płynny. bowiem 
w trakcie wojny obszar niektórych okręgów 
ulegał zmianom (patrz tab. 1 i tab. 2). 
W trakcie wojny. na terenach przyfronto- 
wych powołano do życia także kilka Polo- 
wych Okręgów Lotniczych (Feld-Luftgaue). 
Okręgi lotnicze zwykle oznaczano cyframi 
rzymskimi. Nie jest to jednak reguła i czasa- 
mi spotyka się na znakach tożsamości także 
cyfry arabskie. Ogólnie rzecz ujmując, przyj- 
mijmy, że o ile na nieśmiertelniku Luftwaffe 


znaczna 


w tym odcinku cyklu omówi. 
Lotniczych (Luftwaffe). Odrębny system organizacji, 


nieśmiertelniki 
liczba różnoro: CH wa” 
lo rozszyfro- 


cja łączności (Luftnachrich- 
tenstelle), 
* Flugplatzkommando 


Flota powietrzna Okręg Lotniczy ź Siedziba — male lotniska wojskowe. 
Luftflotte 1 (Ost) * Leithorste — lotniska 
Berlin Berlin koordynujące działania w 
IV Dresden ramach rejonów (Koflug). 
Luftflotte 2 (West) VI Miinster * Einsatzhafen (E-Hafen) 
Braunschweig XI Hannover — utajnione lotniska wojsko- 
Luftflotte 3 (Siid) VII Miinchen we budowane od 1935 r. 
Miinchen XII Wiesbaden * Feldflugplatze — lot- 
I Nimb niska polowe - zwykle 
XII | UMOEIB_ | w ramach obszarów 
Luftflotte 4 (Siidost) VIII Breslau (Wrocław) | działań bojowych. 
Wien XVII Wien W zależności od 
Od 1939 [U Posen (Poznań) wielkości, ilości pasów 


Tab. 2 Okręgi Lotnicze 
w roku 1945 


Okręg Lotniczy 


Siedziba 
Kónigsberg (Ostpr.) 
Berlin 
Stuttgart 
Minster 
Kloster Schyern 
Breslau (Wrocław), 
od II.45 Praga 


występują jakieś cyfry rzymskie, to oznaczają 
one okręg lotniczy. Jeżeli zaś występują dwie 
cyfry oddzielone ukośnikiem, np. 12/1 albo 
4/Iil, druga w kolejności cyfra zwykle oznacza 
numer okręgu lotniczego. 
Podstawowymi. naziemnymi jed- 
nostkami organizacyjnymi lotnictwa były 
naturalnie lotniska wojskowe (Flugplatz 
Kommando lub Fliegerhorst Komman- 
dantur). Współpracujące ze sobą sąsiednie 
lotniska zorganizowane były w rejony — tzw. 
Kommando des Flughafenbereichs (Koflug). 
Kilka bądź kilkanaście rejonów tworzyło 
Okręg Lotniczy (Luftgau). Zwykle dwa lub 
trzy okręgi podlegały dowództwom Flot 
Powietrznych (Luftflotten Kommando). 
Lotniska, w zależności od wielkości 
i przeznaczenia dzielono na: 
+ Fliegerhorste — typowe lotniska wojsko- 
we. W skład każdego z nich wchodziła sek- 


startowych itp., lotniska 
oznaczano literami A, B, C, D. Literami (E) 
i (L) oznaczano odpowiednio lotniska typu 
Einsatzhafen i Leithorste. 

W kwietniu 1944 r. zniesiono tę 
klasyfikację i zastąpiono ją podziałem na 
lotniska stacjonarne — Ortsfest, oznaczone 
symbolem (o) i mobilne — Verlegbar, ozna- 
czone jako (v). 

W 1938 r., wraz z wprowadzeniem 
Okręgów Lotniczych, w celu utajnienia loka- 
lizacji lotnisk, wprowadzono ich numerację. 
Każdemu z lotnisk przypisano numer w ra- 
mach Okręgu Lotniczego, na terenie którego 
się znajdowało, np. Fl. Horst Kdtr. E S/VIII 
— dla lotniska typu Einsatzhafen w Oleśnicy. 
Niestety, ze względu na ogrom niemieckiej 
infrastruktury lotniczej, nie jestem w stanie 
w ramach tego artykułu zamieścić pełnej 
listy lotnisk i odpowiadających im kodów. 

Poza lotniskami, dowództwom okręgów 
lotniczych podlegała sieć łączności lotniczej 
(Luftnachrichten), szkół lotniczych, jednostek 
logistycznych (zaopatrzeniowych, sanitar- 
nych, warsztatowych itd.), a także jednostek 
budowy lotnisk i terytorialnej artylerii prze- 
ciwlotniczej (Heimat Flakartillerie). 


Szkoły pilotów 


Szkoły dla pilotów (Flugzeugfiihrerschule) 
oznaczone były w zależności od specjaliza- 
cji literami A — myśliwce jednosilnikowe, B 
— myśliwce dwusilnikowe i bombowce, A/B 
— połączenie obu wariantów i C- bombow- 
ce. Ostatecznie w roku 1943 szkoły typu 
A/B przemianowano na szkoły A (samoloty 
jednosilnikowe), zaś szkoły C na szkoły B 
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(samoloty wielosilnikowe). Poza wymienio- 
nymi instytucjami, istniał cały szereg szkół 
nawigatorów, strzelców pokładowych, ob- 
serwatorów, pilotów lotnictwa morskiego, 
mechaników pokładowych itd. 


Jednostki łączności lotniczej 


Jednostki łączności lotniczej zorganizowane 
były w dwóch strukturach: ogólna — przy- 
pisana bezpośrednio do flot powietrznych, 
a także innych, mniejszych bojowych 
związków taktycznych oraz druga, terytoria|- 
na, tzw. Pułki Łączności Lotniczej Okręgów 
Lotniczych (Luftgau-Luftnachrichten-Regi- 
menter). Pułki te były bardzo wszechstron- 
nymi jednostkami, odpowiedzialnymi rów- 
nież za budowę infrastruktury łącznościowej, 
np. linii telefonicznych i telegraficznych, 
a także za nasłuch radiowy. kontrolę lotów 
i rozpoznanie przeciwlotnicze. 


Artyleria przeciwlotnicza 


Jednostki artylerii przeciwlotniczej i re- 
flektorów przeciwlotniczych, podobnie 
jak łączność, zorganizowane były na dwa 
sposoby. Bojowe jednostki artylerii przeciw- 
lotniczej, uporządkowane w pułki i dywizje 
artylerii przeciwlotniczej, współpracowały 
z jednostkami innych typów broni w ra- 
mach działań frontowych. Struktura tery- 
torialna tzw. Heimat-Flakartillerie, oparta 
była w dużej mierze na stacjonarnych 
stanowiskach artylerii przeciwlotniczej na 
terenie Niemiec, stanowiących ochronę 
miast, instalacji przemysłowych i innych 
ważnych celów strategicznych. 

Wskład niemieckiej obrony przeciwlotni- 
czej wchodziły również oddziały balonów za- 
porowych, a także od 1942 roku (powołany 
do życia dwa lata wcześniej) Sicherheits und 
Hilfsdienst (SHD) przekształcony następnie 
w 50 batalionów Luftschiitzu. 


Wojska spadochronowe 


Wiosną 1939 r. zorganizowano pierwsze 
jednostki spadochronowe. Do końca woj- 
ny Luftwaffe dysponowało 9 Dywizjami 
Spadochronowymi. Co prawda, w 1945 r. 
utworzono jeszcze 10, 11, 20i 21 Dywizję 
Spadochronową, trudno jednak w tych 
przypadkach mówić o pełnoprawnych, 
bojowych jednostkach spadochronowych. 

Chyba najsłynniejszą spośród jednostek 
spadochronowych i jedną z najbardziej 
elitarnych jednostek armii niemieckiej. 
była Dywizja Pancerno-Spadochronowa 
„Herman Góring”. 

Geneza tej jednostki sięga 1935 r., kiedy 
to na bazie personelu pruskiej Landespoli- 
zei powstał Pułk „General Góring”. 1 marca 
1942 r. nazwa zmieniona została na pułk 
zmotoryzowany „Herman Góring”. Dwa 
miesiące później jednostka zyskała status 
brygady, a 15 lipca 1943 r. dywizji pancer- 
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nej. Nieco później, w związku z wejściem 
dywizji do składu 1. Armii Spadochrono- 
wej, wszystkie jednostki dywizji otrzymały 
przedrostek „spadochronowy”. znacznie 
na wyrost. bowiem praktycznie żaden 
z żołnierzy dywizji nie posiadał przeszko- 
lenia spadochronowego, co więcej, takich 
szkoleń nie przewidywano w przyszłości. 
Nie przeszkadzało to jednak na stworzenie. 
we wrześniu 1944 r.. Korpusu Spadochro- 
nowo-Pancernego „Herman Góring”. 

Jednostki „Herman Góring” nie były 
jednostkami spadochronowymi. Jednak mit 
stworzony przez nazistowską propagandę 
funkcjonuje do dzisiaj, a pamiątki, w tym 
również nieśmiertelniki żołnierzy tej jed- 
nostki, są cenionymi przez kolekcjonerów 
eksponatami. 


Dywizje Polowe Luftwaffe 


W marcu 1942 r. w ramach jednostek 
ochrony 16. Armii (Grupa Armii „Północ”) 
utworzono pierwsze 6. Pułków Polowych 
Luftwaffe. Do końca 1943 r. stworzo- 
no 20 Dywizji Polowych Luftwaffe. Te 
składające się głównie z niewyszkolonych 
rezerwistów, słabo wyposażone jednost- 
ki. nie stanowiły znaczącej siły bojowej 
i w większości przypadków wykorzysty- 
wane były do mniej istotnych zadań na 
tyłach frontu. 

Pomimo sporej liczebności Dywi- 
zji Polowych (ok. 200 tys. żołnierzy), 
nieśmiertelników tych formacji nie spo- 
tyka się zbyt często. Głównym powodem 
tego jest fakt, że tworzono je ze Szkol- 
nych Pułków Lotniczych (Flieger Ausbil- 
dungs Regimenter) i Zapasowych Bata- 
lionów Lotniczych (Flieger Ersatz Bataillo- 
ne). Znaki żołnierzy jednostek polowych 
Luftwaffe zwykle posiadają charaktery- 
styczną, zamkniętą nawiasami literę (L). 
Zasadniczo, jest to jedyny szczegół, któ- 
ry odróżnia je od analogicznych jednostek 
Wehrmachtu. 

Spotyka się też znaki ze skrótem „Lw”. 
Tu jednak uwaga — często są one mylone 
ze znakami Landwehry. posiadającymi 
identyczny skrót. Jedynym sposobem we- 
ryfikacji jednostki w takim przypadku jest 
analiza numeru pułku. 


Kodowane znaki tożsamości 


Wiele nieśmiertelników Luftwaffe pozostanie 
prawdopodobnie dla większości kolekcjone- 
rów nigdy nie rozwiązaną zagadką. Wynika 
to z faktu stosowania przez wiele jednostek 
znaków tożsamości kodowanych za pomocą 
numerów list mobilizacyjnych. Te pięcio- 
i sześciocyfrowe kody. w odróżnieniu od nu- 
merów poczt polowych (także używanych 
czasem na niemieckich nieśmiertelnikach), 
można jednak odróżnić ze względu na użycie 
skrótu FPN — Feldpostnummer. Stanowią one 
jednak wciąż zupełnie nieopisany materiał 


w historiografii armii niemieckiej. Z tego 
też względu identyfikacja jednostek na ko- 
dowanych w ten sposób nieśmiertelnikach 
jest prawdziwym wyzwaniem. Niestety, 
często zakończone fiaskiem ze względu 
na brak materiałów referencyjnych, także 
w archiwach niemieckich. 

W tym miejscu muszę rozwiać pewien 
dosyć powszechnie spotykany wśród 
kolekcjonerów mit, mówiący o tym, że 
nieśmiertelniki kodowane, używane były 
przede wszystkim przez jednostki spado- 
chronowe. Nie jest to zgodne z prawdą. 
Nieśmiertelników tego typu, używały 
również (a w zasadzie w przeważającej 
mierze) wszystkie typy jednostek w ra- 
mach Luftwaffe, tzn. jednostki latające, 
ich obsługa naziemna, personel lotnisk. 
artyleria przeciwlotnicza, a także jednostki 
straży granicznej Wehrmachtu. 


Nietypowe oznaczenia spotykane 
na znakach tożsamości Luftwaffe 


Badając temat nieśmiertelników niemieckiego 
lotnictwa, niejednokrotnie spotkać się można 
z przypadkami wybijania liter A i B usytuowa- 
nych przy numerze osobistym (najczęściej 
z przodu numeru). Zwykle litery te są błędnie 
interpretowane jako oznaczenie grupy krwi. 

W rzeczywistości oznaczają status wła- 
ściciela znaku. Litera (A) oznacza pracowni- 
ka cywilnego, natomiast litera (B) służbę po- 
mocniczą. Drugi kod stosowany jest zwykle 
w odniesieniu do służb pomocniczych arty- 
lerii przeciwlotniczej (Flakhelfer). Na niektó- 
rych nieśmiertelnikach spotyka się także lite- 
ry (O) (zwykle spotykane na znakach ochot- 
ników włoskich — oznaczały prawdopodob- 
nie szczepienie na cholerę, obowiązkowe w 
armii włoskiej) a także literę (T) — jej znacze- 
nia jak dotąd nie udało się ustalić. 

Każdej zainteresowanej tematem osobie 
zaoferować mogę swoją pomoc — kontakt 
przez redakcję „Odkrywcy”. Jednocześnie 
pragnę zaznaczyć, że niniejszy artykuł na- 
pisany został w oparciu o obecnie posia- 
daną przeze mnie wiedzę na temat znaków 
tożsamości z opisanego okresu. Wiedza ta 
wynika w dużej mierze z doświadczeń ko- 
lekcjonerskich, tym samym przepraszam za 
ewentualne błędy lub braki w treści, które 
wynikać mogą z nie odkrytych jeszcze obsza- 
rów tematu, a także ze zdawkowego potrak- 
towania problematyki wojskowych znaków 
tożsamości w literaturze kolekcjonerskiej 
i innych dostępnych wydawnictwach. GQ 

Znaki tożsamości przedstawione w arty- 
kule pochodzą z kolekcji Autora. 


ję złożyć serdeczne podziękowani= 
osobom, które udzieliły mi pome- 
racy nad niniejszym artykułem, a w 
ólności kolegom: Markowi Kaczorow- 
Andrzejowi Ossowskiemu z Zachoc- 
I Stowarzyszenia Miłośników 
logii Militarnej „Pomorze”. 


KOLEKCJONE 


> Abt Abteilung Oddział/Dywizjon Kgf.Lag. Kriegsgefangenen Obóz Jeniecki Luftwaffe 
Amt Urząd d.Lw Lager der Luftwaffe 
At Aufklarungs Rozpoznawczy Koflug Kommando des Flu- | Dowództwo rejonu 
Aufkl.Gr. Auflarungsgruppe Dywizjon Rozpoznawczy ghafenbereichs 
Ausb., A. _ | Ausbildungs Szkolm Koluft Komandeur der Luft- | Dowództwo Sił Powietrz- 
Batl., B. Bataillon Batalion steitkrafte nych 
Bau Bau Budowlany I Lehr Instruktorski 
Beh. Behelfs Pomocniczy. Je. leicht Lekki 
Ber. Bereichs Rejon L.FI. Luftflotte Flota powietrzna 
Betr. Betriebs Operacyjny |Lg Luftgau Okręg Lotniczy 
L.G. Lehrgeschwader Pułk Instruktorski 
Bf. Bordfunker Radiooperator pokładowy | |L.G.K Luftgau-Kommando__| Dowództwo Okręgu Lot. 
B.Sch. Bordschiitzen Strzelec pokładowy. Ln Luftnachrichten czność Lotnicza 
Eins.E, Einsatz Zadaniowy Ln.Erg.Kp. | Luftnachrichten Er- | Kompania Uzupełnień 
Erg..E. Erganzung Uzupełniający | ganzungs Kompanie__| Łączności Lotniczej 
EGAE Ersatz Zapasowy Ln.Fsp.u. | Luftnachrichten Fern- | Kompania Budowy Linii 
Eisb.Flak | Eisenbahn Flak Kolejowa artyleria prze- Teleg.Bau. |sprech und Telegrafen | Telefonicznych i Telegraficz- 
|ciwlotnicza Kol. Bau Kolonne nych Łączności Lotniczej __| 
E.Hafen Einsatz Hafen, Einsatz | Lotnisko typu E (patrz Luft- Luftnachschub zaopatrzenie Lotnicze 
E.Platz Platz tekst) nachsch. 
(PF) Fernaufklarer Dalekiego rozpoznania L.Pk Luftwaffe Park Baza Luftwaffe (magazyny) 
Fallsch. Fallschirm Spadochronowy [G Luftschiitz Obrona Przeciwlotnicza 
EJ.Rgt. Fallschirmjager Regi- | Pułk Spadochronowy | Lsp. Luftsperr | zaporowy 
ment Lsw Luftschutzwamdienst | Służba Ostrzegania Prze- 
FAS Flak Artillerie Schule |Szkoła Artylerii Przeciw- ciwlotniczego 
lotniczej. Luft.M.A. | Luftmunitionsanstalt | Magazyny Amunicji Lot. 
Feld Feld Luftgau Kom- Dowództwo Polowego Luftw./Lw. | Luftwaffe Luftwaffe 
Lg.Kdo. mando Okręgu Lotniczego Lw.Jag.Rgt. | Luftwaffe Jager Regi- | Pułk Strzelców Luftwaffe 
Feld-Div(L) | Feld Division der Dywizja Polowa Luftwaffe ment 
Luftwaffe mot. motorisiert Zmotoryzowany 
Fernschr.__ | Fernschreiber Dalekopis Nachr. ichten Łączność 
Fest.Flak | Festung Flak Forteczna Artyleria Prze- Nachsch. Zaopatrzenie 
ciwlotnicza NAG Nahaufklarungsgruppe | Dywizjon Rozpoznawcz 
FFS/ Flugzeug Fuhrer /_ |Szkoła Pilotów N.J.G. Nachtjagdgeschwader | Pułk Myśliwców Nocnych 
Fl Schule (o) ortsfest Stacjonarny 
|FL/Fig. Flieger Lotniczy Ob.d.L. Oberbefehlshaber der | Głównodowodzący Luft- 
FLA.R./ Flieger Ausbildungs | Szkolny Pułk lotniczy | Luftwaffe waffe 
Fl.Ausb.Rgt. | Regiment j |OKL Oberkommando der | Naczelne Dowództwo 
FI.B.K. Flughafen Betriebs Kompania obsługi naziem- Luftwaffe Luftwaffe 
Kompanie. nej (przy pułku lotniczym) | [Pl. Platz Lotnisko: 
Flak Flieger Abwehr Ka- | Artyleria Przeciwlotnicza (s) See. Morski 
none SAGr. Seeaufklarergruppe | Dywizjon Rozpoznawczy 
Flakschw. _ | Flakscheinwerfer Reflektory Przeciwlotnicze Lotnictwa Morskiego 
Flak.Trsp. | Flak Transport Abtei- | Oddział Transportowy Scheinw.__ | Scheinwerfer Reflektory Przeciwlotnicze 
Abt. lung_ Artylerii Przeciwlotniczej schw. schwere Ciężki 
FI.H.Kdtr.  |Fliegerhorst Kom- Lotnisko (patrz tekst) S.FI.H.Kdtr. | See Fliegerhorst Kom- | Lotnisko Morskie 
mandantur mandantur 
Fl.Pl.Kdo. _ | Flugplatz Kommando | Lotnisko (patrz tekst) SG Schlachtgeschwader__| Pułk Szturmowy 
FI.TSch. Flieger Technische Szkoła Mechaników Luft- SHD Sicherheits und Hilfs | Obrona przeciwlotnicza 
Schule waffe Dienst 
Flum./ Flugmelde Abteilung | Oddział Kontroli Lotów Sperr Sperr — | zaporowy. 
Flugm.Abt. St./Staff. Staffel Eskadra 
Geschw. Geschwader Pułk Lotniczy [Stalag Luft | Obóz Jeniecki Luftwaffe | 
|Gr./Gru. Gruppe Dywizjon Stu.Ge- Sturzkampfgeschwa- | Pułk Bombowców 
Heim.Flak. | Heimat Flak Terytorialna Artyleria schw.. der Nurkujących (Stuka) 
| Przeciwlotnicza Tr.Geschw. | Transportgeschwader | Pułk Lotnictwa Transpor- 
H.G. IF Hermann Góring" „Hermann Góring” towego. 
|Jagdge- Jagdgeschwader | Pułk Myśliwski techn. technisches Techniczny 
_schw. KO) _|verlegbar Mobilny. 
Kdo. Kommando Dowództwo Wetter Wetter Meteorologiczny 
Kdrt. Kommandantur Komendantura Werft Werft Naprawczy 
K.FI.Gr. Kiisten Flieger Grup- | Dywizjon Lotnictwa Mor- 'Werkst. Werkstatt Warsztat 
pe skiego ZA: Zentral Centrala 
K.G. Kampfgeschwader Pułk Bombowców AR Zerstórer Geschwader | Pułk Myśliwców Ciężkich. 


W numerze marcowym (str. 40) złośliwy chochlik „ukrył” część tekstu pod rysunkiem. Dzisiaj drukujemy poprawną całość akapitu. 
1...) Wspomniany regulamin z 1932 r. zakładał bardzo prosty sposób podziału służb na personel morski i techniczny oznaczany kodami S i T. będącymi skrótami od odpowiednio: 
szemannisches Personal i technisches Personal. Personelowi cywilnemu jednostek pływających umieszczano przed kodem akwenu kod określający rodzaj jednostki pływającej. 
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_2. Znaki tożsamości jednostek latających 
Luftwaffe 

A MSOWlegdgeschw.3 — znak 1. Eskadry I Dywizjonu 
i Pułku Myśliwców. 

('B 2njg 102 znak 2. Dywizjonu 102. Pułku Myśliwców 


Nocnych. 
( € SEE-AUFKI STAFFEL 1/127 — znak 1 Eskadry 

187. (Estońskiego) Morskiego Dywizjonu Rozpoznawczego. 
(D 68578 - przykład kodowanego znaku Luftwaffe 

203. Eskadry 4. Pułku Bombowców .General Wever” 
CE WFLBK/KG2- znak 1. Kompanii Obsługi Naziem- 
nej 2. Pułku Bombowców 


1. Znaki tożsamości jednostek dowodzenia Luftwaffe 


CA3/Obdl - znak żołnierza z 3. Kompanii Sztabu przy Głównodowodzącym Luftwaffe. | 
(/B_ Kogen.Luft.Ostpr. — znak Generalnego Dowództwa Luftwaffe Okręgu Prusy ; 
Wschodnie. j 
(C LgKdo.XVII-Stab — znak żołnierza ze Sztabu Dowództwa XVII Okręgu Lotniczego 
jedeń). 
D_G.d.Lw. Bln.-Kladow — znak żołnierza z Generalnego Dowództwa Luftwaffe Berlin 


CE YFel lg kdo. XXVI — nietypowy znak Dowództwa XXVI Polowego Okręgu Lotnicze- 


'go. wykonany na żetonie wykorzystywanym w obozach jenieckich. | 
CE SKÓAWEHGLC-znak Dowódziwa Lufyisfe rzy Grupie Anil e j 
ZN ZZ 


Selbpoftharte 


3. Znaki tożsamości szkół 
lotniczych Luftwaffe 


A 2-FIA.R.11 Schónw. = znak 
żołnierza 2. Kompanii 11. Lotniczego 


Pułku Szkolnego z Schónwałde. 
c CB FLGZ.FHR.SCH. C22 SCHUKOMR 
P. ZY” — znak Kompanii Elewów Szkoły Pilotów. 
Ę _ 022 (Oleśnica). 


€  1.HIWI.AUSB,BATL.D,LFL.1 = znak 
1. Kompanii Szkolnego Batalionu: 
U Wschodnich Służb Pomocniczych (Hiwi- 
"= j< LzeOTNNZ sów) 1. Floty Powietrznej. 
| (D" Fahnenj.Komp. Flugzeugfuhrerschule 
A/B Regensburg — znak Kompanii Chorą= 
„„żych Szkoły pilotów AB z Regensburga. 
E  FLzG.FU.SCH.(S) PUTNITZ (T.KP) 
— znak Kompanii Technicznej Szkoły 
Pilotów Lotnictwa Morskiego w Pitnitz. 
CFE Fig.WS. Dresd.Nickem. = znak j 
Szkoły Uzbrojenia Lotniczego (Flieger | 
WaffenschnieywDrESE 4. Znaki tożsamości obsług lotnisk 
PEWNA. DZA Luftwaffe 


5. Znaki tożsamości jednostek 
łączności Luftwaffe 


, ŚŻ deB 


CAD LN.KPFL.H.BER. 
BRUNN — znak Kompanii Łączności Rejonu Briime 
8 CBOFig.H.KdtrA o 30/III Fig.H.Komp.Grossenha'm 
— znak Obsługi Stacjonarnego Lotniska typu A. | 
© numerze 39/Il] w Grossenhein. 
(COS-FL.H.KDTR.HÓRNUM — znak obsługi Lotn="e 
Morskiego w Hórnum. 
(DO BEHELFS.KDTR.(L) STOLP WEST — znak obsiu5 
| Pomocniczego Lotniska Stolp West (Słupsk-Zachoć: 
CE KdtrB.Fl.Horst Seerappen — znak obsługi Le 
ska typu B w Seerappen. 
( FO FLKDTR.KGB.N.M. L.N.STELLE — znak Korr 
panii Łączności Lotniska w Chojnie (Kónigsberg 
JNeumark). 
GD FL.H.KDTR.E 15/Xl — znak obsługi Lotniska 
| E, numer 15/X1 w Hamburgu-Fihlsbuttel. 
[HD A.pl.kdo a18/I werftkomp. — znak Komi 
| Naprawczej Lotniska typu A, numer 18/1 w 
Ulemiste (Estonia). 


CA)6.(Ln.K.)Lg.N.Rgt.7 - znak 6. Kompanii 
Łączności Lotniczej, Pułku Łączności 
7. Okręgu Lotniczego. 

CB lg.N.Ger Kol.I/.Lg. — znak Kompanii 
Sprzętu Łącznościowego, 1. Okręgu Lotni- 
czego. 

CC le.Fsp.Fschn3/8 — znak 3. Kompanii 
Telefonów i Dalekopisów Pułku Łączności 
Lotniczej 8. Okręgu Lotniczego. 

CD LN.FLUGM.RES.KOME. 15/3 — znak 
15. Rezerwowej Kompanii Kontroli Lotów 
Pułku Łączności 3. Okręgu Lotniczego. 


10. II./ FI.L.R. — znak 10. Baterii Il Dywizjonu Instruktorskiego Pułku Artylerii Przeciwlotniczej 
wagę zwraca nietypowa ramka. 
1.Hei.-fl.Batt.1/III Kstrin — znak 1. Baterii Terytorialnej Lekkiej Artylerii Przeciwlotniczej 
Okręgu Lotniczego z Kostrzyna. 
4.Battr.Res.Flakabtl.32 — znak 4. Baterii 32. Rezerwowego Dywizjonu Artylerii Przeciwlote 
czej, wykonany na norweskim znaku tożsamości. Z dostępnych informacji wynika, że była to 
==sta praktyka w tej jednostce. Stacjonowała ona przez większą część wojny właśnie w Norwegii. 
6.5CHW.FLAK.ABT.224(0) — znak 6. Baterii 244. Dywizjonu Ciężkiej Stacjonarnej Artylerii 
iwlotniczej. 
6/Res.Fest.Flak.Abt.351 — znak 6. Baterii 351. Rezerwowego Dywizjonu Fortecznej Artylerii 
ciwlotniczej. 
3.FLAKST.RGT.20 MOT. — znak 3. Baterii 20. Zmotoryzowanego Pułku Szturmowej Artylerii 
5 szeciwlotniczej. 
6.LEI.FLAK.ABT.7 18 — B19 — przykład znaku pomocnika (Flakhelfer). Litera (B) przed nume- 
osobistym, 6. Baterii 718. Dywizjonu Lekkiej Artylerii Przeciwlotniczej. 
3.L.Sperr.E.Abt.1 — znak 3, Baterii 1. Zapasowego Oddziału Balonów Zaporowych. 
f 1 4.Flakschw.Abt.618.v.Lett — znak Łotewskiego ochotnika z 4. Baterii 618. Mobilnego Dywi- 
zonu Reflektorów Przeciwlotniczych. 


7. Znaki tożsamości 


ter EIN] 


g 

My. A | 
ie: „Pak. LA 
ky yy A 


jednostek spadochronowych i Korpu- 


su „Hermann Góring” 


CA aJFlekrgt.DivH.G. — znak 4. Baterii Pułku Artylerii Plot. „Hermann Góring" 


CB" IVILFSCH.E.u.A.BRIG. 


H.G.1 = znak 11. Kompanii I! Batalionu 1. Spado- 


chronowej Brygady Szkolno-Zapasowej „Hermann 


1431. 8. Bat II 


C Nach Kp Fsch.E.u.A.Rgt.2.HG - znak Kompanii Łączności 2. Spadochro- 


A nowego Pułku Szkolno-Zapasowego „Hermann Góring”. 
CD 5/Er.BatlRgtH.G. — znak 5. Komp. Bat. Zapasowego Pułku „Hermann Góring” 


12./ERS.U.AUSB,RGT.H.G. — znak 12. Kompanii Pułku Szkolno-Zapaso- 
wego „Hermann Góring” należący do żołnierza Dywizji „Hermann Góring” 
Sk duniacego I Powstanie Warszawskie na Żoliborzu. 


- znak 2. Kompanii Pułku Szkolno-Zapasowego 


FSCH.PZ.KORPS.H.G. BEGL. KP. — znak Kompanii Ochrony Sztabu Korpusu 
Pancemo-Spadochronowego „Hermann Góring”. 
CT 62570 - kodowany znak 14. Kompanii |. Pułku Spadochronowego. 


8. Znaki tożsamości Dywizji Polo- | 
wych Luftwaffe H 
| 


74) 5/JAGER RGI. 25(L) - znak 5. Kompanii 
25. Pułku Strzelców Luftwaffe 
7/A.R.12 (L) - znak 7. Baterii 12. Pułku 
lerii, 12. Dywizji Polowej Luftwaffe. 
STURMGESCHUTZ ABT.1006 L - znak 
1006. Dywizjonu Dział Szturmowych, 6. Dywi- 
= Polowej Luftwaffe. 


9. Znaki tożsamości służb pomo- 
cniczych i logistycznych Luftwaffe 


AU KDTR.LW. UB.PL.AHRBRUCK — znak i legitymacja 


+43 — PORY 
10. Znaki tożsamości służb obro- 
ny przeciwlotniczej 


A)17 ISW-znak 7. Oddziału Ostrzegania 

Przeciwlotniczego | Okręgu Lotniczego. 

B VI 1 SHD- znak 1. Oddziału Obrony 

przeciwlotniczej VIII Okręgu Lotniczego. 

C  Stadtverw.Breslau Luftschutz — znak Miej- 

skiej Obrony Przeciwlotniczej miasta Breslau 
rocław). 

DLS Abt (mot) 20 - znak 20. Zmotoryzo- 

WIRE Oddziału Obrony Przeciwlotniczej. 


j służbowa sprzątaczki zatrudnionej przy Komendanturze 

Poligonu Luftwaffe w Ahrbrick. Zwraca uwagę litera (A) 

przed numerem osobistym. oznaczająca pracownika cywilnego. 

BO Lw.Kw.Werkst.Zug.13 — znak 13. Plutonu Sam. Warsztatów Naprawczych Luftwaffe. 
„00 Lw.Kurl.Oberschreiberhau — znak personelu Sanatorium Luftwaffe w Oberschreiberhau. 
DO Ld.Schutz. Zg.Luftw.Nr.263 — znak 263. Plutonu Strzelców Krajowych Luftwaffe. 


E 


L.Mun.Anst.M6/1V Dober — znak pracownika cywilnego Magazynów Amunicjii Lotniczej (nr 6 w IV 


DEE A KAL SBO ark usilakona nad Miaćca b damania 


litewskiej 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 
CJA 


| początek omówię znakowanie amunicji 
odukowanej w greckich zakładach Greek 
Powder 6. Cartridge Co. mieszczących się 
w Atenach. Możemy wyróżnić trzy typy 
znakowań tej firmy. 


Dwa pierwsze znakowania pochodzą 
unicji kalibru 7,92x 57 Mauser. trze- 
zaś z 6,5 x 54 Mannlicher-Schoenauer. 
Można je również spotkać na innych rodza- 
h amunicji produkcji greckiej. W przy- 
dku pierwszego znakowania trudno jest 
eślić datę produkcji amunicji z powodu 
U informacji. Można to jedynie uczynić 
średnio. mając do dyspozycji np. orygi- 
ne opakowanie. W drugim przypadku 
ma takich problemów, ciekawostką jest 
iomiast użycie monogramu producenta 
postaci liter „ETIK”. 
_ Innym sposobem znakowania amunicji 
est stosowanie skrótu w postaci liter „PCH” 
pochodzących od „Poudres Cartoucherie 
lelenique" (Greek Powder 6 Cartridge Co.) 
New na znakowaniach amunicji ka- 


ru 7,92x57 umieszczonych poniżej. 
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Należy dodać, że zakłady greckie 
okresie Wojny Hiszpańskiej produko- 
ły amunicję na zamówienie wojsk 
>ublikańskich w kalibrach 7x57 
„92x57, jednakże stosowały wów- 
czas znakowanie uniemożliwiające łatwą 
identyfikację producenta. Oto przykłady 
tych znakowań: 
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Wiecznym oponentem Grecji była Turcja. 
Niestety, mimo odnajdywania na naszym 
terenie wielu sztuk amunicji produkcji 
tureckiej, mamy niewielkie szanse na od- 
cyfrowanie tych znakowań ze względu na 
opisy w języku arabskim (niech mi arabiści 
wybaczą, to co napisałem). Na szczęście 
od 1928 roku Turcja przeszła na alfabet 
łaciński. Oto przykład znakowania amunicji 
w kalibrze 7,92x57. 
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Znakowanie przeprowadzone jest 
w systemie czterodziałowym, z podziałem 
na sektory, za pomocą pionowych kresek 
odchodzących promieniście od środka dna 
łuski. Na godzinie 12 znajduje się wybity 
symbol godła tureckiego z literami „T C” 
oznaczającymi „Turkiye Cumhuriyeti” 
w tłumaczeniu „Republika Turecka”. Dalej, 
na godzinie 3, wybita jest data produkcji 
łuski, na polu 9 h kaliber amunicji, zaś na 
godzinie szóstej prawdopodobnie dostawca 
mosiądzu „Fabrikasi $(?)". 

Na osłodę niezadowolonym z tak 
skromnej informacji zawartej w tym roz- 
dziale, a lubiących łamigłówki językowe, 
dorzucę opis występujący na opakowaniu 
amunicji tureckiej kalibru 9,5 x60R Mau- 
ser, oczywiście w języku arabskim. Czyż nie 
wygląda to na małe dzieło sztuki 


Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


nakowanie amunicji 
produkcji: greckiej, tureckiej, 


FINLANDIA 


Pierwszym zakładem amunicyjnym. któ- 
ry zaczął funkcjonować w Finlandii, były 
zakłady Suomen Ampumatarvetehdas Oy 
(działały w dwóch fabrykach mieszczących 
się w Riihimaki oraz Kalkku w pobliżu Tam- 
pere, w późniejszym okresie nazwę zmie- 
niono na Sako Oy). Swoje wyroby firma 
sygnowała kodem „SAT”, podając niekiedy 
umiejscowienie zakładów oraz datę produk- 
cji. Poniżej prezentuję znakowanie na amu- 
nicji karabinowej kalibru 7,62x54R: 


W okresie II wojny światowej firma 
podjęta produkcję amunicji pistoletowej 
kalibru 9 x 19 Parabellum. Ostatnie znako- 
wanie przedstawia amunicję produkowaną 
na potrzeby rynku cywilnego. 


Drugim zakładem produkującym 
amunicję była fabryka Valtion Patruuna- 
tehdas (Państwowa Fabryka Amunicji) 
z oddziałami w Lapua oraz Kanavouri. Pra- 
ducent używał w tym przypadku kodu lite- 
rowego „VPT” oraz podawał rok produkcji 
Spróbowałem przedstawić schematycznie 
zmiany. jakie zachodziły na przestrzeni lat 
w biciu znakowań, na przykładzie amunic" 
karabinowej kalibru 7.62 x 54R. Podobne 
znakowania można również spotkać rz 
amunicji innych typów produkowanyce 
przez te zakłady. 


Podczas Il wojny światowej działał jesz- 
cze jeden zakład amunicyjny (będący pry- 
watną firmą), a mianowicie Tikkakoski Oy. 
Udało mi się dotrzeć do jednego tylko zna- 
kowania tej firmy (zapisanego fonetycznie), 
do amunicji wielkokalibrowej typu 20x 113 
Lahti, które mogło wyglądać w następujący 
sposób (jak wyżej). 


LITWA 


Podobnie jak w przypadku amunicji produ- 
kowanej w Turcji, również na temat amuni- 
cji litewskiej nie mam zbyt wiele materiału 
do pokazania. Muszę więc ograniczyć się 
do przedstawienia znakowania amunicji 
kalibru 7,92x57. 


RREGOEEM 


Producentem jest zakład „Linkacuai 
Dirbtuves”, posługujący się kodem litero- 
wym „LD”, na godzinie 12 umieszczona jest: 
data produkcji łuski, zaś na 6 h numerserii 
produkcyjnej. [a] 


Infografika: Piotr J. Bochyńsi 


Żołnierskie kuchenki (cz. 2) 


Polski „Demos” 
i sowiecki „Prymus” 


TOMASZ BIENEK 


Kontynuujemy nasz cykl, poświęcony kuchenkom polowym, któ- 
re podczas II wojny światowej wchodziły w skład wyposażenia 
większości armii. Te niewielkie urządzenia „podbiły” serca żołnierzy 
nie tylko Sa swoim walorom praktycznym — przygotowanie 
ciepłych posiłków — ale także umożliwiały mycie i golenie w warun- 
kach polowych, co niezmiernie ułatwiało życie na froncie. 


Wojsku Polskim indywidualne ku- 

chenki polowe nie były tak powszech- 
ne jak w armii niemieckiej (kuchenki We- 
hrmachtu prezentowaliśmy w poprzed- 
nim. marcowym nu- 
merze „Odkryw- 
cy”). wielu pol- 
skich żołnierzy 
posiadało 
je w swoim 
wyposażeniu. 
Panowała  je- 
dnak znaczna róż- 
norodność oraz do- 
wolność typów i ro- 
dzajów kuchenek, wynikająca z faktu, że 
w przeciwieństwie do Niemców, Polacy nie 
przyjęli jednego wzoru wojskowej kuchen- 
ki, mającej wchodzić w skład wyposażenia 
każdego żołnierza. 


Postu tego, że w przedwojennym 


Fot. 1 


Kuchenki made in Poland 


Jedną z przedwojennych, polskich, woj- 
skowych kuchenek przedstawia zdjęcie 
nr 1. Jest to prawdopodobnie model 
z lat 20. na benzynę lub spirytus. Kuchen- 
ka wyposażona jest w dwa rozkładane 
skrzydełka, będące wspornikami, na któ- 
rych można położyć kubek lub menażkę. 
Pod zakręcaną pokrywką znajduje się palnik 
z knotem z kawałka materiału. Na jednym 
ze wsporników wybite są litery WP oraz 
orzeł państwowy. 


Na zdjęciu widoczne są także do- 
datkowe akcesoria, potrzebne do 
przygotowywania posiłku na fron- 
cie, a więc, obok kuchenki leżą zapałki 
„Impregnowane” Polskiego Mono- 
polu Zapałczanego. następnie 
pokrywka menażki wz. 
23/31 oraz standardowy 
niezbędnik wykonany 
ze stali. 

Zdjęcie nr 2 przed- 
stawia dwie spirytuso- 
we kuchenki turystycz- 
ne. We wrześniu 1939 roku 
oporządzenie żołnierza polskiego 

mogło zawierać wiele takich nietypo- 
wych elementów. Ta różnorodność spowo- 
dowana było brakami standardowego ekwi- 
punku. Próbowano częściowo rozwiązać ten 
problem, pouczając żołnierzy już 
w zawiadomieniach mobiliza- 
cyjnych, aby zabierali ze sobą 
z domu sztućce, blaszane kubki 
lub talerze. Nie wszędzie jednak 
przyniosło to zamierzony skutek. 

Obie, prezentowane na zdjęciu 
kuchenki, działają na identycznej 
zasadzie — po zdjęciu górnej części, 
będącej pokrywką, stanowią palnik 
możliwy do uruchomienia po na- 
laniu spirytusu lub włożeniu kost- 
ki suchego paliwa. 

Pierwsza (z lewej strony) sy- 
gnowana jest marką „Aparat De- 
mos”. druga. także wykonana z 


blachy miedzianej, sygnowana jest. 

merem patentowym (Patent R.P. 2707). 
Pomiędzy kuchenkami widać mosiężną: 
zapalniczkę oraz przedwojenną puszkę bu- 
lionu w kostkach firmy „Magii”, zabraną 
(najprawdopodobniej) przezornie z domu. 4 
W tle widoczny kociołek od menażki 

wz. 23/31. 


Prymus w czerwonej armii 


Zalety polowych kuchenek doceniali także 
praktyczni jak zawsze Rosjanie. Wielką 
popularnością wśród żołnierzy armii czer- 
wonej cieszyła się spirytusowa 

kuchenka, wzorowana na 
szwedzkim modelu tu- 
rystycznym „Prymus”, 
kopiowanym także w 
wielu krajach. Radziecł 
z wersję wojskową, wyk 


© naną z mosiądzu 


zdjęcie nr 3. 
chenki te były ni 
zwykle praktyczne, umożliwiały bowie! 
przygotowywanie wspólnych posiłkó 
przez kilku żołnierzy lub załogi poja 
dów. Po rozłożeniu. przechowywano 
w skrzynkach. 

Obok kuchenki, zdjęcie prez 
je źródła ognia, a więc paczkę 
zapałek radzieckiej produkc 
z lat 30. (z napisał 

w języku angielskim 

— wersja eksporto- 
wa) oraz zapalniczkę 
samodzielnie wyko- 
naną przez żołnierza 
na froncie, ozdobioną 
imieniem „Wasia”, 
Zdjęcia: Tomi 

Bient 


Fot. 2 


Prezentowane 
eksponaty pocho 
z prywatnych zbiorów 
Autora. 
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„Ballonbeobachterabzeichen” 


Obserwatora 


"Balonowego 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


To typowe odznaczenie, ustanowione za osiągnięcia bojowe dla 
obserwatorów balonowych. O kulisach wprowadzenia tej odznaki 
w poczet orderów i odznaczeń III Rzeszy Niemieckiej dowiaduje- 
my się z relacji, złożonej po zakończeniu II wojny światowej, przez 
podpułkownika w stanie spoczynku, Hansa Joachima Frobena. 


hcąc poznać przyczyny wprowadze- 
C= tej odznaki w życie, oddajmy 

głos Hansowi Joachimowi Frobeno- 
wi. „(...)Od jesieni 1943 r. zostałem przydzie- 
lony do pełnienia służby w sztabie Dowódcy 
Artylerii przy Szefie Sztabu Generalnego Wojsk 
Lądowych (Generalstab des Heeres). Do mo- 
ich obowiązków służbowych, między inny- 
mi należała koordynacja, nadzór i plano- 
Janie działań rozpoznawczo-zwiadowczych 
ddziałów Obserwatorów Balonowych Artylerii. 


Wojsk Lądowych. 


Zinformacji, które otrzymywałem z Oddziałów 
Obserwacyjnych pełniących służbę na pierwszej 
linii frontu wynikało, iż coraz bardziej wzrastało. 
zagrożenie bezpośrednie dla ich życia, 
a rannych, zabitych i zaginionych było coraz 
więcej. 

Krzywdzące było to, że dowódcy Oddzia- 
łów Obserwacyjnych nie mogli składać wnio- 
sków o nadawanie „Żelaznych Krzyży 1939” 
dla obserwatorów balonowych, za szczególne 
osiągnięcia rozpoznawczo-zwiadowcze. Mogli 


| Przygotowanie do startu balonu z Oddziału Obserwatorów Balonowych Artylerii 
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mażicihę, 


Awers „Odznaki Obserwatora Balono- 
wego” stopnia I (brązowa). Egzemplarz 
ze zbiorów Muzeum Akademii Wojsko- 
wej w West Poin, USA. 


jedynie składać wnioski o nadanie „Krzyża Za 
Zasługi Wojenne 1939”. 

Należy jeszcze wspomnieć, że nada- 
wanie „Krzyża Za Zasługi Wojenne 
1939" było odbierane przez żołnierzy 
walczących na pierwszej linii frontu 
i żołnierzy z załóg latających Luftwaffe, 
jako niesprawiedliwość. Wróćmy jednak 
do relacji Hansa Frobena. 

„Na podstawie różnych propozycji i wnio- 
sków, które do mnie docierały z jednostek bo- 
jowych z frontu, w celu rozwiązania tej trudnej 
sytuacji, nawiązałem współpracę z Referatem 
d/s Odznaczeń przy Wydziale Personalnym 
Głównego Dowództwa Wojsk Lądowych. 
Współpraca ta miała na celu ustanowienie no- 
wej odznaki jako formy nagradzania osiągnięć 
rozpoznawczo-bojowych dla obserwatorów 
balonowych. Wydałem wówczas rozkaz o przy- 
dzieleniu do mojego biura doświadczonego. 
frontowego obserwatora balonowego, którego 
relacje miały mi pomóc w ocenie rzeczywistych 
warunków panujących na froncie w jakich wy- 
konują swoje obowiązki służbowe obserwato- 
rzy. Opracowałem wstępnie warunki nadanie 
odznaki, która wg mojej propozycji miała by 
nadawana w trzech stopniach: złotym, srebr- 
nym i brązowym. Wniosek o wprowadzenie 
odznaki z przepisami wykonawczymi i proje- 
tem graficznym został przedłożony do akcez- 
tacji Fiihrerowi Adolfowi Hitlerowi. Wnios: 
został zaakceptowany, ale projekt graficzr: 
odznaki, o czym muszę wspomnieć, nie spe- 
tkał się z uznaniem ze strony Wodza. Pomir:e 
tego została wdrożona procedura służbowz 
wprowadzająca nową odznakę (...)”. 


Tym samym, 8 lipca 1944 r. rozkazem 
Głównego Dowództwa Wojsk Lądowych 
została wprowadzona „Odznaka Obser- 
watorów Balonowych” (Ballonbeobach- 
terabzeichen). 

Przepisy wykonawcze o nadaniu 
„Odznaki Obserwatora”, zostały podane 
do wiadomości oficerów i żołnierzy w 
„Dzienniku Rozkazów i Rozporządzeń 
Wojsk Lądowych” oraz „Ogólnym Komuni- 
kacie Wojennym Wojsk Lądowych” w dniu 
15 lipca 1944 r. Celem przybliżenia tego 
przepisu, posłużę się cytatem z rozkazu 
wykonawczego o nadawaniu odznaczenia: 
„(...) Odznaka za osiągnięcia rozpoznaw- 
czo-zwiadowcze na froncie, dla obserwato- 
rów umieszczonych w balonach na uwięzi, 
ma być nadawana oficerom, podoficerom i 
szeregowcom w trzech stopniach: 

l stopień — w brązie — za 20 punktów 

Il stopień — w srebrze — za 45 punktów 

Ill stopień — w złocie — za 75 punktów”. 

Punkty przyznawane były według 
szczegółowo wymienionych kryteriów, które 
obserwator balonowy musiał spełnić chcąc 
je otrzymać. Tymi kryteriami było m.in. 
„(...)dokładne, potwierdzone rozpoznanie 
ważnych taktycznie celów bojowych wroga: 

+ mających szczególne znaczenie dla do- 
wództwa (rejon ześrodkowania, większe na- 
gromadzenia, przemieszczenia transportu 
wszelkiego rodzaju) — 1 punkt za każdy cel, 

* cele, których pokonanie następowało 
przy użyciu ciężkiej artylerii lub sił po- 
wietrznych (ustawienia ognia, ugrupowania 
czołgów, składów amunicji itd.) — I punkt za 
każdy cel”. 

Uroczystość nadania żołnierzom „Odzna- 
ki Obserwatora Balonowego” | stopnia 
(brązowa), odbyła się w 12. Zmotoryzowa- 
nym Oddziale Obserwatorów Artylerii Wojsk 
Lądowych w dniu 12 grudnia 1944 r. 

„Odznaka Obserwatora Balonowego” ma 
kształt owalny. W centrum odznaki umiesz- 
czony jest balon obserwacyjny pod kątem ok. 
507, skierowany w prawo do góry. 

Na balonie widnieje krzyż tzw. „belko- 
wy”. Balon okala wieniec dębowy. na gó- 
rze którego umieszczony jest orzeł wojsko- 
RZL R 
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KOLEKCJONERSTWO 


na swoją wyjątkowość, stanowi rarytas na 
rynku kolekcjonerskim. Tylko nieliczne mi 
zea i kolekcje prywatne mogą poszcz) 

się jej posiadaniem! Także histo 

w różnych archiwach, nie natrafili na żade 
dokument z Referatu d/s Odznaczeń prz! 
Wydziale Personalnym Głównym Dowódz: 
twa Wojsk Lądowych, który potwierdziłby. 
z całą pewnością podjęcie seryjnej produk= 
cji „Odznaki Obserwatora Balonowego” w 
Niemczech. Podobno jeden z drezdeńskich 
zakładów jubilersko-grawerskich wyko= 
nał na początku 1945 r. 30 sztuk tego 
znaczenia. we wszystkich trzech stopnia 
złotym. srebrnym i brązowym. Informu 
tę jednak należy traktować jako kolej 
„legendę” powstałą w środowisku kole 
cjonerskim. Do chwili obecnej nie została: 
ustalona wytwómia z Drezna, która miałaby 


Dyplom Nadania „Odznaki Obserwatora 
Balonowego” stopnia I (brązowej) pod- 
oficerowi z 3 komp. 12 Zmotoryzowa- 
nego Oddziału Obserwatorów. 


wy Wehrmachtu. Orzeł ma głowę zwróconą 
w prawo i opuszczone do dołu skrzydła. 
W szponach trzyma swastykę. Na rewer- 
sie umieszczona jest szpilka na zawiasie, 
z klamrą służącą do przypinania odznaki do 
kurtki mundurowej. „Odznaka Obserwato- 
ra” | stopnia (brązowa) była produkowana 
z brązu metodą tłoczenia. 

Fakt dokumentowania nadania „Odzna- 
ki Obserwatora” był taki sam. jak w przy- 
padku innych odznaczeń i odznak nadawa- 
nych oficerom i żołnierzom Wehrmachtu. 
Adnotację umieszczono w Soldbuchu 
i Wehrpassie odznaczonej osoby. 

Odznaczonym wręczano dyplomy 
nadania, które były gotowymi drukami 
formatu A-5 z nadrukiem łacińskim. 
Przygotowywała je drukarnia Generalnego 
Sztabu Wojsk Lądowych, a podpisy składał 
Dowódaa Artylerii Wojsk Lądowych. 

Dotychczas wiadomo tylko o nadaniu od- 
znaki | stopnia (brązowej). która ze względu 
E K L A Mm 
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wykonać to zamówienie oraz nie odnalezio- 
no żadnych dokumentów potwierdzających 
zamówienie. a 
Zdjęcia pochodzą z prywatnych 
zbiorów Autora 
W związku z pytaniami Czytelników, 
j dotyczącymi opisu wyglądu odznaki, 
| informuję, że odznakę opisuje się od re- 
| wersu, a nie od awersu. Stąd na awersie 
elementy odznaki zwrócone są w odwrot- 
| nym kierunku niż to przedstawia opis. Jest. 
to forma prawidłowa. stosowana przez” 
większość specjalistów i kolekcjonerów w 
Europie i USA. Opisy te opierają się na 
regulaminach, przepisach wykonawczych. 
wojskowych i urzędowych. 
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BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


października 1915 r. Bułgaria wystąpiła w I wojnie światowej 
stronie państw centralnych, i: ijąc w prowadzenie działań 


isko 600 tys. żołnierzy. 


jrojnych w latach 1915-1918 b 
1 


(= ojusz oraz zawarte umowy zapewniły 
Oren Austro-Węgier i Niemiec 
obejmującą dostawy broni. amuni- 

cji oraz wyposażenia. W 1917 r. Bułgaria 
otrzymała 170 tys. niemieckich hełmów 
M.16. Były to hełmy o charakterystycznej 
sylwetce, głębokie, z wyraźnym, długim 
daszkiem, nausznikami i nakarczkiem, 
z widocznymi na stalowym czerepie bolca- 
mi służącymi jako otwory wentylacyjne oraz 
zaczepy do mocowania dodatkowego pan- 
cerza czołowego. Wyposażenie wewnętrzne 
hełmu stanowiła trzyelementowa skórzana 
wkładka, ściągana sznurowadłem, przyszy- 


do skórzanej obręczy mocowanej przy 
pomocy nitów do czerepu. Podpinka 
do czerepu posiadała stalową klamerkę 
umożliwiającą regulację jej długości. 

Niemieckie hełmy M.16 były pierw- 
szym modelem hełmu na uzbrojeniu armii 
bułgarskiej. W użyciu pozostały one aż do 


owy lat 30. Trudno jest jednoznacznie 
jerdzić, jak wyglądały one w czasie trwa- 
ją | wojny — przypuszczalnie pewna ich 
była używana w niemieckim malowa- 
w kolorze feldgrau. Większość przema- 
ano jednak na kolor oliwkowozzielony 
o ciepłym odcieniu, z tarczą w bułgarskich 
barwach narodowych — biały, czerwony. 
zielony umieszczoną z prawej strony cze- 


ODkRywcA ZANE 


42. 


bufgarskiej 


repu. Wnętrza hefmów znakowano stem- 
plem koloru czarnego. w kształcie rombu, 
z napisem w języku bułgarskim brzmiącym 
(w tłumaczeniu na język polski: Sofia, 
Bułgarska Armia, 1917). 

Zużyte elementy wyposażenia wew- 
nętrznego oraz podpinki wymieniano 
z czasem na nowe, wzorując się na nie- 
mieckim pierwowzorze. Niewielkie różnice 
dotyczyły jedynie gatunku użytej skóry, spo- 
sobem szycia i wykończenia. 

Udział Bułgarii w | wojnie światowej po 
stronie państw centralnych spowodował na- 
rzucenie redukcji i ograniczenia sił zbrojnych. 
Postanowienia traktatu 
pokojowego w Neuilly, 
podpisanego 27 listopa- 
da 1919 r., zezwoliły na 
posiadanie 33 tys. ar- 
mii, w skład której, obok 
formacji wojskowych, 
wchodzić miała także po- 
licja i oddziały straży gra- 
nicznej. Wprowadziły one 


Niemiecki 
hełm M.16 


także zakaz posiadania lotnic- 
twa wojskowego. Warunki 
te uznane jako krzywdzące, 
początkowo dyskretnie łama- 
no. a od 1934 r. rozpoczęto 
jawną remilitaryzację kraju. 
Polityka faktów dokonanych 
oraz starania na arenie politycz 
nej doprowadziły do uzyskania 
formalnej zgody na swobodę 
zbrojeń potwierdzoną w trak- 
tacie zawartym 31 lipca 1938 r. 
w Salonikach. 

Połowa lat 30. stanowiła 
więc znaczący czas dla 
bułgarskich sił zbrojnych. 


Buigarski hełm M.51/ 
72 z oznaczeniami re- 
gulacji ruchu. 


Obok wprowadzenia podziału na cztery 
okręgi wojskowe (podczas ewentualnej mo- 
bilizacji tworzące cztery armie). przeprowa- 
dzono rozwinięcie istniejących pułków pie- 
choty w dywizje. rozpoczęto odtwarzanie 
sił lotniczych oraz modernizację uzbroje- 
nia. Objęła ona m.in. wyposażenie armii w 
nowy wzór hełmu. Byt to hełm M.36. Towa- 
rzyszył on żołnierzowi bułgarskiemu przez 
ponad 40 lat. stając się charakterystycznym 
elementem jego sylwetki. Używany był w 
okresie międzywojennym, w latach Il wojny 
światowej, zarówno w okresie współpracy 
i sojuszu z III Rzeszą, jak i później, w cza- 
sie walk u boku armii sowieckiej oraz po 
zakończonej wojnie, w latach komunizmu. 
Wokół tego wzoru hełmu nagromadziło się 
wiele nieporozumień. Istniejąca, niestety 
niezwykle skromna literatura przedmio- 
tu. powiela niejednokrotnie niekompletne 
i błędne informacje dotyczące szczególnie 
liczby istniejących odmian (ograniczając je 
do dwóch producentów) oraz ich wyglądu. 
Ujmując rzecz w największym uproszcze- 
niu, bułgarski hełm M.36 w pewnym stop- 
niu był podobny kształtem do niemieckie- 
go hełmu M.35. Charakteryzował się on 
dość głębokim, jednoczęściowym, stalo- 
wym czerepem z wyraźnie profilowanym 
daszkiem, nakarczkiem i nausznikami. Po- 
siadał dwa, umieszczone z boku czere- 
pu otwory wentylacyjne. Wyposażenie 


wewnętrzne było wykonane ze skóry. z fil- 
cową podkładką po stronie wewnętrznej, 
ściągane sznurowadłem, mocowane do cze- 
repu za pomocą nitów. Często było ono zna- 
kowane tuszowymi stemplami barwy fiole- 
towej i czarnej, oznaczającymi wielkość oraz 
nieczytelnymi (na znanych mi egzempla- 
rzach) wpisanymi w koło, bądź prostokąt. 
Hełm M.36 występował w trzech odmia- 


nach. W celu porządkowym ożnaczymy je 
literami od A do C, pisanymi w nawiasie 
dlatego, że powyższe wyróżnienie nie sta- 
nowi określenia oficjalnego. 

Hełm M.36 (A) = czerep tej odmiany 
posiadał krawędzie zagięte i zawalcowane. 
Otwory wentylaćyjne wyposażone były w 
stalowe tulejki, podobne z wyglądu do tych. 
jakie były na niemieckich hełmach M.16. 
Wyposążenie wewnętrzne mocowane było 
do czefepu przy pomocy czterech nitów. 
Dwa inne służyły do mocowania zaczepów 
podpinki. Odmiana ta była wytwarzana w 
Czechosłowacji przez dwie firmy: Sandrik 
oraz Gottlieb i Brauchbar z Brna. 

Hełm M.36 (B) — czerep z krawędzią 
obciętą i niezawalcowaną: Otwory wenty- 
lacyjne w kształcie nitów. Podpinka moco- 
wana przy pomocy pięciu nitów, a zaczepy 
podpinki przy pomocy dwóch. 

Pasek podpinki analogiczny jak 
w niemieckich hełmach M.35. Hełmy 
tej odmiany były produkowane w Niem- 
czech, a ich czerepy charakteryzowały się 
lepszą odpornością od czerepów produkcji 
czechosłowackiej. 

Hełm M. 36 (C) — była to wersja lżejsza, 
ważąca około 1200 gram (hełmy M.36 
w odmianach A i B ważyły ok. 1350 gram) 
Posiadała na szczycie czerepu wyraźny, choć 
lekko i dyskretnie zaznaczony charaktery- 
styczny grzebień. Obrzeże obcięte. nie- 
zawalcowane. Wyposażenie wewnętrzne 
Było mocowane czterema nitami. Dwa nity 
mocowały zaczepy podpinki. Wyposażenie 
wewnętrzne i podpinka jak w M.36 (B) 
Hełmy wszystkich odmian były malo- 
ne na kolar khaki, często różniący się 
cieniem, bądź biały w warunkach zimo- 


wych. Malowanie mogta uzupełniać tarcza 
w barwach narodowych. po prawej stro- 
nie czerepu. Znane są zdjęcia, wykonane w 
latach wojny podczas okupacji Jugosławii, 
przedstawiające żołnierzy wyposażonych 
w uszyte z białej tkaniny zimowe pokrow- 
ce maskujące na hełmy, różniące się kro- 
jem oraz sposobem zakładania (praw- 
dopodobnie była to inicjatywa samych 
użytkowników). 
Zachowane 

zdjęcia ukazują 
także żołnierzy 
bułgarskich 

w _okupowa- 
nej Grecji, gdzie 
na hełmach, 
niewątpliwie na 
wzór niemiec- 
ki, założone są 


zw 


Bułgarski 


hetm M.36 
siatki z dru- 


tu ułatwiające 
maskowanie w terenie 

Współpraca Bułgarii z hitlerow- 
skimi Niemcami w latach Il wojny 
światowej zaowocowała m.in. 
zakupami oraz do- 
stawami uzbro- 
jenia. Objęły 
one również 
pewną liczbę 
niemieckich 
hełmów 
„Luft- 
schutz”. 
Znany, znajdujący się w 
zbiorach prywatnych egzemplarz, 
to dwuczęściowy M.39, z zacho- 
wanym niemieckim wyposażeniem 
wewnętrznym i paskiem podpinki, 
malowany w całości na kolor khaki, z 
umieszczonym po prawej stronie em- 
blematem cywilnej obrony przeciwlot- 
niczej. 

Po zakończeniu Il wojny światowej, 
zgodnie z postanowieniami traktatu poko- 
jowego w Paryżu w 1947 r.. ograniczono 
liczebność armii bułgarskiej do 65 tys. 
żołnierzy. Ten stan rzeczy został zmieniony 
po przewrocie komunistycznym w 1948 r. 
Rozpoczęto rozbudowę i modernizację ar- 
mii czerpiąc wiele ze wzorców sowieckich. 
W 1949 r. powołano organizacje partyjne 
w wojsku sprawujące funkcję kontrolną 
i nadzorującą proces indoktrynacji. Wpro- 
wadzono uzbrojenie produkcji sowiec- 
kiej. bądź też produkowane na licencji. 
W 1955 r. armia bułgarska weszła w skład 
Sił Zbrojnych Układu Warszawskiego. 


Bułgarski hełm 
M.51/72 


śKllimiiuśca  uaikiaaciii 


Hełmy używane w armii Bułgarskiej Re- 
publiki Ludowej nie uległy zasadniczymi 
zmianom. Pozostawiono opisany już hetm > 
M.36 w barwie oliwkowozielonej. W użyciu» mn 
były egzemplarze wszystkich jego odmian z 
lat 30. i 40. oraz partie hełmów nowych, 
produkowanych po wojnie. Były one nieco 
zbliżone w kształcie do M.36 (Q) ale pro- 
dukowano je w wersji ciężkiej z krawędzią: 
obrzeża zagiętą i zawalcowaną. Cechą cha- 
rakterystyczną powojennych hełmów M.36 
było dość powszechne malowanie czerwo- 
nej. pięcioramiennej gwiazdy z przodu cze- 
repu oraz tarczy w barwach narodowych po 
prawej stronie. Stosunkowo często oznako+ 
wania te, jak i powierzchnie całych hełmów. 
wskazują na malowanie ręczne, a nie natry- 
skowe. Hełmy opisanego typu były używane 
przez armię bułgarską przez długi okres cza- 
su, bo prawie do końca lat 70. Na początku 
lat 70. wprowadzono na uzbrojenie nowy 
wzór hełmu oznaczony jako M51/72. Należy ' 
w tym miejscu zaznaczyć, że mimo wi- 4 
docznych różnic w kształcie, oba wzo- 74 
ry hełmów były przez pewien czas w 

użyciu równocześnie, czego potwierdze- 
niem są dość liczne zdjęcia. Bułgarski 
hełm M51/72 niewątpliwie wzoro- 
wany był na włoskim hełmie. 
M.33, zarówno jeśli cho- 
dzi o kształt czerepu, 
jak też i wyposażenie 
wewnętrzne oraz 
sposób jego mo- 
cowania. 
wyróżniał 
się jednoczę= EA 
ściowym, sta 4 
lowym czerepem z lekko profilowa* + 
nym rondem i nausznikami. Trzy nity. 
wentylacyjne służyły do mo 
cowania wyposażenia 
wewnętrznego, 
złożonego ze skó: 
rzanej, perforo= 
wanej, ściąganej > 
sznurowadłem > 
wkładki na obrę* 
czy. Pasek pod- 
pinki ze skóry, ze stalową klamerką z bol- - 
cem, zszywany był na zaczepach taczorydijją 
z obręczą wyposażenia wewnętrznego 
Hełmy tego typu malowane były na kolor 
oliwkowozielony o dość ciemnym odcie- 
niu. Istnieją także egzemplarze w kolorze 
białym, z oznaczeniami służby regulacji ru- 
chu malowanymi z przodu i z tyłu. Hełmy 
M51/72 mogły być używane z pokrowcami 
maskującymi uszytymi z tkanin o różnych» 
wzorach i kolorystyce kamuflażu. 

Po zmianach ustrojowych jakie miafh 
miejsce w Bułgarii w latach 90.. armii 
pozostawiła na uzbrojeniu stary mod 
hełmu M51/72. a 

Zdjęcia: Łukasz Orlicki, archiwum Autora 
Prezentowane hełmy pochodzą ze zbio- 
rów Muzeum Militariów z Wrocławia. 
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SPRZĘT 


Wykrywacze metalu bez tajemnic cz. s) 


PIOTR SZYNGIERA 


Czy wiecie kto wynalazł żarówk: 
A czy wiecie kto wynalazł żarów 


. rosyjski geniusz Łodygin!... 


R= 
ike która świeci?... Thomas Alva 


Edison! Ten stary jak PRL dowcip, niech posłuży nam jako motto 
ostatniego odcinka cyklu o tajemnicach wykrywaczy. Motto może 
nieco przewrotne i złośliwe, ale chyba dobrze ilustruje tematykę, 


którą chcemy się na koniec zająć. 


tóż nie jest wielką sztuką zbudować 
Oras metalu. Prawdziwą 

sztuką jest skonstruować urządzenie, 
które oprócz tak trywialnej funkcji jak sy- 
gnalizowanie obecności metalu będzie 
w stanie poradzić sobie z mnóstwem 
przeciwności, które jakby na złość sprzy- 
sięgły się by mu w tym przeszkodzić. 
Nie mam tutaj oczywiście na myśli krew- 
kich chłopów z widłami, ale o czynnikach, 
z którymi nie można się dogadać. 


Siedem plag egipskich 


Policzyłem i z grubsza tyle mi właśnie 
wyszło. Dla wykrywaczy są nimi: woda 
(1). temperatura (2), grunt (3). metalowe 
śmieci w gruncie (4), zakłócenia elektroma- 
gnetyczne (5), interferencje (6) i wreszcie 
to co najgorsze, czyli Człowiek (7). Spróbuj- 
my je teraz po kolei omówić. Zacznijmy 
od wody, która w przypadku urządzenia 
mającego pracować w terenie otwartym, 
a nie w ciepłym i przytulnym pokoiku, jest 
jednym z podstawowych problemów dla 
konstruktora wykrywaczy. Z pewnością dla 
wszystkich użytkowników jest oczywiste, że 
dostanie się wody do wnętrza wykrywacza 
oznacza koniec poszukiwań do czasu jego 
wysuszenia. Nierzadko i to nie wystarcza, 
gdyż odparowana woda pozostawia 
wszelki brud niesiony z „czystą” zdawałoby 
się deszczówką, po czym sprzęt nadaje się 
już tylko do naprawy. Niektórzy producen- 
ci dosyć starannie zabezpieczają elektronikę 
wykrywaczy przed przedostaniem się wody, 
stosując specjalne obudowy oraz uszczelki, 
używanie głośników z membranami myla- 
rowymi, lakierowanie płytki drukowanej z 
elementami elektronicznymi itd. Większość 
tych zabezpieczeń wystarcza jednak tylko 
w przypadku krótkotrwałego kontaktu z 
wodą (np. przelotny deszczyk) lecz zawodzi 
w ulewnym deszczu, nie mówiąc już o. np. 
wpadnięciu wykrywacza do wody. W pełni 
zabezpieczone są jedynie konstrukcje celowo 
zaprojektowane do pracy pod wodą, lecz za 
takie urządzenia trzeba zwykle zapłacić dwa 
razy tyle co za urządzenie o identycznych 
parametrach ale bez zabezpieczeń wodo- 
odpornych. Minimum przyzwoitości, które 
powinien zapewnić wykrywacz. to szansa 
na przetrwanie kilku minut w deszczu. 
do czasu gdy użytkownik nie zdąży założyć 
jakiegoś worka foliowego czy innego za- 
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bezpieczenia (np. dostępnych fabrycznie 
osłon). Powyższe uwagi dotyczą obudowy 
wykrywacza, natomiast nie odnoszą się do 
sondy. która powinna być całkowicie wo- 
doszczelna, to znaczy producent musi wam 
zagwarantować, że sondę z kablem można 
włożyć bez obawy do wody. 

Sonda jest elementem wykrywacza naj- 
bardziej narażonym na bezpośredni kontakt 
z wodą. Nawet jeśli nie pada, to przecież 
trawa, czy ściółka mogą być mokre, co już 
stanowi niebezpieczeństwo przedostania 
się wody do środka. Poza tym, trudno 
przecież odmówić sobie przyjemności pe- 
netracji kałuży czy płynącego strumyczka. 
Warto przy tym zwrócić uwagę na jakość 
kabla sondy. Uszkodzenie osłony od kabla 
powoduje, że woda bez przeszkód może 
wpłynąć do wnętrza sondy! 

Woda może być powodem poważnych 
problemów. nawet w sytuacji, gdy sonda 
jest całkowicie szczelna, bowiem zdarza 
się, że wykrywacz metalu wykrywa także 
mokrą trawę! Tym którym przytrafiła się 
taka przygoda i tym którzy mają ją dopie- 
ro przed sobą. spróbuję teraz wyjaśnić co 
w trawie piszczy. 

A więc po kolei. Jak już wiemy, wszyst- 
kie wykrywacze posiadają sondę, która emi- 
tuje pole elektromagnetyczne i wykrywa jego 
zaburzenie, spowodowane obecnością me- 
talu. Co dzieje się w metalu omawialiśmy 
szerzej w poprzednich odcinkach. Ale cóż 
takiego może dziać się w trawie? Aby to 
zrozumieć, wyobraźmy sobie pewien „eks- 
peryment”. Co się stanie gdy dotknie- 
my palcem do przewodu sieciowego pod 
napięciem?... Mówiąc popularnie, prąd 
nas kopnie! Chyba nie ma wśród nas niko- 
go. kto by takiego eksperymentu (chcąc, czy 
nie chcąc) na sobie nie przeprowadził. Czy 
jednak zastanawiałeś się Szanowny Czytelni- 
ku, dlaczego tak się dzieje? Niemiłe, a czasa- 
mi niebezpieczne uczucie jest spowodowane 
przepływem prądu przepływającego przez 
organizm. To jest zrozumiałe, ale którędy ten 
prąd płynie?! Ze szkoły wiemy przecież, że 
prąd płynie tylko'w obwodzie zamkniętym, 
a do porażenia prądem wystarczy dotknięcie 
jednym palcem! Prąd jednak płynie — przez 
ciało do ziemi (instalacja elektryczna wszak 
jest uziemiona!). To, co zwykle łączy nas z 
uziemionym gruntem. to kondensator jaki 
się tworzy pomiędzy naszymi stopami a zie- 
mią (chyba że ktoś bosymi stopami stoi na 


ziemi — wówczas połączenie elektryczne jest 
bezpośrednie). Pojemność tego kondensato- 
ra od której zależy wielkość przepływającego 
prądu zależy od szeregu czynników, ale 
najważniejsze to powierzchnia (stóp i tego 
co pod stopami) oraz własności elektryczne 
tego, co jest pomiędzy stopami i gruntem. 
Właśnie. w tym miejscu wracamy do źródła 
(czyli do wody). Otóż, pojemność elektryczna 
zwiększa się kilkadziesiąt razy, jeśli pomiędzy 
dwoma przewodnikami znajdzie się woda, a 
nie np. powietrze. Zmiana jest więc kolosa|- 
na! No dobrze, ale co to wspólnego ma z wy- 
krywaczem metalu i trawą? Myślę, że tajem- 
nica zaczyna się powoli wyjaśniać. 
Zbliżanie sondy wykrywacza do mo- 
krej trawy, powoduje bowiem drastyczne 
zmiany pojemności i przepływ niechcia- 
nego prądu pomiędzy uzwojeniami 
znajdującymi się w sondzie, przez co mi- 
sternie zestrojona sonda całkowicie się 
„rozjeżdża”. Sonda niekoniecznie musi 
składać się z kilku uzwojeń (w detektorach 
PI czy BFO jest zwykle tylko jedna cewka), 
by mieć problem z trawą. Zmienia się bo- 
wiem także pojemność pomiędzy cewką a 
„masą” wykrywacza, który jest trzymany 
przez człowieka, również „sprzężonego” 
pojemnościowo z gruntem. Dla Pl wymusza 
to stosowanie dłuższego czasu opóźnienia 
próbkowania (patrz cz. I cyklu), a dla wy- 
krywaczy BFO jest to całkowita katastrofa. 
Powyższe opisy są na tyle drastycz- 
ne, że wydawać by się mogło, że sytuacja 
jest beznadziejna. Na szczęście znaleziono 
rozwiązanie. Jest nim zastosowanie ekranu 
elektrostatycznego. Brzmi dosyć poważnie, 
ale w rzeczywistości ekran elektrostatyczny 
w sondzie to po prostu warstwa przewod- 
nika, oddzielającego uzwojenia od gruntu 
i podłączonego z masą układu elektronicz- 
nego. Dzięki temu, zbliżanie sondy do grun- 
tu powoduje zmiany pojemności pomiędzy 
ekranem a gruntem, co minimalizuje wpływ 
zmian pojemności między cewką a układem 
elektronicznym. Sposobów na wykonanie ta- 
kiego ekranu jest co najmniej kilka. Cała sztu- 
ka polega na tym. by nie była to warstwa 
zbyt dobrze przewodząca prąd (bo wykry- 
wacz wykrywałby tylko ekran!). Najczęściej 
stosowany jest napylany grafit. czasami 
przewodząca folia z tworzywa sztucznego, 
niekiedy uzwojenia po prostu owinięte są 
folią aluminiową lub nawet drutem (ponie- 
waż oplot jest prostopadły do uzwojenia, 
ma on nieznaczny tylko wpływ na pracę 
cewki). Firma White's w niektórych swoich 
sondach stosuje obudowy wykonane z two- 
rzywa zawierającego przewodzące włókna 
węglowe. Myślę, że szczegóły technologiczne 
są drugorzędne dla poszukiwacza, ważna na- 
tomiast jest skuteczność i trwałość poszcze- 


gólnych rozwiązań. Tą pierwszą można 
ocenić zbliżając i oddalając po prostu rękę 
do sondy. Jeśli wykrywacz nie sygnalizu- 
je ręki (!) to ta informacja daje nam dużą 
nadzieję, że również zmiany pojemności 
wynikające ze zbliżania sondy do gruntu 
nie będą nam przeszkadzały. 


elektroniczny. zwłaszcza na półprzewodniki, 
ale także na kondensatory czy oporniki. Nie 
zapominajmy, że sonda wykrywacza to naj- 
bardziej newralgiczny i niezwykle podat- 
ny na odkształcenia temperaturowe pod- 
zespół. Powiedzmy sobie od razu: wpływu 
temperatury nie da się uniknąć. Można 


pojemności obudowa sondy 


kr 


wilgotna trawa 


ekran 


go tylko minimalizować lub 
neutralizować jego skut- 
ki. Stopień wrażliwości na 
temperaturę może być większy 
lub mniejszy i zależy oczywiście 
od jakości użytych elementów, 
ale także od właściwego pro- 


grunt 


jektu i wykonania układu. 
W prostszych konstrukcjach na- 
wet wyjście z cienia na słońce 


ad gruntem. 

Kwestia ekranowania jest ważna 
nie tylko w przypadku sondy, ale także 
w przypadku innych podzespołów wykry- 
wacza, a zwłaszcza kabla łączącego. Wszelkie 
uszkodzenia i zmiany pojemności wynikające 
z wadliwego ekranu, są opłakane w skut- 
kach. Wykrywacz staje się podatny niemal 
na wszystko, od dotknięcia gałązek. poprzez 
zewnętrzne zakłócenia elektryczne, na zmia- 
nach wilgotności powietrza i trzepotaniu mo- 
tyla w Amazonii kończąc. Podsumowując te- 
mat ekranowania, zwróćmy uwagę na samą 
obudowę wykrywacza — ona też powinna 
pozytywnie przejść „test ręki”! Co bardziej 
zawziętym poszukiwaczom polecam także 
wypróbowanie uziemienia obudowy (lub 
masy) wykrywacza. 


Temperatura 


Kolejnym czynnikiem nie pozostającym bez 
wpływu na wykrywacz jest temperatura. 
Podobnie jak człowiek, również wykrywa- 
cze mogą gorzej pracować w ekstremalnych 
temperaturach. Większość detektorów pro- 
jektowana jest by znieść rozsądne tempera- 
tury, to znaczy takie, w których przeciętny 
poszukiwacz ma jeszcze przyjemność w cho- 
dzeniu z wykrywaczem. Okazuje się, że nie- 
którzy polscy hobbyści nie zrażają się ni- 
czym i nawet w zimie, gdzie ziemia twar- 
da jest jak skała, a ręce grabieją z zimna, 
mają ochotę na machanie wykrywaczem. 
Nie wiem czy takie zimowe poszukiwanie 
Jest efektywne, ale na pewno jest trudne do 
zniesienia dla wykrywacza. a szczególnie dla 
gaterii zasilających, których żywotność na 
mrozie zmniejsza się kilkakrotnie. Również 
osłona kabla sondy sztywnieje, a przez to 
*=bel i ekran kabla stają się bardziej podat- 
7e na uszkodzenia. Oczywiście zbyt wyso- 
+= temperatury też mogą być zabójcze dla 
zodzespołów wykrywacza. Pomijając jednak 
=rajne przypadki, należy pamiętać, że tem- 
Zeratura zawsze wpływa na każdy element 


Ekranowanie minimalizuje wpływ zmian pojemności 
lołanych wilgocią i zmianami wysokości sondy 


powoduje, że sygnał akustycz- 
ny „odpływa”. W sytuacji roz- 
strojenia niezbędna jest regula- 
cja, albo ręczna (potencjome- 
trem). albo półautomatyczna 
(po naciśnięciu przycisku wykrywacz sam 
przywróci pożądany poziom sygnału), albo 
w pełni automatyczna. Ostania jest naj- 
wygodniejsza, ale niesie pewne ryzyko 
związane z tym, że sygnał od metalu jest 
traktowany tak samo jak każde inne rozstro- 
jenie, włączając to wywołane obecnością 
metalu (!). Dłuższe zatrzymanie sondy nad 
znaleziskiem spowoduje ponowne dostro- 
jenie do poziomu początkowego. a tym 
samym zanik sygnału. Układy automatyki 
o których tutaj mowa, zwalczają więc tylko 
skutek (rozstrojenie układu dźwiękowego). 
a nie przyczynę rozstrojenia. W ten tryb pra- 
cy (zwany po staropolsku Auto Tuning lub Self 
Adjusting Threshold SAT) wyposażonych jest 
większość wykrywaczy tak zwanych sta- 
tycznych, to znaczy takich, w których nie jest 
wymagany ruch sondą. W niektórych mode- 
lach możliwa jest regulacja szybkości zestra- 
jania (np. w White's XLT), a w innych można 
ją po prostu wyłączyć i przejść na sterowa- 
nie ręczne (np. Garrett CX II). 


Wpływ gruntu 


Układy SAT są często mylone z układami 
śledzącymi i kompensującymi wpływ grun- 
tu. O wpływie gruntu wspominaliśmy już 
we wcześniejszych odcinkach niniejszego 
cyklu, teraz więc 


SPRZĘT 


sprawuje się w terenie, a nie jaki ma zasięg 
w testach w powietrzu (chyba, że ktoś szu- 
ka skarbów na drzewie!). Rozważając wpływ 
gruntu należy sobie uświadomić, że to co 
się dzieje w ziemi przypomina olbrzymi 
reaktor chemiczno-biologiczny, w któ- 
rym zachodzą niezwykle skomplikowane 
procesy. Czasami okazuje się, że mogą być 
one korzystne dla detekcji, np. gdy leżący 
od dłuższego czasu w ziemi przedmiot 
wchodząc w reakcję z otaczającym grun- 
tem staje się pozornie większy. Powoduje 
to wyraźne zwiększenie sygnału, ale także 
„oszukiwanie” układu identyfikacji, któremu 
wydaje się, że ma do czynienia z metalem 
o lepszej przewodności niż jest to w isto- 
cie. Najczęściej jednak grunt ma zdecydo- 
wanie niekorzystny wpływ. gdyż stanowi 
„konkurencję” dla leżącego w nim metalu, o 
czym była już mowa w poprzednich odcin- 
kach cyklu. Wykrywacz, który jednocześnie 
odbiera sygnał spowodowany przedmio- 
tem metalowym oraz własnościami ma- 
gnetycznymi (lub elektrycznymi) gruntu, 
musi odseparować od siebie oba te sygnały. 
W ogólnym przypadku nie jest to możliwe, 
co bez ogródek należy tutaj stwierdzić. Tylko 
niektóre wykrywacze mają możliwość wybo- 
ru, który efekt chcą minimalizować: wpływ 
gleby magnetycznej (czyli występującej 
niemal wszędzie, w mniejszym lub 
większym stopniu) czy gleby przewodzącej 
(najczęściej spotykanej na zasolonych mor- 
skich plażach). 

Przyjrzyjmy się bliżej „jak się to robi” 
w przypadku, gdy gleba ma własności ma- 
gnetyczne. W wykrywaczach klasycznych 
odbywa się to poprzez dostrojenie układu 
odbiorczego do sygnału, o przesunięciu 
fazy, spowodowanym przez grunt. Pro- 
cedura dostrajania wykonywana jest 
ręcznie lub automatycznie. Takie dostra- 
janie daje bardzo dobre efekty i strojone w 
ten sposób wykrywacze mają potencjalnie 
najlepsze osiągi. Problem jednak w tym, że 
uzyskane dostrojenie do gruntu w jednym 
miejscu, zwykle okazuje się niewłaściwe już 
kilka kroków dalej. W niektórych wykrywa- 
czach układ dostrajania wyposażony jest w 
automatykę, która na bieżąco monitoruje 
zmiany w gruncie (czyli składową magne- 
tyczną, o zerowym przesunięciu fazy w od- 


tylko podsumu- 
jemy te informa- 
cje i zastanowi- 
my się co zrobić 
by zmniejszyć (bo 
nie ma możliwości 
całkowitej elimina- 
cji) jego wpływ na 
działanie wykrywa- 
cza. Wpływ ten jest 
znaczny do tego 


fazoczuły 1 


Wpływ gruntu 


Zerowanie 


stopnia, że o jakości 
wykrywacza decy- 
duje właśnie to. jak "w 


Ę- 
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bieranych sygnale) i dokonuje niezbędnych 
korekt. Stosowanie tego układu ma ogra- 
niczone zastosowanie, gdyż w przypad- 
ku gdy na danym terenie występuje dużo 
zardzewiałego żelastwa (o silnych przecież 
własnościach magnetycznych), wykrywacz 
może zostać błędnie nastrojony. 

Podobnie rzecz się ma z unoszeniem 
sondy. Wykrywacz musi zostać dostrojony 
do gruntu przy tej wysokości. przy której 
będziemy poszukiwać. Łatwo powiedzieć, 
trudniej zrobić. Doświadczony poszukiwacz 
jest w stanie wyrobić sobie odpowiednią 
technikę prowadzenia sondy. ale wymaga 
to dużej wprawy i koncentracji. Jeśli jest taka 
możliwość, to warto spróbować prowadzić 
sondę bezpośrednio po ziemi („szorować” 
po powierzchni). W niektórych sytuacjach 
jest to bardzo korzystne, bo odległość od 
ziemi jest stała, czyli zerowa. oraz sonda jest 
bliżej poszukiwanego metalu. Jeśli jednak 
wpływ gleby jest bardzo silny, to zbytnie 
zbliżenie sondy do ziemi spowoduje prze- 
sterowanie toru odbiorczego i wtedy regu- 
lacja przesuwnikiem fazowym nie zda się 
na nic. Jedyne wyjście to odsunąć sondę od 
ziemi (można też zmniejszyć moc nadawa- 
nego sygnału -pozwalają na to tylko nie- 
które modele wykrywaczy). Pamiętając, że 
siła odbieranego sygnału jest odwrotnie pro- 
porcjonalna do szóstej potęgi odległości od 
obiektu, to odsunięcie sondy od ziemi (któ- 
ra też jest w tym przypadku wykrywanym 
obiektem) np. o 2 cm, spowoduje drastycz- 
ne zmniejszenie wpływu gruntu, a tylko nie- 
znaczną zmianę dla przedmiotu leżącego da- 
leko od sondy. 

Ponieważ postęp dokonuje się z le- 
nistwa w latach 80. uznano, że hobbysta, 
który kupił wykrywacz metalu nie powinien 
kłopotać się tym, że oprócz metalu wykry- 
wacz reaguje na ziemię! Strojenie do grun- 
tu (zwłaszcza ręczne) uznano za fanaberię, 
której należy się pozbyć. Gra jaką wówczas 
podjęto, była tym bardziej warta świeczki, 
że wykrywacze zkompensacją wpływu grun- 
tu pozbawione były dyskryminacji, tzn. po- 
szukiwania prowadzone były przy elimina- 
cji wpływu gruntu, a dopiero po znalezieniu 
metalu należało przełączyć przesuwnik fazy 
by sprawdzić czy znalezisko leży poniżej czy 
powyżej zakresu dyskryminacji. Cel był za- 
tem jasny: zbudować wykrywacz metalu. 
który nie będzie wrażliwy na wszelkie zmia- 
ny gruntu, a przy tym umożliwi poszukiwa- 
nie w trybie dyskryminacji. Te burżuazyjne 
założenia doprowadziły do powstania sze- 
regu konstrukcji tzw. wykrywaczy rucho- 
wych (czasami niezbyt szczęśliwie nazy- 
wanych dynamicznymi). które są bardzo 
wygodne w użyciu, są w ofercie niemal 
wszystkich zachodnich producentów i obec- 
nie dominują na rynku. Nie oznacza to, że 
cel został osiągnięty! Wykrywacze ruchowe 
— zaraz omówimy je dokładniej — mają swo- 
je wady. jak choćby nieco mniejszy zasięg 
od wykrywaczy statycznych. Ponieważ 
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w Polsce wciąż bardziej liczy się potencjalny 
zasięg, a nie wygoda obsługi, więc w ofercie 
polskich rzemieślników dominują konstruk- 
cje klasyczne, uzupełnione ewentualnie 
o układ SAT. 


struktorzy by tak zrobili, to wówczas pogor- 
szyliby własności detekcyjne dla przedmio- 
tów leżących płytko, przy wykryciu których 
sygnał narasta gwałtownie. W niektórych 
modelach wykrywaczy istnieje możliwość 
wyboru charakterystyki filtru. 


Przykładem niech będzie Minelab 
Relic Hawk, który w zależności czy 
szukany przedmiot leży płytko czy 
głęboko, pozwala na wybranie za 
pomocą przełącznika częstotliwości 
przenoszenia filtru pasmowego. 
Rodzaj filtru wymusza także 
wymaganą szybkość przemiatania 
sondą. W starszych wykrywaczach, 
z filtrami o częstotliwości na pozio- 


mie kilkudziesięciu Hz, trzeba było 


Schemat typowego układu z filtracją i z 


możliwością pracy statycznej. 


Czym zatem różni się wykrywacz rucho- 
wy od wykrywacza z automatycznym ze- 
strajaniem dźwięku? Funkcjonalnie różnica 
polega na tym, że w pierwszym przypad- 
ku sonda musi być w ruchu, by wykry- 
wacz mógł sygnalizować metal, a w dru- 
gim. sondy nie należy zatrzymywać nad 
znaleziskiem, bo inaczej wykrywacz dostroi 
się do niego i potem przez pewien czas 
będzie nieczuły na 


naprawdę szybko machać, by nie 
stracić na zasięgu. W chwili obec- 
nej, stosowane filtry pozwalają na 
bardzo wolne przemiatanie, a wg 
zapewnień np. firmy Garrett, w ich 
modelu GTI 2500, filtry automatycznie do- 
pasowują się do szybkości przemiatania i do 
warunków glebowych. Jest to możliwe ze 
względu na zastosowanie filtracji cyfrowej, 
gdzie filtr nie jest układem ale specjalnym 
algorytmem realizowanym przez procesor 
sygnałowy. Również model White's DFX po- 
zwala na dosyć swobodne dostosowywanie 
filtrów do indywidualnych potrzeb. 


metal. Pomysł zbu- 
dowania wykrywa- 
cza ruchowego bie- 
rze się stąd, że pro- 
ces poszukiwania 
i tak wiąże się z prze- 
miataniem sondą. 
Dlaczego więc 


nie zrobić z tego 
użytku?! Zauważmy. 
że rozstrajanie się 
wykrywacza spowo- 
dowane dryftem temperaturowym, czy też 
zmianami własności gruntu ma charakter 
powolny, natomiast pojawienie się sygnału 
od metalu jest gwałtowne, wystarczy więc 
zbudować układ który potrafi te dwa ro- 
dzaje reakcji rozróżnić. Takim układem jest 
filtr. Zwykle stosuje się filtry o charaktery- 
styce pasmowej, to znaczy takie, które usu- 
wają sygnały zmieniające się zbyt wol- 
no (czyli te wspomniane wyżej) oraz te. 
które zmieniają się zbyt szybko, czyli np. 
zakłócenia zewnętrzne (np. od nadajników 
radiowych), a pozostawiają te. które mogą 
pochodzić od leżącego w ziemi metalu. We 
współczesnych wykrywaczach częstotliwość 
środkowa (czyli ta, która jest najlepiej prze- 
noszona prze filtr) w zależności od mode- 
lu, producenta i zastosowania mieści się 
w granicach od kilku do kilkunastu Hz. Pa- 
rametr ten należy rozumieć następująco: im 
jest on większy. tym filtr gorzej radzi sobie 
z zakłóceniami pochodzącymi od gruntu. 
A nie można by go zmniejszyć? Jeśli kon- 


Rodzaj filtru powinien być dostosowany do szybkości "4 
sygnału. ; 3 


Dzięki filtracji problem wpływu grun- 
tu nie jest aż tak uciążliwy, ale musimy 
pamiętać, że to układom fazoczułym a nie 
filtrom zawdzięczamy zarówno możliwość 
dyskryminacji jak i eliminacji wpływu grun- 
tu. To one muszą być właściwie dostrojo- 
ne do gleby na której chcemy poszukiwać. 
Można sobie wyobrazić, że wykrywacz 
nie jest dostrojony do gruntu, lecz ma fa- 
brycznie ustawiane parametry dla detekcji 
fazoczułej. Przeciętny poszukiwacz może na- 
wet nie zorientować się, że coś jest nie tak, 
gdyż układy filtrujące zrobią swoje — skutecz 
nie zatuszują sygnały pochodzące od gleby. 
Tyle tylko, że czułość takiego układu będzie 
znacznie mniejsza. Aby się o tym przekonać 
warto wykonać „test Smętkowskiego”. 
Jeśli weźmiemy zwykłą cegłę i położymy 
na niej monetę, to prosty wykrywacz ru- 
chowy wykryje ją na wyraźnie mniejszej 
odległości niż bez cegły. Co ważne, sama 
cegła nie będzie wykrywana! (uwaga, do 
testu nadają się tylko „współczesne” cegły. 


wykazujące własności magnetyczne, dzięki 
czemu całkiem dobrze symulują obecność 
magnetycznego gruntu). Wykrywacz statycz- 
ny „posypie się” przy tym teście zupełnie, 
chyba że uprzednio dostroimy go do bada- 
nej cegły i potem nie będziemy zmieniać 
wysokości przemiatania — wówczas zasięg 
pozostanie niemal identyczny jak w po- 
wietrzu. Obronną ręką z testu wychodzą 
wykrywacze ruchowe, ale posiadające 
możliwość dostrajania do gruntu. Nato- 
miast dla całkowicie ruchowego (bez opcji 
statycznej) wykrywacza Minelab Sovere- 
ign cegła jest niemal obojętna! Wykry- 
wacz Sovereign (także Explorer) nie posia- 
da on ani ręcznej ani automatycznej regu- 
lacji wpływu gruntu, a mimo tego nie tra- 
ci na zasięgu w obecności takiego ferroma- 
gnetyka! Jak oni to robią!? Tajemnica tkwi 
w sposobie obróbki sygnału, który jest od- 
bierany. Jak wiemy, w tych wykrywaczach 
emitowany jest sygnał składający się z wie- 
lu częstotliwości, ale by wytłumaczyć zasadę 
działania wystarczy posłużyć się sygnałami o 
dwóch częstotliwościach. Wiemy już, że od- 
bierane przez wykrywacz sygnały składają 
się z dwóch części: składowej. pochodzącej 
od własności magnetycznej oraz składowej 
od własności elektrycznych. Ponieważ 
własności większości obiektów magnetycz- 
nych tylko nieznacznie (lub wcale) zależą od 
częstotliwości, to różnica składowych magne- 
tycznych dla dwóch częstotliwości dla obiek- 
tu, który nie przewodzi prądu jest niemal ze- 
rowa. Jeśli przedmiot jest jednak metalem, 
to różnica składowych będzie różna od zera 
- co dla wykrywacza jest oznaką, że należy 
taki przedmiot zasygnalizować. Taka obrób- 
ka jest skuteczna, ale nie wystarczająca, dla- 
tego też wykrywacze Minelab-a są dodatko- 
wo wyposażone w układy filtracji, a przez 
są wykrywaczami ruchowymi. Żeby wrzucić 
jeszcze jeden kamyczek do tego ogródka do- 
dam, że fakt odejmowania dwóch sygnałów 
musi powodować nieuchronne zmniejsze- 
nie czułości dla niektórych przedmiotów. 
Z tego też powodu wykrywacze te nie bry- 
lują w rankingach, w których wykonywa- 
no testy w powietrzu — często są gorsze od 
„klozetowców” i przez co wykpiwane przez 
konkurencję. Mimo, że nie są pozbawione 
wad, to jednak są to naprawdę nowatorskie 
konstrukcje, a ich prawdziwą wartość można 
dopiero porównać na testach w gruncie. 


Metalowe śmieci w gruncie 


Problematyka filtracji jest bardzo skompli- 
<owana, a znajomość wszystkich niuansów 
Jest zapewne poszukiwaczowi zbędna. Wy- 
zalazek filtracji był niewątpliwie zbawien- 
my, gdyż umożliwił przeszukiwanie terenów 
zupełnie kiedyś niedostępnych ze względu 
7a zakłócenia glebowe. Pamiętajmy jednak: 
£0 za dużo, to niezdrowo. Jeśli warunki na 
20 pozwalają. to lepiej ją w ogóle wyłączyć 
'/ przejść do trybu statycznego. Poszukiwa- 


nie bez konieczności szybkiego przemiata- 
nia ułatwia namierzanie (czyli precyzyjną 
lokalizację wykrytego obiektu) oraz ma 
ten dodatkowy plus. że w przypadku gdy 
w ziemi leżą dwa różne przedmioty obok 
siebie, to mamy większą szansę na znalezie- 
nie ich obu. Pamiętajmy, że wykrywacz ma 
swoją bezwładność (także te „statyczne”) 
więc sygnał, który wykrywacz odbierze 
od pierwszego przedmiotu, może ulec 
zniekształceniu gdy tuż za nim wykryjemy 
następny. Stąd wniosek. Nie spieszyć się! 
Także zastosowanie mniejszej sondy 
może nam pomóc w uzyskaniu lepszych 
efektów. Duże sondy, chętnie stosowane ze 
względu na większy zasięg (dla określonych 
przedmiotów) jednocześnie mogą objąć 
kilka rożnych przedmiotów: np. gwóźdź 
i monetę. Co zasygnalizuje wykrywacz? 
Trudno przewidzieć (zależy to od zbyt 
wielu czynników), ale zgodnie z prawem 
Murphy'ego możemy spodziewać się naj- 
gorszego, czyli zamaskowania monety przez 
żelazny śmieć. 


Zakłócenia elektromagnetyczne 


Małe sondy, które w testach w powietrzu wy- 
padają wręcz haniebnie, mają jeszcze jedną 
zaletę! Ponieważ wartość indukowanego 
napięcie jest proporcjonalna do powierzch- 
ni, to talerze dużych sond dosłownie ściągają 
wszelkie zakłócenia elektromagnetyczne np. 
od linii wysokiego napięcia, nadajników ra- 
diowych, urządzeń elektrycznych, ale także 
sygnały powodowane przez grunt, z którym 
duża sonda jest lepiej sprzężona niż mała. 
W efekcie, by wykrywacz zachowywał się 
stabilnie, należy zredukować czułość przez 
co tracimy to, co zyskaliśmy na większej po- 
wierzchni. Oj, życie poszukiwacza naprawdę 
nie jest łatwe! 


Interferencje 


O ile zakłócenia pochodzące od np. nadajni- 
kówradiowychstosunkowołatwoodfiltrować, 
to przypadku gdy zakłócenia pochodzą od 
kolegi obok (który pracuje z identycznym 
modelem wykrywacza) jest to niemożliwe. 
Jedyna obroną w takim przypadku jest po 
prostu oddalenie się od drugiego detektora. 
chyba że wykrywacz dysponuje możliwością 
wyboru częstotliwości sygnału nadawczego 
(co niektórzy mylą z możliwością pracy na 
różnych częstotliwościach — zmiany są zbyt 
nikłe by mieć znaczący wpływ na własności 
detekcyjne). 


Człowiek 


Tak jak zaznaczyłem na wstępie. 
największym zagrożeniem dla wykrywacza 
jest osoba. która go obsługuje. A człowiek, 
wszak ułomny, popełnia mnóstwo błędów. 
Pierwszy błąd popełniany jest zwykle już 
przy zakupie wykrywacza. Kupujemy sprzęt. 


SPRZĘT 


który się nie nadaje do rodzaju poszukiwań 
jakie chcemy prowadzić lub którego nig- 
dy nie nauczymy się obsługiwać (braliśmy 
najdroższy, bo pewnie najlepszy — sic!) itd. 
A jak już sprzęt jest kupiony. to nie mamy 
czasu zapoznać się z instrukcją obsługi (czy- 
tamy ją wówczas, jak już wszystkie inne spo- 
soby zawiodły), wkładamy byle jakie bate- 
rie bo taniej, nie zakładamy słuchawek bo 
niewygodne, czy wreszcie zapominamy w 
ogóle włączyć wykrywacz, bo zwykliśmy 
szukać bez słyszalnego sygnału wiodącego 
i nie zauważamy, że coś jest nie tak. Grze- 
chów i grzeszków jest oczywiście więcej. 
Większość z nich wynika z wygodnictwa 
(skąd ja to znam!) lub ze zmęczenia. Po- 
nieważ zacząłem od siedmiu plag, skończę 
więc na siedmiu grzechach poszukiwacza 
(każdy z Was dopisze w myślach dalsze): 

* ustawianie zbyt dużej dyskryminacji, 

* złe prowadzenie sondy (za wysoko, 
krzywo i unoszona przy przemiataniu), 

+ pośpiech przy przesuwaniu się do 
przodu. 

*_ czułość nie dostosowana do warunków 
(zbyt duża lub zbyt mała), 

+ wybór złego wykrywacza (lub złej 
sondy), 

* praca bez słuchawek (i bez progowego 
sygnału wiodącego), 

* brak koncentracji i zmęczenie. 

Skoro doczytałeś Szanowny Czytelniku do 
tego akapitu, to z pewnością nie można Ci 
odmówić wytrwałości oraz chęci poznania 
i zrozumienia sprzętu, który posiadasz lub 
dopiero zamierzasz kupić. To podstawa, 
gdyż wykrywacz jest na tyle dobry na ile 
potrafi posłużyć się nim operator. Życzę 
Wam wszystkim, aby podane informacje 
przydały się w terenie i abyście dzięki nim 
znaleźli to czego inni szukali a nie potrafili 
znaleźć. Powodzenia! u 


Chciałbym serdecznie podziękować 
Krzyśkowi Mrówce za wnikliwe i krytyczne 
czytanie „manuskryptów” cyklu o wykrywa- 
czach. Jeśli moje teksty były „czytalne”, to 
jest też w tym jego zasługa. Dziękuję również 
innym osobom. które zgłaszały swoje uwagi 
oraz poprawki, a których nazwisk tutaj nie 
wymieniam. Specjalne podziękowania dla 
Henryka Smętkowskiego za jego sugestie 
i pomysły, którymi dzielił się ze mną pod- 
czas długich rozmów telefonicznych. 


Od Autora: 

W trakcie pisania cyklu artykułów. Au- 
tor w celu ilustracji omawianej tematyki 
powoływał się na nazwy wielu wykrywa- 
czy różnych firm. Najczęściej nie miało 
to związku ani z osobistymi preferencja- 
mi Autora. a też wyjątkowymi cechami 
wspominanych wykrywaczy. Ich dobór był 
subiektywny i często przypadkowy. Autor 
nie wyklucza, że wiele wspomnianych 
cech posiadają również inne wykrywacze, 
nie wspomniane w cyklu. 
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A043 j. Tuliszka „Westerplatte | 
1926-1939”, opr. miękka, str. 287, 
cena 35,50 zł 

Obrona Westerplatte jest w historii Pol- 
4. ski tym. czym obrona Termopili dla historii 
świata. Bohaterstwo załogi zostało wielo- 
krotnie uwiecznione w filmach, książkach i 
czasopismach. Jednak niniejsza książka sta- 
nowi nowe podejście do legendy. Historię 
przygotowań do wojny i opisy walk uka- 
zane dzień po dniu przestawiono rzetel- 
nie, bez popadania w przesadny patetyzm 
ale też bez umniejszania znaczenia tych wydarzeń. Autor sumując 
dotychczasową wiedzę oraz najnowsze badania historyczne roz- 
prawia się z mitami i nieporozumieniami narosłymi wokół obrony. 
| tego skrawka Polski. 


E058 Praca zbiorowa „Twierdza | 
Przemyśl w Galicji”, opr. miękka, | | 
str. 140, cena 24,00 zł | 
Książka jest zbiorem prac popularno- 


naukowych autorstwa miłośników fortyfi- 
kacji biorących udział w konferencji na- 
ukowej pod tymże tytułem. Prezentowane 
prace przybliżają czytelnikom różnorodne 
spojrzenie na tematykę fortyfikacji przemy- 
skich — od opisu działań wojennych 1914- 
| 1915 do analizy drzewostanu występującego na terenach fortecznych. 
WALKI 0 TWIERDZĘ PRZENYŚĆ 


E059 „Walki o Twierdzę Przemyśl na 
łamach polskiej literatury wojsko- 
wej w 20-leciu międzywojennym”, 
opr. miękka, str. 92, cena 20,00 zł 
Wydawca chcąc przybliżyć czytelnikom 
problematykę walki o twierdzę Przemyśl w 
latach 1914-1915 przedstawia przedruk, 
trzech obszernych artykułów, wszystkich ja- 
kie ukazały się na łamach polskiej literatu- 
| ry wojskowej w okresie międzywojennym. Dwa z nich, autorstwa W. Gorgosza 
oraz K. Korzera pochodzą z „Bellony”, trzeci — autorstwa T. Chlebowskiego wy- 
| drukowano na łamach „Przeglądu Wojskowego Technicznego Saper”. 


ki”, opr. miękka, str. 380, cena 31,50 zł 

Działania wojenne podczas Il wojny światowej 
były czymś więcej niż krwawymi starciami armii na 
bitewnych polach. Książka przedstawia wojenne zma- 
gania w laboratoriach i pracowniach projektowych, 
gdzie wynalazcy, naukowcy i inżynierowie obu stron 
konfliktu prześcigali się w pomysłach na coraz do- 
skonalsze sposoby ataku i obrony. Autor przedstawia 
sylwetki najwybitniejszych uczonych pracujących na 
potrzeby wojny oraz powstawanie i zastosowanie ich 
groźnych wynalazków. 


A043 W. Kozaczuk „Wehrmacht”, 
opr. twarda, str. 432, cena 36,50 zł 
Najostrzejszym orężem i narzę- 
dziem polityki Ill Rzeszy były w latach 
1933-1939 odbudowywane i suk- 
cesywnie powiększane siły zbrojne 
— Wehrmacht, z którymi Hitler po se- 
rii „zwycięstw bez wojny”. osiągniętych 
w drodze szantażu, ruszył w 1939 roku 
)_ na podbój Polski a potem świata, Ni- 
niejsza książka przedstawia drogę roz- 
woju i przygotowania niemieckich 
— sił zbrojnych do tej właśnie wojny, 
uwzględniając techniczne (stany osobowe, struktura organizacyj- 
na, uzbrojenie. wyposażenie) oraz taktyczne i ideologiczne (pla- 
ny strategiczne, metody dowodzenia. doktryna militarna, wyszko- 
lenie, ideologia) aspekty armii. 
gia) aspekty 


D054 M. Barber „Kata- 
rzy”, opr. twarda, str. 248, 
cena 52,00 zł 

Katarzy - gnostycy, 
budowniczowie twierdz 
— odeszli w przeszłość, lecz 
opowieść o ich dziejach sta- 
wia uniwersalne pytania o 
naturę zła, moralność, pra- 


DO53 P. P. Read „Templariusze”, opr. twarda, str. 
cena 45,00 zł 


Piers rol Red 


nienia zakonu a tematyka obejmuje więcej niż opis dziejów 
nych zakonników. Autor przedstawia tamte czasy analizując 6! 


wpływ na bieg wydarzeń. 


Odkryj nas w internecie!!! www. 


TWOJE 


Historia Templariuszy spisana przez PP. Read'a to obszerna hi- 
storyczna opowieść, której zakres czasowy wykracza poza okres ist- 


sny światopogląd i religię, przedstawia genezę i przebieg wypraw 
krzyżowych. prezentuje sylwetki najważniejszych postaci oraz ich 


ZAMÓWIENIE 


wo do obrony własnych 
racji i etykę wojny. Au- 
tor, wybitny mediewista 
| przedstawia pochodzenie, 
| gwałtowny rozwój i tragiczny upadek najpopularniej- 
| szej w średniowieczu herezji dualistycznej. Prezentuje 


384, 


zbroj- 
'wcze- 


doktrynę i strukturę organizacyjną Kościoła Katarskie- 
go oraz wyjaśnia, dlaczego religia ta była tak atrakcyj- 


na dla ówczesnych chrześci 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam plany, opisy bitew: Łódź, Gorlice, Tannenberg, Koma- 
rów. Cena od 20 do 40 zł. Tel. (042) 642 64 46 


Sprzedam oryginalną siekierkę kamienną. Tel. (068) 385 12 41 
— Jurek. 


Sprzedam wykrywacz Tesoro „de Leon” półroczny + słuchawki, 
akumulatory, ładowarka. Tel. (022) 861 94 18 — wieczorem. 


Sprzedam wykrywacz Landstar półroczny na gwarancji 
Tel. (083) 37 81 587 — Wisznice, Filip. 


Sprzedam granat trzonkowy wz. 43, drewno dorobione: 70 zł, 
łuski do Mausera: 30 gr/szt. + czubek: 15 gr/szt., trzonki do 
granatów: 10 zł/szt. Tel. 0504 47 75 64 — Mirek. 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej z sukna, krojem podob- 
ne do mundurów armii niemieckiej z czasów Il wojny światowej. 
Tel. (094) 220 05 — zawsze po godzinie 20. 


Sprzedam tanio nową cewkę 20 cm do wykrywacza Minelab 
— Muskeeter. Tel. (042) 719 09 01 po godzinie 19. 


Sprzedam skrzynki i kanistry z Il wojny światowej i inne milita- 
ria. Tel. 0600 599 971, Tomasz, Gniezno. 


Sprzedam pancerz piechoty z I wojny: 400 zł, hełm 40 zł/szt, 
łuski artyleryjskie od 30 zł. różne magazynki, Mauser oczyszczo- 
ny: 150 zł. 

Tel. (022) 816 09 91, 0600 586 996 — bez SMS-ów 


W imieniu Narodu Amerykańskiego Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych zwraca się do świadków historii z prośbą o jakiekolwiek 
informacje dotyczące amerykańskich żołnierzy pogrzebanych 
w okresie wojny światowej na terenie Rzeczpospolitej. 
Jesteśmy również zainteresowani informacjami, które 
pomogły w ustaleniu losów załóg amerykańskich samolo- 
tów wojskowych zestrzelonych nad terenem Polsi 
Za wszelkie informacje, dokumenty lub pamiątki związane 
z zaginionymi Amerykanami bardzo wdzięczne będą Rodzi- 
ny, które od wielu dziesiątków lat nic nie wiedzą o losach 
swoich najbliższych. 
Z góry wyrażamy naszą głęboką wdzięczność za pomoc 
i prosimy o przesłanie odpowiedzi na adres: 


Ośrodek KARTA 
ul. Narbutta 29 
02-536 Warszawa 
tel. (022) 848 07 12, fax. (022) 646 65 11 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) 

Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 6898901 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem skiepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

'Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (042) 6898902 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 

Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwaran: 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt tow=” 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 

e Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

«e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Sprzedam mapy topograficzne, różne skale. Cała Polska. 


Cena 2,50 zł/szt. Tel. 0607 598 138, Maciej 


Sprzedam książki dotyczące poszukiwania skarbów. Ponad 100 
pozycji. Kontakt: jerzy22Q©wp.pl 


Sprzedam wykrywacz ..Land Star”, nowy, na gwarancji. 
Tel. (083) 378 15 87. 


Sprzedam „Przewodnik po polach bitew operacji łódzkiej 
1914 r.”. plany bitew — Polska. Cena 15 zł. 
Tel. (042) 642 64 46. 


Sprzedam dokumentację wykrywacza Gerber PI — 10 zł, wykry- 
wacza mikroprocesorowego (dokumentacja + płytka) — 20 zł. 
Tel. (061) 28 39 638. 


Sprzedam wykrywacz „White's” 6000 DI Pro SL. Cena 2300 zł. 
Tel. (022) 848 11 27, tel. kom. 0607 527 584. 


Sprzedam niemiecki polowy uzdatniacz wody. 
Tel. 0606 219 572. 


Sprzedam spodnie bojówki (M-65) oryginalne, zielone oraz 
Woodland wszystkie rozmiary (bez XL). Tel. 0501 224 888. 


Sprzedam patefon z tubą. Stan bardzo dobry oraz 30 sztuk płyt. 
Tel. 0601 594 825 — Marek 


KUPIĘ 


Kupię ładownicę do Mausera — najchętniej polską, a także 
nieśmiertelniki polskie i niemieckie. Kontakt: A. Wieczorek, 
76-200 Słupsk, ul. Koszalińska 2/1 


Kupię części do Pak 40 oraz do czołgów, transporterów, itp. 
Koła, gąsienice, blachy, silniki itp. Tel. 0607 47 47 90 - Lechu. 


Kupię wszystkie numery „Odkrywcy ” z lat 1998-99 oraz nr 8 
z sierpnia 2001 roku. Tel. 0695 655 034. 


Kupię wiertnicę ręczną. Głębokość odwiertu do 4 m. 
Tel. 0605 56 32 00. 


Kupię archiwalne numery „Odkrywcy” i „Gazet Wojennych” plus 
segregatory. Tel. 0609 881 247 — Łysy. 


Kupię wykrywacz Henryka Smętkowskiego do 55% ceny nowe- 
go (nowy 800 zł — odstąpię adres) — „na chodzie”. 
Tel. 0605 182 922. 


Kupię hełmy niemieckie w cenie do 20 zł (wykopki) oraz plakaty 
„Gazet Wojennych”. Tel. 0697 298 017 — po godzinie 15. 


|cji zwrotu zamówionego towaru bez podania 


Kupię lub wymienię militaria z Il wojny światowej (broń, bagne- 
ty i inne oporządzenie). Tel. 0604 23 52 99. 


Kupię opaski do Mannlichera na pasek i bagnet. 
Tel. 0693 362 778. 


Kupię niemieckie pudła na amunicję oraz wycior (szczotkę) do 
armaty. Tel. (071) 354 54 40. 


Kupię ordery i odznaczenia pruskie, austro-węgierskie, francu- 
skie oraz carskiej Rosji. Kupię również katalogi tych odznaczeń. 
Tel. 0693 355 701 lub (061) 29 75 856 w godz. 9-17. 


Kupię stare pocztówki, fotografie, mapy i inne pamiątki 
związane z Bojanowem. Tel. (065) 545 73 45. 


Kupię książki: „US Army uniforms of World War II”. „The World 
War II G.I. US Army uniforms 1941-1945 in color photographs”. 
Tel. 0608 137 961. 


Kupię miernik promieniotwórczości. Tel. 0508 532 975 — wie- 
czorem. 


Nawiążę kontakt z miłośnikami i zwolennikami AK oraz WP- 
1939 r. (kampania wrześniowa). Tel. 0609 881 247 — Łysy. 


Podaruj wykrywacz lub wypożycz na sezon 2004. „Spłacę” wykop- 
kami lub zacznę Motorolą - C30. Tel. 0507 29 26 64, Zawiercie. 


Poszukuję niemieckiego płaszcza motocyklistów. Zamienię na 
części do motocykli klamrę austriacką i nieśmiertelnik węgierski z 
| wojny światowej. Kupię części do motocykli. Tel. 504 32 22 22. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Mam 12 lat i chcę szukać skarbów, ale nie mam wykrywacza. 
Chętnie pokryję koszt przesyłki. Oddam pierwsze trzy skarby. 
Kontakt: markolx©wp.pl 


Nawiążę kontakt z poszukiwaczami z Wodzisławia Śląskiego, Żor 
i okolic w celu wspólnych wyjazdów. Tel. 0693 86 18 18. 


Nawiążę kontakt z poszukiwaczami z Bydgoszczy, Gniezna i oko- 
lic. Tel.(064) 23 52 99. 


Początkujący poszukiwacz przyjmie sprawny wykrywacz metalu. 
Kontakt: Bartłomiej Terlecki, ul. Tetmajera 23/2, 
57-300 Kłodzko. tel. (074) 867 82 13. 


Przyjmę najprostszy, sprawny wykrywacz metalu. Pokryję kosz- 
ty przesyłki. Kontakt: Mieczysław Pauter, ul. Kościuszki 22/3, 
63-100 Śrem, tel. (061) 28 39 638 


Poszukuję wszelkich informacji dotyczących zatyczek na lufy ka- 
rabinowe. Kontakt: Grzegorz Nowak, ul. Bełska 10/49, 
02-638 Warszawa, tel. 0607 527 584 


Jeśli możesz. ofiaruj początkującemu poszukiwaczowi militariów 


wykrywacz metalu. Kontakt: Michał Duszeńko, ul. Sikorskiego 
12/3, 67-200 Głogów, tel. (076) 834 06 95 
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MINIKONKURS 


Nagrody dla Odkrywców 


Z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością czytamy wszystki 
i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłoś 
Z niecierpliwością czekamy na następne. 


listy. Ich autorom gratulujemy wiedzy 
. Dziękujemy za nadesłane materiały. 


Jednocześnie prosimy o cierpliwość. Dociera do nas tak ogromna ilość korespondencji, że musi ona 
„odczekać” w kolejce. Opóźnienia z publikacją niektórych prac wynikają również z faktu, że część 
przedmiotów do identyfikacji wymaga konsultacji ze specjalistami, co jest niestety czasochłonne, 
dlatego też prosimy o podawanie wymiarów odnalezionych przez Was przedmiotów, co znacznie 


ułatwia identyfikację. 


Przypominamy, że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przesłać zdjęcie lub rysunek znaleziska oraz 
ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia. Oczywiście należy dołączyć kupon ze strony 1. Prosimy 
o naklejanie kuponu konkursowego na liście lub kopercie, a nie wrzucanie go luzem do koperty. 


Ptasie znalezisko 


Nastała zima i choć jest to dla mnie 
super pora roku (także wczesna wiosna 
i późna jesień) na wykopki, to chwycił 
silny mróz i niestety ziemia twarda jak 
skała. Zmuszony jestem siedzieć w domu, 
więc postanowiłem napisać do Was. Dla- 
czego zima tak mi pasuje na wykopki? 
Ponieważ nie 
doskwiera upał, 
a co najważniej- 
sze teren jest 
zarośnięty i nie 
ma obawy, że 
oblezą mnie 
wszelkiego 
rodzaju robale 
typu komary, 
meszki itp. 
Mieszkam 
na Pomorzu 
gdzie tereny przed Il wojną światową 
zamieszkiwane były przez Niemców, 
dlatego kopię na starych zsypach i 
gruzowiskach. W roku 2003 znalazłem 
dwa takie miejsca. Jedno zaraz za moim 
miastem, przy drodze wylotowej do 
Słupska, tam właśnie znalazłem dość 
nietypową klamrę, podejrzewam, że 
wojskową. Dlaczego nietypową? Otóż 
była to wcześniej na pewno klamra 
wojskowa Wehrmachtu (z tyłu klamry 
widać jeszcze słabe zarysy napisu „Got 
mit Uns” oraz dwa bolce do zapinania). 
Z przodu zamiast „wehrmachtowskiego” 
napisu widnieje gwiazda. Klamra była ze 
zwykłego metalu, ale została wtopiona 
lub polutowana, co jest moim zdaniem 
dosyć dziwne. Załączam ksero klamry. 
Druga sprawa to wykopane w okolicach 
Kłomina dwie obrączki (podejrzewam, 
że mogą to być obrączki gołębi pocz- 
towych). Ale niekoniecznie. Znajomi 
mówią, że są za duże. Załączam rysunki. 
Obrączki wykonane są z aluminium. 
Bardzo mnie ciekawi co oznaczają napi- 
sy, które znajdują się na obrączkach. Może 
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samótry 


pomożecie mi rozwiązać tą zagadkę lub 
pomogą czytelnicy Odkrywcy. 
Z góry serdecznie dziękuję i pozdra- 
wiam. 
Kieda 


Pierwsze znalezisko jest rzeczywiście 
klamrą żołnierza niemieckiego, przerobioną 
na potrzeby Armii Czerwonej. Widoczny 
różny stan korozji gwiazdy 
i reszty klamry świadczy o 
późniejszym terminie prze- 
róbki. Prawdopodobnie 
żołnierz radziecki dokonał 
jej na wojennej zdobyczy 
we własnym zakresie. 

W przypadku aluminio- 
wych obrączek sygnowanych 
napisami RDKL 37 AF 3850 
V WR, Pańscy znajomi mają 
rację, są za duże dla gołębi. 
RDKL oznacza Niemieckie 
Stowarzyszenie Hodowców (Reichsbund Deut- 
scher Kleintierziichter), a cyfry oznaczają rok 
urodzenia zwierzęcia, numer hodowcy i dane 
dotyczące poszczególnych gatunków hodowla- 
nych. WR może oznaczać miejscowość w jakiej 
prowadzona była hodowla. Rozmiar obrączek 
wskazuje, że przezna- 
czono je dla drobiu. 
W większości przy- 
padków były dodat- 
kowo lakierowane 
na czerwono. 


TAJNE ARCHIWA 
„ARCABOLOGI. 


Autor listu 
otrzymuje 
książkę Luca 
Birgina pt. 

„Tajne archiwa 
archeologii”. 
Gratulujemy! 


Czytam wasz miesięcznik dosyć regularnie i 
dlatego do was napisałem. W październiku 
ubiegłego roku poszedłem pokopać na 


poniemieckie śmietnisko w 
Lubsku. Znajduje się ono 
tuż obok średniowiecznego 
zamku (obecnie Państwowy 
Dom Opieki Społecznej). 
Po kilku ruchach szpadlem i 
zdarciu wierzchniej warstwy 
ziemi zacząłem żmudne poszu- 
kiwania. Pierwszym ciekawym 
znaleziskiem okazała się angielska moneta 
z 1905 roku (1 pens) w dosyć dobrym 
stanie. Drugim, ekstra znaleziskiem, była 
niemiecka odznaka „Za Rany Odniesio- 
ne w Walce”, bardzo dobrze zachowa- 
na. Oprócz tego znalazłem w tym miej- 
scu jeszcze kilkanaście niemieckich monet, 
niezłą podobiznę Bismarcka i nietypową 
odznakę (może plakietkę?). Próbowałem 
się dowiedzieć co to jest ale bezskutecz- 
nie. Dlatego proszę Was o pomoc. 
Poszukiwacz z Lubuska 


Jest to znaczek niemieckiego Robot- 
niczego Związku Cyklistów (Arbeiter Rad- 
fahrer Bund — Solidaritat). Organizacja 
powstała w 1896 roku i szybko zdobyła dużą 
popularność. Drukowano mapki turystyczne, 
plakaty i własne biuletyny propagujące 
uprawiane sportu rowerowego. Pierwsze 
oddziały zrzeszające miłośników rowerowych 
wycieczek powstały w 1896 roku. Znaczek 
nadesłany przez Pana pochodzi sprzed 
1928 roku, wtedy bowiem zmieniono nazwę 
związku na Arbeiter Rad-und Kraftfahrer 
Bund — Solidaritat. 


Autor  li- 
stu otrzymu- 
| je książkę Ri- 
charda Holme- 
sa pt. „Wielkie 
bitwy i kam- 
4 panie”. Gra- 
tulujemy! 
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Listy Odkrywców 


Wasze listy są dla nas bardzo ważne. Piszcie, mailujcie, faksujcie, o czym chcecie przeczytać, co Wam 
się podoba, a z czym się nie zgadzacie. Odkrywcę robimy z Wami i o Was. 


ca 


Na początku pozdrawiam całą redakcję 
i wszystkich, którzy będą mnie czytać. 
Nie jestem dobry w pisaniu listów, za 
co chciałbym bardzo przeprosić. Jestem 
młodym poszukiwaczem z Elbląga. Ze 
swoją „piszczałką” przeszedłem wiele ki- 
lometrów po okolicy. na swoim koncie 
mam sporo artefaktów militarnych i nie 
tylko. Najgorsze jest to, że tutaj nic się nie 
dzieje, nie ma żadnych grup zrzeszających 
poszukiwaczy „szczęścia”, a jeżeli są, to 
wolą pozostać w ukryciu, nie chcąc dzielić 
się żadnymi informacjami. A przecież są 
to piękne tereny do poszukiwań. Niedale- 
ko Fromborka rozciąga się pas umocnień 
ziemnych i stałych, ponoć ciągnie się aż 
do Ostródy. a następnie dalej na północ 
do Kaliningradu. 

Chciałbym się czegoś dowiedzieć na 
ten temat, ale gdy stawiam komuś py- 
tania dotyczące takich spraw. to patrzy 
się na mnie jak na „wariata”. A ja tyl- 
ko lubię szukać i chodzić po lesie a nie 
tylko z kolesiami pić piwko i włóczyć się 
po mieście. Przeraża mnie również brak 
inspiracji do dalszych eksploracji. Może 
ktoś z Czytelników pomoże mi w uzy- 
skaniu nowych tematów, byłbym bar- 
dzo wdzięczny za okazaną mi pomoc, 
jak już wspominałem tu ludzie są sa- 
motnikami. A w przypadku gdyby ktoś z 
Elbląga to przeczytał, to może istniałaby 
możliwość wspólnego zawiązania klubu 
poszukiwaczy? 

Iras 


Z 


Droga Redakcjo. Szanowni Czytelnicy. Kil- 
ka dni temu zupełnie przypadkowo wpadły 
w moje ręce dwa numery ODKRYWCY z 
2001 roku (...). Chciałbym poruszyć pre- 
zentowany w tych numerach problem woj- 
ny pomiędzy urzędnikami P K Z a eksplora- 
torami i kolekcjonerami. Obecnie nie wiem 
czy Rząd uregulował już kwestie prawne 
tego bardzo ważnego zagadnienia naszego 
życia. Ale nawet jeżeli to zrobił, to na pew- 
no jest to kolejny bubel prawny bez kon- 
kretnych i przejrzystych przepisów wyko- 
nawczych. Sytuacja taka jak zwykle stwa- 
rza warunki do łamania prawa osobom z 
kręgu władzy. Bo czyż nie jest bezprawiem 
traktowanie kolekcjonerów militariów jako 
groźnych przestępców za to, że posiadają 
niesprawną broń sprzed wielu lat? Próbu- 
je się ich zamykać w zakładach karnych. 
Może w niedługim czasie pozamykają fi- 
latelistów lub kolekcjonerów kartek pocz- 
towych posiadających jakieś egzemplarze 
sprzed stu lat? Równorzędnie, w naszym 
rzekomo demokratycznym kraju, traktu- 
je się użytkowników wykrywaczy metali. 
nazywając ich złodziejami i niszczyciela- 
mi (...). Tylko w mojej okolicy znam masę 
przykładów zniszczenia starych pałacyków 
i cmentarzy, które zrównano z powierzch- 
nią ziemi na polecenie władz, mających 
przecież o nie dbać i przeprowadzać re- 
monty. Czyż nie jest to przestępstwem? 
Wandala, który zniszczy czyjś grób zamyka 
się w więzieniu — słusznie. Ale archeologa, 
który rozkopuje pradawne mogiły i kryp- 


costowjestze - 
gdzie to jest... 
ina jakiej głębokości ? 


Tylkó G5r system !'!'! 


www.gprsystem.pl 


Profesjonalne urządzenia penetracji gruntu 
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ty. przy okazji ograbiając je ze wszystkiego 
co można gdzieś wyeksponować, nikt o nic 
nie oskarża bo robi to rzekomo w zgodzie 
z prawem. Czy nie powinno się dać zmarłym 
spokoju? Ale co począć, oni to zawodowcy. 
a amatorów by chcieli wytępić chociaż przy- 
czyniają się do wielu przypadkowych odkryć. 
Znam również niejeden przykład, gdy wsku- 
tek nieudolności wojewódzkiego konserwa- 
tora zabytków, to okoliczna zubożała ludność 
rozbierała zabytki na drewno opałowe, 
materiały budowlane i złom, a nie poszuki- 
wacze skarbów. Również wiele nie zasypa- 
nych dołów pozostawiają kopacze starych 
kabli i rur metalowych. Dla nich też są to 
skarby ale pieniądze z nich najczęściej idą 
na alkohol (...). Urzędnicy zapomnieli o jed- 
nej bardzo ważnej sprawie. 

Praktycznie każdego dnia posiadacze 
wykrywaczy metali w różnych zakątkach 
naszego kraju odkopują i przekazują sa- 
perom do zniszczenia czasem nawet spore 
ilości do dziś groźnych niewypałów. Każdy 
z nas wie jak potrafią być niebezpieczne 
i co potrafią zrobić z ludźmi, a panowie 
urzędnicy i ich rodziny nie uznają za sto- 
sowne o tym pamiętać. 

Z wyrazami szacunku. 
Waldemar Hempel 


Piszę ten list ponieważ od dawna jestem 
sympatykiem Waszego pisma. Uważam że 
wypełniło ono pustkę, która była do nie- 
dawna w temacie amatorskich poszukiwań. 
Niestety ustawa wprowadzona w zeszłym 
roku, uczyniła z wielu poszukiwaczy 
przestępców. Hobby jakim było do nie- 
dawna poszukiwanie tzw. „piszczałką” 
stało się niewygodne dla organów 
rządowych. Nie mam detektora, lecz 
entuzjazm z jakim podchodzili do tego 
amatorzy poszukiwań rozbudził moje 
pragnienie, że może kiedyś... Pytanie: 
czy dzięki tej ustawie dzieła sztuki i za- 
bytki będą bardziej bezpieczne? Moje ob- 
serwacje temu przeczą. Wielokrotnie biu- 
rokracja doprowadza do ruiny zabytki i 
dzieła sztuki. Instytucje do tego 
powołane nie potrafią przedstawić 
skutecznego sposobu na ratowanie zabyt- 
ków. Ustawa ta jest tematem zastępczym, 
bo jak zwykle winni będą cykliści...Re- 
dakcja „Odkrywcy” wskazała wielokrot- 
nie na ogrom zniszczeń dokonany przez 
grzech zaniechania. Może być to niewy- 
godne dla „producentów” ustaw. 
Z poważaniem 
Marek Łozowski 


Tankietka z odzysku 


Tytułem wstępu - je- 
stem wielbicielem „Wa- 
szych literek” i każdego 
miesiąca, kiedy nad- 
chodzi ten czas ska- 
cze mi ciśnienie, jak 
pani w kiosku mówi, 
że jeszcze nie ma... 
Mam nadzieję, że 
wiecie o czym mówię. 
Po przeczytaniu Odkrywcy 
1/2004 zabawiłem dłuższą chwilę na str. 
5. Zainteresowała mnie wypowiedź Pana 
Mirosław Zientarzewskiego z MWP: „Nie 
wiadomo czy kiedykolwiek uda się nam 
odtworzyć wojenne losy tego pojazdu. Po- 
mocne przy identyfikacji numery seryjne są 
niestety zatarte...” . Smutne stwierdzenie. 
Właśnie wtedy pomyślałem sobie, że prze- 
cież tankietki wykonano ze stali. Jeżeli miało 
by się okazać, że numer seryjny nabity zo- 
stał numeratorem na metalowym elemen- 
cie wozu, to jest szansa odtworzenia tego 
numeru. Mogę pofilozofować? A co mi tam, 
ja czytam Was to i Wy poczytajcie mnie. 
Przy nabijaniu na powierzchnię meta- 
lową znaków identyfikacyjnych numerato- 
rami ręcznymi lub też mechanicznymi w 
miejscu, gdzie powstaje znak w metalu 
zmienia się struktura wewnętrzna. Mimo. 
że znaki ulegną zatarciu, czy też zostaną ce- 
lowo zeszlifowane, to zmieniona wcześniej 
struktura wewnętrzna metalu do określonej 
głębokości będzie „przechowywała w so- 
bie” informacje dotyczące pierwotnie na- 
niesionych znaków. Pomimo, iż na po- 
wierzchni nie widzimy nic albo niewiele, 
to informacja pozostaje. Jak ją wydobyć? 
Wystarczy przez ewentualne miejsce, 
gdzie ma się znajdować znak. przepuścić 
prąd o określonym napięciu i natężeniu, 
a strefę znaków posypać opiłkami meta- 
lowymi. W miejscu, gdzie były kiedyś na- 
bite znaki wystąpią zakłócenia pola ma- 
gnetycznego, opiłki w tych miejscach po- 
winny ułożyć się w sposób umożliwiający 
odczytanie pierwotnego numeru. 
Pomocnym w tym zakresie może okazać się 


technik mechanoskopii z najbliższej Komen- 
dy Wojewódzkiej Policji, jak też kontroler 
jakości w zakładach zajmujących się ob- 
róbką metali, mający dostęp do tej metody. 
Oni powinni pomóc w identyfikacji nume- 
rów odzyskanej TKS. gdyż zajmują się tym 
na co dzień. a może doradzą coś innego? 


| Mam nadzieję, że to się powiedzie, a wte- 


dy będę czekał na prawdziwą historię „tan- 
kietki z odzysku”. 

Wasz wierny Czytelnik 

Andrzej Bendkowski 


= Zamach na Kutscherę 


Z zainteresowaniem ODKR 


przeczytałem polemikę 
pana Andrzeja Marcin- 
kowskiego dotyczącą 
moich dwóch arty- 
kułów „Zamachu na 

Kutscherę” i „Bro- 

chów 1939 — zapo- 

mniane zwycięstwo” 

zamieszczoną w mar- 

cowym numerze 

„Odkrywcy”. Autor wspomnianej pole- 

miki, wykazuje niezrozumienie moich pu- 
blikacji i błędnie je interpretuje. Nie gustuję 
w czasopismach poniżej pewnego poziomu 
literacko-intelektualnego. toteż wiadomości 
dotyczące spotkania dowódcy AK gen. 
Bora-Komorowskiego z przedstawicielem 
SS, Fuchsem, opartem nie na piśmie „Nie”, 
lecz na badaniach historyka niemieckiego 
Michaela Foedrowitza, który przestudiował 
wnikliwie akta ze 120 procesów zbrodnia- 
rzy hitlerowskich i przeprowadził rozmo- 
wy z grupą około 700 byłych funkcjona- 
riuszy niemieckich służb bezpieczeństwa: 
SD. SS i Gestapo. Funkcjonariusze ci, do 
tej pory ze zrozumiałych względów wolą 
się nie ujawniać, gdyż SS w odróżnieniu 
od NKWD uznana została za organizację 
o charakterze przestępczym. Możemy 
oczywiście relacje byłych gestapowców 
traktować z pewną dozą ostrożności, ale 
czy mamy je całkowicie odrzucić i nie 
dawać im wiary? Po spotkaniu z przedsta- 
wicielem SS lub w jego trakcie Niemcy po 


IV Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnyc 


Burmistrz Gminy i Miasta Odolanów oraz Klub Miłośników Historii 
i Militariów „STEN” serdecznie zapraszają 
wszystkich miłośników militariów i kolekcjonerów na 
IV Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych, 
który odbędzie się Odolanowie w dniach od 21 do 23 maja 2004 r. 


Dla wszystkich uczestników i oglądających, Organizatorzy przygotowali bogaty 
program między innymi: 
Paradę pojazdów 
Wystawę pojazdów zabytkowych 
Giełdę staroci i sprzętu militarnego 
Rajd „w ciężkim” terenie (ok. 30 km) połączony z zawodami strzeleckimi. 


prostu dlatego nie zamknęli dowódcy AK 
gen. Bora-Komorowskiego, chociaż ten się 
zdekonspirował a negocjacje zakończyły się 
fiaskiem, bo przybył na spotkanie w dniu 
22 lipca 1944 roku w charakterze emisa- 
riusza. Czasem i SS trzymało się zwyczaju 
„nietykalności” posłów. 
Brochów 1939 — zapomniane zwy- 
cięstwo 
Bitwa nad Bzurą rzeczywiście jest najczęściej 
i najdokładniej opisaną w kampanii 
wrześniowej. Bitwa owa, jak każdy uczeń 
gimnazjum wie, zakończyła się klęską pol- 
skich żołnierzy. Na lekcjach historii nikt jed- 
nak uczniom nie mówi. że w starciu nad 
Bzurą były również zwycięskie momen- 
ty jak choćby właśnie Brochów. Pod Bro- 
chowem bowiem doszło do wydarzenia 
zgoła nieprawdopodobnego. Został poko- 
nany przez polską kawalerię elitarny od- 
dział SS „Leibstandarte Adolf Hitler". Znany 
ztego, że niezwykle rzadko się cofał i odda- 
wał przeciwnikowi pole, walcząc do ostat- 
niego żotnierza. Młode pokolenie Polaków 
obecnie o polskim zwycięstwie pod Bro- 
chowem praktycznie nic nie wie. Sądzi, że 
bitwa nad Bzurą był jedną wielką porażką 
żołnierza polskiego i sprostać Niemcom 
nie potrafiliśmy. Dlatego swojej publikacji 
nadałem tytuł „Brochów 1939 - zapomnia- 
ne zwycięstwo”. Nie gloryfikuję przy oka- 
zji wyczynów pancernych Wittmana, lecz 
cytuję tylko jego słowa świadczące o boha- 
terstwie i odwadze Polaków mające swoje 
fizyczne odniesienie w geście generała Frie- 
driecha Eberhardta, który w dowód uznania 
męstwa załogi Westerplatte oddał honory 
mjr Henrykowi Sucharskiemu, pozwalając 
mu nosić w niewoli szablę. 

Myli się ten, kto twierdzi, że w Polsce 
nikt nie wierzy w szarże polskiej kawalerii 
na czołgi we wrześniu 1939 roku (wspo- 
mniany przez pana Marcinkowskiego, Zbi- 
gniew Załuski był „jedną jaskółką”, ale „jed- 
na jaskółka wiosny wnie czyni”). Wierzy w 
nie duża część młodzieży tzw. „pokolenia 
telewizji”. Oglądając serial „Gladiatorzy Il 
wojny światowej” czy też ciągle wznawiana 
przez popularną stację telewizyjną „Disco- 
very” serię pt. „Blitzkrieg”, a w niej pierw- 
szy odcinek przedstawiający polskich ka- 
walerzystów uciekających konno przed 
niemieckimi czołgami z odpowiednim ko- 
mentarzem. | właśnie dla tego pokolenia 
młodych Polaków idiotyczne legendy i ste- 
reotypy” i chwasty, które wciąż odrastają, 
należy wciąż i wciąż od nowa wyrywać co 
w swoich publikacjach staram się czynić. 

Paweł Jarecki 


Sprostowanie 


w „Odkrywcy” nr 1/2004 w tekście pt. „Ostatni Lot 
aluminiowych ptaków” w usta p. Szymona Serwat- 
ki z AMIAP włożyłam zdanie mówiące o możliwej 
przynależności murzyna z załogi rozbitego samolotu 
do RAF-u. Były to jednak spekulacje własne autorki 
Pana Szymona Serwatkę przepraszam. 

Joanna Orłowska 
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1. Żołnierze 
Łotewscy. 

Lata 30. 
Zdjęcie pocz- 
tówkowe. 

nie podpi- 
sane, jeden 
z żołnierzy ma niemiecki hełm wz. 16. 
Cena 20 zł. 


2. Radzieckie 
emblematy i 
odznaki. Dwa 
radzieckie 

emblematy 

z godłem do 
czapek (na wąsach) + 4 pary odznak 
specjalności: lekarz, minerzy, tączność, 
pancerni. Cena 24 zł. 


3. Bagnet Mauzer mod.1923 

„Perski”. Jest to eksportowa wer- 

sja bagnetu od mauzera mod.23 z 

J przeznaczeniem do Persji. Pasuje do 

j każdego typu mauzera. Stan maga- 

zynowy, nie ostrzony i nie poryso- 

wany, na rękojeści bagnetu wybite są 

arabskie literki i znak korony. Bagnet 

jest fabrycznie polerowany. Pochewka 

w stanie bardzo dobrym, bez wgięć, w 5% 

wytarta z oksydy, brak na niej zaczepu 

do żabki, delikatne niewidoczne wgięcie na 

środku. Długość bagnetu: 535 mm, długość 
głowni 402 mm. Cena 250 zł. 


4. Kronika Oddziałów 
Zaopatrywania 1 Dywi- 
zji Pancernej. Kronika wy- 
dana przez Instytut Polski 
i Muzeum im. Gen. Sikor- 
skiego. Główne rozdziały: 
* Powstanie Oddziałów 
Zaopatrywanial Dywizji 
Pancernej 
+ Kampania na Zacho- 
dzie. 
*_ Okupacja Niemiec. 
* Odznaka Pamiątkowa. 
* Lista imienna zabitych i rannych. 
* Lista imienna odznaczonych. 
Okładka miękka, stan bardzo dobry, 
28 fotografii żołnierzy i sprzętu. 
ok. 60 stron; wymiary zbliżone 
do A5. Cena 18 zł. 


5. Nowy płaszcz LWP. 

Stan magazynowy, posiada 

metkę magazynową, rozmiar 
175/95. Cena 35 zł. 
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6. Pałasz pruski — połowa XIX wieku. 
Stan bdb. Głownia kuta w dwa zbrocza. 
Szerokość głowni 24mm. Zachowany 
„paluch” w dobrym stanie. Oplot 
rękojeści kompletny wraz ze znaczkiem 
WII (Wilhelma Il). Jedyny mankament 
to brak pochwy. Cena 400 zł. 


7. Żołnierze 
II RP. Zdjęcie g 
rozmiar 8.5- 
1lem. Stan 
dobry. ostre, 
nie podpisa- 
ne. Na zdjęciu 
grupa żołnierzy 
uzbrojonych w ciekawe karabiny Mosin 
wz. 91/98/25 oraz austriackie ładownice. 
Wykonane prawdopodobnie w Brześciu 
lub Kobryniu. Cena 45 zł. 


8. Pozwolenie na broń. 
Przedwojenne pozwolenie 
na broń, wydane w 1937 
roku przez Starostwo 
Grodzkie Częstochowskie 
(bez zdjęcia właściciela), 4 
kartki wyrwane. Na pierw- 
szej stronie pieczęć Banku 
Rumuńskiego. Stan bardzo 
dobry. Cena 25 zł. 


9. Pruski guzik cynkowy. 
Z okresu | wojny światowej, 
średnica 19 mm, kompletny. 
Cena 10 zł. 


10. Torba 

sanitariusza 
z okresu 
międzywojen- 


nego. Stan bardzo 
dobry. Sygnowana B.T.K. 
1935. posiada w środku 


ponumerowane wszystkie kieszonki za 
pomocą stempli tuszowych. Z tyłu znak 
litery E Brak stempli odbioru wojskowego 
i pułkowych. Cena 150 zł. 


11. Mapa 
frontu zachod- 
niego — ! wojna 
światowa. Ska- 
la 1:3 000 000, 
opracowanie: 

Instytut Karto- 
graficzny w Lipsku we współpracy z dr 
Konradem Frenzlem, wydawnictwo: Vel- 
hagen 6 Klasing, Lipsk 1937. Mapa pocho- 


dzi z atlasu: „Grosser Wehratlas”. Wymiary 
arkusza: 43,5x31,5 cm, wymiary (samej) 
mapy: 31x23 cm. Arkusz był złożony na 
pół, lekko przybrudzony margines. Z drugiej 
strony mapki sytuacyjne: Verdun. Loretto 
— Hohe, Ypres oraz mapa ataku Niemiec 
na Francję w 1914 roku. Wokół mapy znaj- 
dują się tabele z chronologicznym ujęciem 
zdarzeń na Froncie Zachodnim w latach 
1914-1918. Cena 38 zł. 


12. Bagnet Remington 
z 1913 r. Cena 250 zi. 


13. Przedwojenny 
orzełek. Polski orzełek z 
przedwojennej furażerki 
— cynkowy, wysokość 40 
mm. stan jak na zdjęciu. 
pęknięte jest prawe skrzydło ale trzyma się 
całości. Cena 50 zł. 


14. Dwa guziki Ma- 
rynarki Francuskiej. 


w E) Stan bardzo dobry. 


Wzór niezmieniony od 
lat, dwuwarstwowe, kompletne z uszkami. 
Sygnowane D.M.R. PARIS i T.W.6. W. PARIS, 
średnice 25 i 20 mm. Cena 25 zł. 


15. Łódka do amunicji. Polska 
przedwojenna łódka do amunicji 
z mauzera, stalowa sygnowana 
orzełkiem i literą W. Stan jak na 
zdjęciu. sprężyna nie uszkodzo- 
na. Cena 10 zł. 


16. Żołnierze Ro- 
syjscy. 125 Kurski 
Woj Pułk Piechoty. 
= Zdjęcie pocztówko- 
Ro> we, stan dobry, ostre 
s * i nie podpisane. Na 
SN zdjęciu żołnierze 
Armii Rosyjskiej, pra- 
wdopodobnie z okresu wojny domowej, 
walczący prze- 
ciwko bolsze- 
wikom. Dobrze 
widoczne ka- 
rabiny Mosin 
z bagnetami. 
na jednym z pagonów widoczny numer 
pułku. Różne umundurowanie żołnierzy 
wskazuje na koniec wojny lub rewolucję. 
Trzy odznaki Brygad 


Cena 30 zł. 
Pracy Socjalistycznej. 


Komplet złota, srebrna i brązowa, stan jak 
na fotografii. Cena 15 zł. 


17. Odznaki B.P.S. 


sensacje ŚREdniowiecza + Brtwy + zamki + tuRnieje + współcześni wojownicy 


SA" s 
Polonijny konkurs 


Pius X - sym Polaka 
A - „Pasja” Mela Gibsona 


